
T~\WUDZIESTE pierwsze święto 
/ Z gotowywania się do realizacji
TA WUDZIESTE pierwsze śiaięto lipcowe zastaje naszą gospodarkę w momencie przy- 

gotowywania się do realizacji zadań przyszłego pięciolecia. Jest to przygotowanie 
wielostronne, obejniujące zarówno wypracowanie najlepszych proporcji, programów 

produkcyjnych, jak i doskonalenie metod planowania i zarządzania.
W tym roku dokonujemy także pewnych wstępnych podsumowań efektów osiągniętych 

w bieżącej pięciolatce. Jak wiadomo, dokonaliśmy od 1961 roku wielkiego wysiłku inwe­
stycyjnego przede wszystkim w celu usunięcia dysproporcji rńiędzy bazą surowcową a prze­
mysłem przetwórczym. Temu ■ zagadnieniu poświęcony jest artykuł Celiny Kulik pt. „Ran­
ga miedzi na str. 5. Obok bowiem inwestycji w energetykę, górnictwo węglowe i chemię 
— zagłębie miedziowe ma istotnie pomóc nam w przełamywaniu bariery surowcowej.

Inwestycje przemysłowe — to nie tylko dodatkowa produkcja, nowy etap w industria­
lizacji kraju, w zwiększaniu naszego potencjału gospodarczego. Ich znaczenie wybiega 
poza tony czy tysiące sztuk, nowych wyrobów. Przekształcają one krajobraz wielu miast, 
miasteczek i całych rejonów. I to nie tylko i nie przede wszystkim krajobraz w znacze­
niu dosłownym — ale również w znaczeniu społecznym. Są dźwignią postępu cywiliza- 
cyjnego i kulturalnego dokonującego się w wielu regionach kraju. O tych sprawach pi- 
szemy w artykule Wincentego Kawalca pt. „Polityka lokalizacji przemysłu" na str. 3.

W ostatnim okresie hasłem, które zaczyna obowiązywać przemysł maszynowy jest no­
woczesność. Niestety, niewiele jeszcze branż może się poszczycić faktem, że większość jej 
wyrobów zalicza się pod tym względem do najwyższego' standardu światowego. Do chlu­
bnych wyjątków należy przemysł stoczniowy. Ó polskich statkach rybackich piszemy 
w artykule pt. „Nasi pływający „ambasadorowie" zamieszczonym na str. 9.

Dziedziną gospodarki, której ocena jest szczególnie trudna i wywołuje wiele kontro­
wersji, jest rolnictwo. Niemniej jednak może ono pochwalić się pewnymi bezspornymi 
osiągnięciami, szczególnie że w ostatnich dwóch latach przeznaczamy na tę gałąź go­
spodarki coraz większe nakłady, czego przykładem mogą być Zakłady Azotowe w Puła-
wach, widoczne na powyższym zdjęciu. Ocenie wykonania planu pięcioletniego w rol­
nictwie poświęcony jest artykuł na str. 1, Jerzego Mroza, pt. „Dobre, i złe doświad­
czenia".

Zamro­
żone
na

phamiania urządzeń do przyszłej 
produkcji.

•iW Okresie, od/poniesienia pierw- 
szych nakładów der-mdmentu rozpo­
częcia eksploatacji obiektu wydat­
kowane środki finansowe — a. wraz 
z riimi zmaterializowane, w nie za­
kończonym budownictwie środki 
produkcji oraz praca ludzka — po- 
zostają zamrożone, znajdują się jak 
gdyby w stanie bezczynności eko­
nomicznej. Wielkość zamrożenia za­
leży od okresu realizacji inwestycji, 
od sumy poniesionych nakładów 
oraz od sposobu i tempa narastania 
nakładów w czasie budowy.

IV Plenum KC PZPR
27 lipca br. zaczyna obrady IV Plenum Komi­

tetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej. Wybierając jako przedmiot obrad kie­
runki zmian w systemie planowania i zarządzania 
gospodarką, Komitet Centralny podkreśla głębokie 
znaczenie I wagę problemów doskonalenia mecha­
nizmu funkcjonowania gospodarki dla dalszego 
rozwoju naszego kraju. Ten związek występuje 
szczególnie silnie na przełomie pięciolatek. Plan 
na lata 1966—70 oznacza wkroczenie w etap inten­
sywnego . rozwoju, a w związku z tym znacznie 
większego niż kiedykolwiek znaczenia takich’ czyn­
ników, jak: jakość, nowoczesność, bogactwo asor­
tymentu, postęp techniczny, organizacyjny, stoso­
wanie rachunku ekonomicznego itp. Sprawy te 
Partia akcentowała szczególnie dobitnie na III i IV 
Zjeździć, a'także na wielu plenarnych posiedze­
niach Komitetu Centralnego. IV Plenum stanowić 
będzie dalszy krok w kierunku bardziej komple­
ksowego i konkretnego ujęcia tych ważnych pro­
blemów z punktu widzenia całości mechanizmu 
funkcjonowania gospodarki.

Prawidłowe wykonanie założeń najbliższego pla­
nu pięcioletniego stawia na porządku dziennym 
wytworzenie mechanizmów i instrumentów umoż­
liwiających pełne wykorzystanie rezerw i zasobów 
poszczególnych ogniw gospodarczych. Chodzi o 
środki zapobiegające i przeciwdziałające powsta­

waniu różnych barier w zdolnościach produkcyj­
nych, w obrocie materiałowym i w spożyciu. Cho­
dzi więc także of to, aby w pełni zdyskontować 
możliwości wzrostu gospodarczego, tkwiące w po­
stępie technicznym, usprawnieniu organizacji pro­
dukcji i pracy.

Plenum stworzy platformę, na której rozpatrzo­
ne zostaną wyniki wielomiesięcznych prac komisji 
partyjno-rządowyćh na temat reformy metod pla­
nowania iJ zarządzania w Polsce. Wnioski tych 
komisji "zwracają .uwagę na szereg odcinków do­
skonalenia mechanizmów i instrumentów plano­
wania na szczeblu centralnym, w zjednoczeniach 
i w przedsiębiorstwach. W szczególności, zgodnie 
z Uchwalą IV Zjazdu — rozpatrywane były tezy 
o zwiększeniu rangi zjednoczenia jako — w więk­
szym stopniu niż to jest obecnie — samodzielnej 
organizacji przemysłowej, Szereg propozycji zmie­
rza do poprawienia warunków i skuteczności od­
działywania na przedsiębiorstwa i zjednoczenia 
przy pomocy instrumentów ekonomicznych.

Rozważenie tych wszystkich problemów przez 
najwyższą (po Zjeździe) instancję partyjną, ma 
wielkie znaczenie dla dalszego rozwoju naszej go­
spodarki w okresie najbliższej pięciolatki i w dal­
szych la.tach. Szczególną uwagę darzyć będą obrady 
i uchwały plenarnego posiedzenia KC PZPR eko­
nomiści — teoretycy i praktycy. Dalszy etap do­
skonalenia mechanizmu funkcjonowania gospodar­
ki, który otworzy IV Plenum — stanie się z pew­
nością kolejną ważną próbą sił i egzaminem doj­
rzałości naszej kadry ekonomicznej.
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System premiowy a zmiany w metodach zarządzania

Zagubiono p —stępach ekonomicznych produkcji. Warto więc za- 
stanowić się, w jakim stopniu owe pochlebne opinie

O pierwszych oporach, wprowadzony przed 
rokiem tzw. punktowy system premiowy 
pracowników umysłowych, doczekał się po­
chlebnych ocen ze strony zainteresowanych 
przedsiębiorstw i ich pracowników. Oceny 
te nie znajdują jednak potwierdzenia w po-

kłady
ZYGMUNT SAŁDAK

ISTOTA ZJAWISKA
Równocześnie ze wzrostem nakła­

dów inwestycyjnych rosną również, 
mniej więcej proporcjonalnie (przy 
danym czasie budowy), środki za­
mrożone w tej budowie. Wobec tego 
część nakładów przeznaczona jest 
w tym stanie rzeczy nie na ekspan­
sję aparatu wytwórczego, lecz na

użyte nie tylko do przejściowego obni­
żenia globalnych nakładów inwestycyj­
nych , ną rzecz konsumpcji, lecz na 
rzecz podniesienia, i to.ha stale, dochodu 
narodowego:
. Zamrożenie środków inwestycyj­
nych oznacza więc utratę części 
dochodu narodowego, którą można 
byłoby uzyskać, wykorzystując środ­
ki pozostające w okresie zamroże­
nia. Ponieważ trudno określić, 
gdzie zostałyby zużyte zwolnione 
środki — przy obliczaniu tej straty 
zakłada się przeciętną strukturę 
wytworzonego za ich pomocą do­
chodu narodowego netto.

W obliczeniach prowadzonych metodą 
M. Kaleckiego, do wielkości straty do­
chodu narodowego netto dochodzi się 
poprzez ustalenie straty dochodu naro­
dowego brutto, a następnie korygowanie 
jej o przeciętne ubytki majątku trwałego.
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miernik
są uzasadnione; Zwłaszcza że trzeba mieć pełną ja­
sność — czy i o. ile nowy system premiowy będzie 
przydatny w warunkach funkcjonowania gospodarki 
w przyszłym 5-leciu.

Dogodną do tego okazją są przeprowadzone nie­
dawno analizy funkcjonowania nowego systemu 
premiowego w 100 przedsiębiorstwach przemysło­
wych. Zanim jednakże przystąpię do ich zreferowa­
nia, przypomnę podstawowe założenia nowo wpro­
wadzonej konstrukcji bodźców.

ROBLEM czynnika czasu 
w działalności inwesty­
cyjnej nie istniałby; gdy­
by budowa i uruchamia­
nie inwestycji odbywały 
się „błyskawicznie” lub

prawie „błyskawicznie”. Tak jednak 
nie jest. Poza nielicznymi wyjąt­
kami, polegającymi na realizowa­
niu inwestycji w drodze zakupu 
gotowych maszyn i urządzeń lub 
środków transportowych posiada­
jących warunki, natychmiastowego 
włączenia ich do użytkowania,— 
podstawowa masa obiektów powsta­
łe w drodze budowy, montażu oraz 
(skomplikowanego niekiedy) uru-

wzrost zamrożonych środków.
Gdyby czas budowy był bardzo krót­

ki, wówczas wolumen majątku wcho­
dzącego do użytku w danym roku byłby 
niemal równy nakładom inwestycyjnym 
w tymże roku. To samo miałoby miej­
sce, gdyby inwestycje utrzymywały się 
na stałym poziomie. Gdy jednak czas 
budowy nie jest bardzo krótki i gdy 
nakłady inwestycyjne stale wzrastają, 
część środków jest stale absorbowana
przez wzrost zamrożenia.
że nakłady

co sprawia.
odpowiednio mniej

efektywne. Oznacza to również, że 
jednostkowa kapitałochlonność efektów 
jest wyższa, co oczywiście, przy 
określonych funduszach inwestycyjnych, 
jest równoznaczne z pomniejszeniem 
globalnych efektów, przewidzianych do 
osiągnięcia w najbliższym okresie, poin- 
westycyJuym, Natomiast w, przypadku 
przyśpieszenia rotacji środków inwesty­
cyjnych, zwolnione fundusze mogą być

Rolnictwo 1961 1965

DOBRE i ZŁE
doświadczenia

JERZY MRÓZ

syntetyczny
założenia teoretyczne...

Konstrukcja ta, jak wiadomo, w znacznym stop­
niu ODCHODZI od syntetycznego rozwiązania bodź­
ców, uzależniającego tworzenie i wypłatę funduszu 
premiowego od syntetycznego wyniku ekonomicz­
nego uzyskanego przez cale przedsiębiorstwo. Obra­
no założenie, że miernik syntetyczny, zbyt skompli­
kowany i nakierowany na wyniki całego przed­
siębiorstwa, jako bodziec ekonomiczny działa sła­
bo w polu widzenia wewnętrznych komórek zakła­
du wytwórczego. W ten sposób powstał projekt
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Pracownik w spódnicy

PŁEĆ A RYNEK PRACY
Gdyby fin de siecle‘owa sufraży- 

stka trafiła na współczesne zebra­
nie Zarządu Głównego Ligi Ko­
biet — zaznajomiwszy się z realia-
mi problemu kobiecego 
pierwej zachłysnęłaby 
chwytu. Ale później, 
problematykę, mogłaby 
zelówek, jakie zdarła w

w Polsce, 
się z za- 
zgłębiwszy 
pożałować 
manifesta-

cjach na rzecz równouprawnienia
płci. Musiałaby 
ziszczenie się jej 

• zarazem sromotną 
wyobrażeń.

Wszystko, czego

stwierdzić, że 
marzeń stanowi 
klęskę nadziei i

żądała łub o
czym tylko śmiała zamarzyć — 
urzeczywistnione , zostało w Polsce 
z potężnym naddatkiem; pełnia

JAN REM

W NUMERZE:

W
PRAWDZIE istnieją peł­
ne materiały co do wy­
konania planów za 4 la­
ta, ale rok 1965 jest , dla 
rolnictwa wyjątkowo nie­
typowy. Rzadko spoty­

kany przebieg pogody utrudnia 
prognozę spodziewanego urodzaju. 
Jednocześnie nie są jeszcze' opra­
cowane wyniki spisu czerwcowego 
pogłowia zwierząt, ale już wiado­
mo, że w pewnych działach’ stan o- 
siągnięty odbiegać będzie dość da­
leko od założeń planowych. Przy­
jęcie więc planu dla 1965 roku ja­
ko wykonanie i sumowanie go z 
wykonaniem poprzednich 4 lat — 
jest dużym uproszczeniem. Pozwa-

la ono jednak na dokonanie, anali­
zy realizacji 5-latki wcześniej, niż

uprawnień polityczno-obywatelskich 
i społecznych, idealna równość wo­
bec . prawa, dostęp do wszystkich 
szkół, zawodów i stanowisk, równa 
płaca za równą z mężczyzną pracę, 
a także ppważny zakres równorzęd- 
ności obyczajowej. Kilkadziesiąt lat 
temu . zdawało się, że taki status

można by tego dokonać mając już 
mniej więcej trafnie przewidywane 
wykonanie planu na rok bieżący. Z 
tymi zastrzeżeniami decydujemy się 
dokęnać uproszczonej, w pewnym 
stopniu, analizy. *) ■

Wiadomo już dostatecznie jasno, 
że wyjątkowo niekorzystny układ 
pogody utrzymujący ■ się w- tym-ro­
ku do ’ ostatnich tygodni, .nie roku­
je dobrych urodzajów, a więc, i ten 
rok można zaliczyć do lat dla rol­
nictwa trudnych. W sumie więc 
można. powiedzieć, że poza wyjąt-
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prawny, społeczny i ekonomiczny 
kobiecej społeczności całkowicie i 
bez reszty zlikwiduje' istnienie od­
rębnej • ,,kwestii kobiecej”. Ale 
współczesna rzeczywistość w Polsce 
i świecie brutalnie zadaje kłam tym 
utopijnym mniemaniom.

*
Kobieta-pracownik, jako model 

ilościowo współrzędny gospodyni do­
mowej pojawiła się w Polsce do­
piero po ostatniej wojnie.*) Przed 
nią bowiem działalność zawodową 
uprawiało u nas około miliona ko­
biet, co stanowiło mniej więcej 10, 
proc, ogółu dorosłych mieszkanek’

kraju. Z tego 40 proc, zarobkowało 
jako służące. Opublikowane w 1931 
r. wyniki spisu powszechnego wy­
kazują, że 75 proc, zawodowo czyn­
nych kobiet, to bądź służące, bądź 
osoby prowadzące wytwórczość^ lub 
działalność usługową, czy handlową 
lokalowo związaną z własnym mie­
szkaniem. Poza własnym lub cu­
dzym domem zarobkowało więc tyl­
ko ćwierć miliona osób płci żeń­
skiej, skupionych głównie w prze­
myśle lekkim, oświacie, biurowości, 
handlu, niektórych rzemiosłach i 
szpitalnictwie.

Mężatkami było tylko 17 proc, 
ogółu czynnych zawodowo kobiet.. 
Przed wojną nie kształtował się 
więc — nawet w skromnej skali 
ilościowej — model mężatki samo­
dzielnej. Figurą dominującą na ryn­
ku pracy była dziewczyna, która, 
przejściowo zarobkując, wyglądała 
zamążpójścia i. nie wiązała z za­
wodem życiowych planów i ambicji. 
Zresztą z przekazów literackich 
wiemy, że w tym nie tak odległym 
przecież czasie kobieta nie będąca 
z zawodu żoną, lecz parająca się 
pracą kwalifikowaną, samodzielna 
życiowo i traktująca życie zawodo­
we jako coś niezależnego od sytua­
cji osobistej — była dziwolągiem 
społecznym, skupiającym życzliwe 
acz ironiczne zainteresowanie.

Powojenny kobiecy szturm ryn­
ku pracy był tak dynamiczny, że 
usatysfakcjonowałby najbardziej 
zaciekłą sufrażystkę. Już w 1950 r. 
kobiety stanowiły 21 proc, ogółu 
zatrudnionych poza rolnictwem, w 
1960 r. — 30 proc., dziś — 36,8 

«proc. Aktualnie zarobkuje co druga 
^obywatelka' miast. Długo by szu-

kać zawodów, w których choćby 
dla ozdoby — nie tkwiłyby kobie­
ty, chociaż po czasie naiwnego upo­
jenia ideą równouprawnienia, panie 
zechcialy rozumnie zejść np. z sio­
deł traktorów, opuścić górnicze 
przodki i stanowiska oficerskie.

Model kobiety mającej zawód i 
pracującej — ekonomicznie produk­
tywnej i społecznie samodzielnej, 
tj. zdolnej do istnienia poza mał­
żeńskim tandemem — a więc- prze­
ciwstawny modelowi kobiety „przy 
mężu” upowszechnił się na tyle, że 
damska społeczność ma obecnie 
kształt dwumodelowy. Ewolucja ta 
znalazła- oparcie w rewolucji oświa­
towej, która w zasadzie po równi 
objęła dziewczęta i chłopców.

Gwałtowna produktywizacja ko­
biet w ostatnim dwudziestoleciu 
jest wszakże zjawiskiem obejmu­
jącym całą Europę i jej krąg kul­
turowy oraz prawie wszystkie pań­
stwa dynamicznie rozwijające go­
spodarkę. W tym szerokim zestawie 
Polska reprezentuje tylko średnią 
skalę emancypacji zawodowej. W 
ciągu ostatnich 15 łat procentowy 
udział kobiet wśród ogółu zatrud-. 
nionych wzrósł o 3,2 proc. Mi- 

'mo że procent zarobkujących wśród 
ogółu kobiet rósł kilkakrotnie bar­
dziej dynamicznie, mimo, że w po­
przedniej pięciolatce udział kobiet 
w ogólnym wzroście zatrudnienia 
wyniósł 47 proc. — w sposób nie­
wielki zaważyło to na proporcjach 
płci na rynku pracy wobec dyna­
micznego wzrostu liczby pracują­
cych mężczyzn.

W dalszym ciągu dyskusji poświę­
conej zmianom w planowaniu i za­
rządzaniu gospodarką zamieszczamy 
rozważania dotyczące systemu pre­
miowego pracowników umysłowych, 
działalności inwestycyjnej oraz mo­
delu zjednoczenia.

Bronisław Fick — SYSTEM
PREMIOWY A ZMIANY
W METODAClf ZARZĄ­
DZANIA — ZAGUBIONO 
MIERNIK SYNTETYCZNY — str. 1

Autor zastanawia się nad kwestią 
budzącą pewne kontrowersje, a mia­
nowicie — czy i o ile nowy tzw. 
punktowy system premiowy pracow­
ników umysłowych w przedsiębior­
stwach przemysłowych będzie przy­
datny w zreformowanych warun­
kach funkcjonowania gospodarki w 
przyszłej 5-latce,

Zygmunt Saldak — ZAMRO­
ŻONE NAKŁADY — str. 1

Wydłużone jednostkowo cykle in­
westycyjne powodują znaczne za­
mrożenie nakładów w gospodarce 
narodowej, sięgające <0—80 proc, 
rocznych nakładów. Artykuł zawiera 
szereg wniosków zmierzających do 
zmiany systemu kierowania proce­
sem inwestycyjnym w latach 1966— 
1970.

Nikodem Kuźmiński i Adam
Stawowczyk — MODEL 
ZJEDNOCZENIA — ZASA­
DA GOSPODARNOŚCI — str. 2

Autorzy raz jeszcze podejmują 
problem roli zjednoczeń w systemie 
zarządzania przemysłem, konieczno­
ści szerszego stosowania rachunku 
ekonomicznego oraz uczynienia z 
nich bardziej samodzielnych organi­
zatorów produkcji. b
Jan Rem — ] 

SPÓDNICYPRACOWNIK w

RYNEK PRACY
PŁEĆ

— str. 1
Powojenny kobiecy szturm rynku 

pracy w Polsce był tak dynamiczny.
“®8tysfa,“i<>n'’wałby najbardziej

społecznych, idealna równość wobec 
prawa, dostęp do wszystkich szkół 
zawodów i stanowisk, równa płaca

równą * mężczyznami pracę, a
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N A temat roli zjednoczeń w
naszym systemie zarządza-. 

. nia przemysłem, powie­
dziano. już bardzo dużo.

1 Mówi się, że w warunkach 
organizacyjnych i ekono­

micznych, w jakich znajdują się 
obecnie —* nie są w stanie sprostać

Model Zjednoczenia

narastającym zadaniom gospodar­
czym, zwłaszcza' zaś zadaniom bar, 
dziej racjonalnego wykorzystania 
rezerw w zgrupowanych w nich 
przedsiębiorstwach. ' Warunki te 
wystarczają bowiem w zasadzie do 
pełnienia funkcji administracyj­
nych, nie sprzyjają natomiast two­
rzeniu zwartych i efektywnych or­
ganizmów gospodarczych, jakie po? 
winny stanowić zjednoczenia wraz 
z przedsiębiorstwami.

Wiele pisano już o tym, że istot­
ną przeszkodą dla ściślejszego zwią­
zania zjednoczeń z merytoryczną 
działalnością przedsiębiorstw jest 
nieobjęcie tych ogniw rzeczywistym 
rozruchunkiem gosoodarczym — co 
równa się zwolnieniu ich od ryzy­
ka ekonomicznego za przebieg i 
wyniki gospodarczo - finansowe. 
Stwarza to sytuację, w której zjed­
noczenia — jako pozbawione natu­
ralnych bodźców do skuteczniejsze­
go działania — nie odczuwają więk­
szego zainteresowania w podejmo­
waniu szerszych inicjatyw ekono-

Zasada
gospodarności

Nikodem Kuźmiński, adam stawowczyk

micznych i organizacyjnych 
kresie produkcji, inwestycji, 
pu technicznego itp.

Szczególnie wyraźnie daje się

w za- 
postę-

to za-
uważyó w dziedzinie planowania zadań 
i wykorzystywania rezerw zdolności pro. 
dukcyjnych, programowania inwestycji 
oraz sprawowania funkcji nadzoru i 
kontroli nad wprowadzeniem w życie 
dyrektyw 1 poleceń władz . centralnych. 
Dowodzi tego również analiza materia­
łów z kontroli przeprowadzonych w 
ostatnich latach przez NIK w różnych 
gałęziach przemysłu.

PLANOWANIE ZADAŃ 
PRODUKCYJNYCH

dzi - potrzeby krajowego przemysłu nie 
były w pelnt zaspokojone.

A np. bilanse wyrobów szklarskich 
zostały sporządzone na podstawie nie­
prawidłowo określonych zapotrzebowań 
odbiorców oraz nie uwzględniały W do­
statecznym stopniu produkcji nowych 
wyrobów zastępujących szklane (np. 
opakowania blaszane, wyroby z two­
rzyw sztucznych). ' Stąd jut pó upływie 
krótkiego czasu bilanse te stawały się 
nieaktualne i wymagały istotnych korekt. 
I tak np. zapotrzebowanie na szkło 
okienne z przeznaczeniem ńa eksport 
w 1965 r. ustalone w bilansie sporzą­
dzonym w 1960 r„ Już w 1961 r, zmniej­
szono do połowy, a w bilansie z 1963 r. — 
do 40 proc, pierwotnej wielkości. Wiel­
ce wymowna Jest też 8-krotna ztnlnna 
bilansu potrzeb na żarówki specjalne 1 
radiowe.

Skutki takiego bilansowania moż-. 
liWości i potrzeb produkcyjnych 
musiały się odbić ujemnie ńa okre­
ślaniu konkretnych zadań produk­
cyjnych. W tych warunkach plany 
produkcji — zarówno bieżące, jak
1 wieloletnie ustalano nie na
podstawie rzeczywistych zdolńóści 
produkcyjnych, lecz, przeważhie w 
oparciu o statystyczne wskąźńiki 
Wykonania produkcji w.poprzednich 
okresach; nierzadko nie brano''przy 
tym pod utyage przyrostu mocy wy­
twórczych, związanego z realizacją 
inwestycji oraz planów rozwoju

W warunkach zbyt jeszcze szero­
kiego odgórnego ustalania dla zjed­
noczeń zadań i wskaźników plano­
wych'— funkcje planistyczne tych 
jednostek sprowadzają się głównie 
do zgodnego z tymi dyrektywami 
rozdzięlania zadań na przedsiębior­
stwa; Taki tryb planowania zadań 
nie zachęca zjednoczeń do głębsze­
go wnikania w treść ekonomiczną 
wykonywanych przez nie czynności 
planistycznych, zwłaszcza zaś do 
poprzedzania podejmowanych decy­
zji wnikliwszą analizą istniejących 
możliwości wytwórczych i realną 
oceną potrzeb gospodarczo-społecz­
nych.

Stąd też — jak wskazują wyniki
kontroli chociaż zjednoczenia
sporządzały bilanse potrzeb i moż­
liwości produkcji w skali zgrupo­
wanych w nich przedsiębiorstw, to 
jednak nie przykładały większej 
wagi do prawidłowości i komplek­
sowości ich opracowania. W rezul­
tacie bilanse takie nie odzwiercie­
dlały faktycznego stanu rzeczy i 
nie stanowiły punktu wyjścia do 
realnego ustalania i podziału zadań 
produkcyjnych.

Przykładem może być bilans potrzeb 
i produkcji narzędzi, którym objęto tyl­
ko około 70 proc, produkcji krajowej, 
ponieważ nie uwzględniono w nim pro­
dukcji narzędzi katalogowych wytwa­
rzanych dla własnych potrzeb w narzę- 
dziowniach przyfabrycznych kluczowego 
przemysłu maszynowego oraz narzędzi 
produkowanych w zakładach przemysłu 
terenowego. Nie .wzięto również pod 
uwagę stopnia wykorzystania zdolności 
produkcyjnych w narzędziownlach prze­
mysłu maszynowego, gdzie rezerwy sza­
cowano w tym czasie na ok. 30 proc. 
Nic dziwnego, że w tych warunkach mi­
mo znacznego wzrostu produkcji narzę-

techniki. ..
Stąd też w niektórych zakładach'

produkcyjnych występowały znacz­
ne niekiedy rezerwy zdolności pro­
dukcyjnych. Wysyczy wskazać 
chociażby, że niedostateczna zna­
jomość zdolności produkcyjnych w 
jednej z hut szkła spowodowała, iż 
roczne plany nrodukcji uwzględnia­
ły zaledwie 60—70 proc, zdolności 
produkcyjnej podstawowych auto­
matów. . .;

Nieprowadzenie przez zjednocze­
nia . komoleksowej analizy ekono­
micznej. jako podstawowego instru­
mentu koordynacji nlanów produk­
cyjnych przedsiębiorstw — utrud­
niało również prawidłową realiza­
cję zasady integralności planów 
techniczno-ekonomicznych, tj. ra- 
cjonalhego powiązania poszczegól­
nych części -planu oraz zachowanie 
właściwych proporcji przy rozdzia­
le zadań dla^ przedsiębiorstw. To 
sprzyjało spiętrzaniu zadań w pew­
nych okresach, odbijając sie ujem­
nie na rytmiczńości ich realizacji.

ANALIZA CELOWOŚCI 
INWESTYCJI

nych bez dostatecznej analizy po­
siadanych mocy w istniejących 
urządzeniach wytwórczych oraz bez 
możliwości zapewnienia nowym 
obiektom potrzebnego surowca, za­
pewnienia zbytu na produkowane 
przez nie wyroby itp. W rezultacie 
— jak można było przewidzieć już 
na podstawie Wstępnego stwierdze­
nia — wnioski i propozycje zjed­
noczeń oraz zgrupowanych w nich 
przedsiębiorstw (przedkładane do 
akceptacji lub zatwierdzane przez 
naczelne organy administracji pań­
stwowej) okazywały się nierzadko 
wadliwie opracowane bądź gospo­
darczo nieuzasadnione.

Charakterystyczną ilustracją tnklego 
postępowania może być decyzja budowy 
nowych zakładów produkcji betonów, 
podjęta bez opracowania bilansu (okre­
ślającego wielkość zapotrzebowania, re­
jonizację .potrzeb oraz strukturę asorty­
mentową ‘potrzebnych budownictwu wy­
robów) przy równoczesnym niepizenna- 
lizowanlu. istniejących zdolności produk­
cyjnych w tej branży. W konsekwencji 
utrudniło to prawidłowe zagospodarowa­
ni# wybudowanych obiektów oraz pla­
nowe osiągnięcie zakładanych efektów 
produkcyjnych. Okazało się bowiem, że 
mimo 2-lctnlcj eksploatacji nowe zakła­
dy nie mogły uzyskać planowanej zdol­
ności produkcyjnej z powodu niemożno­
ści zapewnienia im zaopatrzenia w pod­
stawowy surowiec.

Nicośiągnięcle zamierzonych efektów
produkcyjnych miało dalsze odbicie we 
wskaźnikach ekonomicznych, np. rze­
czywisty wskaźnik kapltalOChlonnoścl w 
jednym z tych obiektów był prawie 
dwukrotnie wyższy od założonego w pro­
jekcie inwestycyjnym. Podobnie, znacz­
nie wyższe od przewidzianego W pro­
jektach było zużycie niektórych surow­
ców, energii elektrycznej i pary techno­
logicznej na Jednostkę wyrobu. Wpłynę­
ło to na niekorzystne kształtowanie się 
także kosztów produkcji w nowo odda­
nych zakładach w porównaniu z po­
ziomem tych kosztów osiąganych w za­
kładach wybudowanych 1 przekazanych 
do użytku wcześniej. Dość powiedzieć, 
że koszty produkcji 1 m3 betonu komór­
kowego w 3 nowo wybudowanych obiek­
tach kształtowały się w 1963 r. na po­
ziomie od 20 do 52 proc, wyższym, niż 
we wcześniej oddanych do eksploatacji 
zakładach.

Niedostateczna analiza celowości 
i realności podejmowanych zamie­
rzeń inwestycyjnych oraz związana 
z tym konieczność • dokonywania
częstych 
projektach 
la również 
darowaniu 
i Urządzeń

Tak np.

zmian w założeniach i 
inwestycyjnych sprzyja- 
niewłaściwemu zagospo- 
znacznych ilości maszyn 
technicznych.
wartość tego rodzaju

maszyn i urządzeń w przemyśle
szklarskim na koniec 1963 r. wy- 

Niedoskonałość funkcjonowania nosiła pk. 69 min zł, z czego ponad 
’ ' ’ ’’ ' 73 proc,- przypadało na maszyny z

inripprtu. W przemyśle cukrowni­
czym zapas niezagospodarowanych

w zjednoczeniach instrumentu ana-
lizy ekonomicznej osłabia efektyw­
ność działalności inwestycyjnej. W 
pryzmacie wyników kontroli można 
to określić, jako nadmierną dąż­
ność bądź do nie zawsze uzasad­
nionego inwestowania, bądź do po­
dejmowania inwestycji bez należy­
tego przygotowania ich realizacji.

Kontrola natrafiała na podejmo­
wanie inwestycji zmierzających do 
zwiększenia zdolności produkćyj-

maszyn i urządzeń na koniec III 
kwartału 1963 r. wyrażał się kwotą 
51,3 min zł, w tym około 43 proc, 
stanowiły maszyny i urządzenia za­
kupione w latach ubiegłych, z któ­
rych część przewidziano do zamon­
towania w okresie 1964/1965 r.; nie­
które okazały sie w ogóle nieprzy­
datne dla tego przemysłu.

Przed V Kongresem Techników

Dyskusja nad nowoczesnością

Wyniki kontroli potwierdzają 
więc w pełni celowość koncepcji 
silniejszego poddania działalności 

■ inwestycyjnej zjednoczeń* kryteriom 
rozrachunku gospodarczego oraz 
zmiany .sytuacji, w której "inwesty­
cje traktowano jako niekosztującą 
dotację ze strony państwa. Wiąże 
się to również z potrzebą przepro­
wadzenia wszechstronnej analizy 
możliwości wprowadzenia oprocen-. 
towania środków trwałych oraz 
rozszerzenia zakresu inwestycji po­
dejmowanych ze środków własnych 
zjednoczeń,

NADZÓR I KONTROLA

PotrzeWę szerszego stosowania 
rachunku ekonomicznego w miej­
sce dyrektywnego , (tj. opartego w 
zasadzie na administracyjnych me­
todach zarządzania .przemysłem) 
uzasadniają też' mankamenty treś­
ci oraz form nadzoru i kontroli 
sprawowanych ze szczebla zjedno­
czeń. Ustalenia kontroli wskazują 
bowiem, źe w dotychczasowych 
warunkach ograniczonego zakresu 
uprawnień zjednoczeń, a zwłaszcza 
nieponoszenia przez nie większego 
ryzyka ekonomicznego za wyniki 
działalności przedsiębiorstw — nie 
istniały warunki i naturalne bodźce 
do*. Inicjowania i wykonywania 
przez zjednoczenia tak pojętego 
nadzoru i kontroli.

Praktycznie działalność niektó­
rych zjednoczeń w zakresie nadzo­
ru i kontroli sprowadzała się do 
formalnego przekazywania przed­
siębiorstwom dyrektyw i zaleceń 
organów nadrzędnych oraz do spo­
radycznego, a nierzadko powierz-, 
chownego tylko badania ich dzia­
łalności. Uwzględniając przeto fakt, 
że zgodnie z przepisami o powoła­
niu zjednoczeń miały one stanowić 
zwarte organizmy gospodarcze wraz 
ze zgrupowanymi w nich przedsię­
biorstwami — nietrudno zauważyć, 
iż tego rodzaju treść oraz metody 
wykonywania nadzoru i kontroli 
nie mogą zapewnić warunków dla 
pełnej realizacji przyjętego założe­
nia.

Co więcej — niedostateczne wy­
posażenie zjednoczeń w szersze u- 
prawnienia i środki ekonomiczne 
dla bardziej samodzielnego działa­
nia stwarzało sytuację, w której 
zjednoczenia — traktując same sie­
bie ' jako organy w zasadzie prze­
noszące i rozdzielające dyrektywy 
odgórne — nie odczuwały potrze­
by pogłębiania ■ istoty sprawowa­
nych funkcji nadzorczych i kon­
trolnych. Na potwierdzenie powyż­
szego można przytoczyć niektóre 
bardziej charakterystyczne zjawi­
ska.

Wefmy dla przykładu szczególnie kon­
trolowaną dziedzinę gospodarki surow­
cami i materiałami, a stwierdzimy bez 
większych trudności nader liczne przy-f 
padki niewypracowania i nie wprowa­
dzenia w życie zarówno przez zjedno­
czenia, jak i podporządkowane im przed­
siębiorstwa, takich zasad i form orga­
nizacyjnych, które by zapewniały pra­
widłową i racjonalną działalność w tym 
zakresie. Dotyczy to zwłaszcza takich 
zagadnień, jąk:,ustalanie norm materia­
łowych, syśtem sprawnej, rzetelnej 1' 
możliwie mało pracochłonnej kontroli 
zużycia materiałów w produkcji, meto­
dyka skutecznego nadzoru i pomocy w 
rozwiązywaniu trudności i usuwaniu 
nieprawidłowości w zakładach itp.

W tych warunkach uległa osłabieniu 
skuteczność przeciwdziałania ze strony 
zjednoczeń zjawiskom nadmiernego zu­
życia cennycli surowców i materiałów 
w procesach produkcyjnych poszczegól­
nych przedsiębiorstw. Np. w 3 zakła­
dach przemysłu kablowego ponadpla­
nowe zużycie ołowiu spowodowane nie­
przestrzeganiem obowiązujących norm 
wyniosło w jednym tylko roku około 
300 ton.

w Konsekwencji mało wnikliwego 
nadzoru i kontroli zjednoczeń nad go­
spodarką materiałową przedsiębiorstw 
w wielu z nich notuje się także nara­
stanie nadmiernych zapasów, niepropor­
cjonalnie dużych w porównaniu zc wzro­
stem produkcji. Przykładem mogą być 
zapasy kabli w Zjednoczeniu Przedsię­
biorstw Budowy Elektrowni i Przemy­
ślu. które w 1963 r. wynosiły 147% stanu 
z 1962 r., podczas gdy wartość produkcji 
budowlano-montażowej wzrosła w tym 
czasie tylko o 1%.

Wjtfbiecffirrn
tygodniu

REALIZACJA 
WYBORCZYCH 
POSTULATÓW

W toku kampanii wyborczej społeczeń­
stwo . zgłosiło szereg postulatów I wnios­
ków, dotyczących wielu dziedzin nasze­
go życia politycznego, społecznego I go­
spodarczego. Szef Urzędu Rady Minist­
rów, wicemin. Janusz Wieczorek w wy­
wiadzie dla PAP mówił na temat rea­
lizacji postulatów wyborczych.

Ostatnia kampania wyborcza miała cha­
rakter szerokiej, bezpośredniej rozmowy 
społeczeństwa z kandydatami na posłów 
i radnych. Spotkania odbywały się w 
atmosferze społecznego zaangażowania, 
rzeczowości, gospodarczej troski o do­
bro społeczne. Realizm stanowił główną 
cechę tych rozmów. Że,wstępnego rozez­
nania można przypuszczać, źe w czasie 
kampanii wyborczej zgłoszono co naj­
mniej ok. 120 tys. postulatów 1 wniosków 
(dane szacunkowe). Wiele wniosków , su­
geruje bardziej efektywne wykorzystanie 
środków przewidzianych w planach, 
proponuje pomnożenie Ich rezultatów po­
przez poparcie tych zamierzeń aktyw­
nym udziałem ludności, dobrą pracą 1 
gospodarską inicjatywą.

Nowela do ustawy o radach narodo­
wych wprowadziła przepis, który zobo­
wiązuje je do okresowego rozpatrywa­
nia na sesjach realizacji wniosków wy­
borców. W ten sposób instytucji postula­
tów nadano nie tylko formę prawną, 
ale - co Jest niezmiernie istotne - uczy­
niono z niej praktycznie nową formę 
więzi władzy państwowej z ludnością.

Prezydia rad oraz instytucje Im nie 
podporządkowane zostały zobowiązane 
pismem Prezesa Rady Ministrów z 3 
czerwca br., a więc wydanym 3 dni po 
wyborach, do dokonania wnikliwej oce­
ny zgłoszonych wniosków.

Z wstępnego rozeznania wynika, źe pe­
wna część wniosków i postulatów będzie 
załatwiona bez miększych trudności i w 
stosunkowo krótkim czasie. Realizacja 
wielu postulatów i wniosków problemo­
wych będzie wymagała jednak dłuższego 
czasu i aktywnego udziału całego spo­
łeczeństwa. Część z nich, o charakterze 
programowym, wprowadzono Już uprzed­
nio do programów wyborczych. Realiza­
cja pozostałych tego „kalibru” postula­
tów i wniosków będzie wymagała od 
prezydiów 1 aparatu administracyjnego 
wiele wysiłku oraz utrzymania stałego 
kontaktu iniędzy radami, radnymi i lud­
nością.

POLSKO-WŁOSKA 
UMOWA

W zeszłym tygodniu podpisano w War­
szawie polsko-włoską umowę 'o współ­

pracy gospodarczej, przemysłowej i tech­
nicznej.
jy oparciu o tę umowę obie strony 

zobowiązały się do ułatwiania rozwoju 
współpracy, we wszystkich dziedzinach 
życia gospodarczego Polski i Włoch, a 
przede wszystkim w zakresie przemysłu 
elektromaszynowego, budownictwa, rol­
nictwa i komunikacji.

zakres współpracy obejmuje kontakty 
między przedsiębiorstwami przemysłowy­
mi obu państw w dziedzinie kooperacji 
(wyroby gotowe I podzespoły), wzajemne 
dostawy eksportowe na tzw. rynki trze­
cie, współpracę organizacji ekonomicz­
nych i przedsiębiorstw w projektowaniu 
i budowie urządzeń oraz komplet­
nych obiektów, współpracę przedsię. 
biorstw i Instytutów w eksploatacji i 
przetwarzaniu surowców oraz wymiano 
doświadczeń i wzajemne kontakty doty­
czące badań .naukowych i kształcenia 
kadr.

Minister Witold Trąmpczyński stwier­
dził, że jest to pierwsza tego rodzaju 
umowa podpisana przez Polskę z za­
chodnim partnerem, obejmująca tak sze­
roki zakres życia gospodarczego, utwo­
rzona będzie stała komisja mieszana, 
której powierzona zostanie sprawa reali­
zacji postanowień umowy.

Należy wyrazić przekonanie - powie­
dział W. Trąmpczyński — że realizacja 
podjętych Już postanowień będzie mia­
ła znaczny wpływ na rozwój handlu mię­
dzy naszymi krajami, a przede wszyst­
kim na zmianę struktury towarowej wza. 
jemnych dostaw głównie dzięki zwięk­
szeniu obrotów sprzętem Inwestycyjnym.

Na nasze porozumienie należy Jednak 
patrzeć szerzej niż tylko przez pryzmat 
wymiany handlowej. Umowa bowiem 
przewiduje bliższe związki między orga­
nizacjami gospodarczymi obu krajów. 
Związki takie mają Już zresztą miejsce 

,i przynoszą obopólne korzyści, wywiera­
ją one wpływ na ciągły rozwój przy- 
Jaznych stosunków między Polską 1 Wio­
chami.

„TURÓW" - 1400 MW

Pierwotnie ustalony program inwesty­
cyjny elektrowni „Turów” przewidywał 
uruchomienie 6 bloków energetycznych, 
każdy o mocy 200 MW. Ostatni z nich 
miał być oddany do eksploatacji w grud­
niu br. Tymczasem zaczął on pracować 
na rok przed terminem. Obecnie wyko­
nano dodatkowo siódmy zespól energe­
tyczny również o mocy 209 MW. Dzięki 
temu elektrownia „Turów” osiągnęła 
moc 1 400 MW. Przyspieszenie prac przy 
budowie siedmiu bloków energetycznych 
przyniosło dodatkowo około 4,3 mld ki- 
lowatogodzin.

I Sekretarz KC PZPR Władysław Go­
mułka przesłał na ręce budowniczych 
kombinatu list, w którym m. in. ser­
decznie dziękuje załodze za ofiarną 
pracę.

Przydatność ekonometrii 
dla praktyki planowania

OD dłuższego już czasu trwają 
przygotowania do V Kongresu 
Techników Polskich, który ma się 
odbyć w lutym przyszłego roku. 

Do kluczowych problemów omawia­
nych na Kongresie będzie należeć no­
woczesność i jakość produkcji polskie­
go przemysłu. Nic dziwnego: zawarte 
w uchwale IV Zjazdu Partii zadanie 
zwiększenia udziału wyrobów najnowo­
cześniejszych dó 60 proc, w r. 1970 
jest trudne i skomplikowane, wymaga 
zaangażowania wszystkich inżynierów i 
techników, rozwoju zaplecza naukowo- 
badawczego, konstrukcyjnego i techno­
logicznego, stworzenia współgrających z 
tym zadaniem bodźców ekonomicznych 
i usunięcia czynników hamujących po­
stęp. .

Przygotowaniem tez do dyskusji, re­
feratu i projektu uchwały na te te­
maty zajmuje się sekcja I komitetu 
przygotowawczego. Sekcja ta rozwinęła 
już szeroką działalność. Ambicją ze­
społu Jest wciągnięcie do współpracy 
w przygotowaniach Kongresu, w „roz­
szyfrowaniu” tematyki związanej z no­
woczesnością i jakością produkcji wszy­
stkich inżynierów i techników w ' Pol­
sce, z najdalszych nawet zakątków kra­
ju. Służy temu powołanie odpowiedni­
ków sekcji w miastach wojewódzkich 
i inicjowanie dyskusji na tematy zwią­
zane z postępem technicznym w za­
kładach pracy.

Osią tej publicznej, powszechnej dy­
skusji mają być tezy, opracowane przez 
Sekcję I. Już przed'miesiącem rozesła­
no je do wszystkich terenowych ogniw 
stowarzyszeń 'technicznych. Zawierają 
one próbę definicji podstawowych, za­
gadnień wynikających ■programu uno­
wocześnienia naszej produkcji oraz wie­
le pytań, skierowanych do Inżynierów 
i techników zatrudnionych ' w przemy­
śle, dotyczących , sprźw. kontrowersyj­
nych lub jeszcze nie rozwiązanych w 
praktyce. Tej inicjatywie należy chyba 
przyklasnąć; nie tylko i tego względu, 
że wiele elementarnych nawet pojęć 
z zakresu nowoczesności i jakości pro­
dukcji jest jeszcze niesprecyzowanych 
i ich uściślenie w publicznej dyskusji 
może wyjść tylko na dobre,

Publiczne przedyskutowanie tej spra­
wy umożliwi społeczną weryfikację i 
ułatwi potem konkretne działanie.

W publicznej dyskusji nad problema­
mi Jakości i nowoczesności trzeba po­
nadto — I to wyda je się być sprawą 
najważniejszą- rozwiązać wiele prak­
tycznych szczegółów dotyczących na­
szego systemu planowania, bodźców, 
rozliczania produkcji Ud. Tutaj tezy bar­
dzo często koncentrują się na posta­
wieniu pytań. Autorzy tez oczekują na 
propozycje tzw. terenu.

Oto niektóre z tych pytań: Jak na­
leżałoby usprawnić metody planowania 
produkcji 1 wskaźniki oceny pracy

przedsiębiorstwa i załogi, aby najsku­
teczniej uzyskiwać szybkie podnoszenie 
jakości i nowoczesności wyrobów? Jak 
rozwiązać dylemat, źe często poprawa 
jakości wymaga zwiększonych nakła­
dów? W jakich asortymentach można 
planować produkcję w jednostkach, 
trwałości l jak wówczas zapewnić kon­
trolę ; trwałości wyrobów przed ich 
sprzedażą? W jakim zakresie byłoby 
eelowe ustanowienie ruchomych cen 
zbytu zależnych od poziomu jakości 
produkcji? Jak uniknąć negatywnego 
wpływu na wyniki ekonomiczne zakła­
du przy odrzuceniu wadliwych dostaw 
od kooperantów? Jakie prace należa­
łoby podjąć w zakładach, aby bez 
zwiększenia obciążeń państwa móc 
przedłużyć okres gwarancyjny lub ob­
niżać ceny? Jak usprawnić obecny sy­
stem nadawania znaku jakości? Jak da­
lece fundusz nagród jest bodźcem do 
ubiegania się o znak jakości? I tak 
dalej, i tak dalej, dziesiątki podobnych 
pytań, skierowanych do wszystkich in­
żynierów i techników w Polsce.

Pytania te są czymś w rodzaju ge­
neralnej, ogólnoprzemyslowej ankiety, 
której odpowiedzi mogą stać się dosko­
nałym , materiałem do podjęcia prak­
tycznego działania dla likwidacji wielu 
jeszcze dokuczliwych hamulców postę­
pu, technicznego, przede wszystkim do­
tyczącego wzrostu nowoczesności i ja­
kości produkcji. (kk)

*
Omówione w wielkim skrócie nie­

które aspekty działalności zjedno­
czeń potwierdzają bezspornie celo­
wość wielu postulatów wysuwa­
nych m.in. na łamach „Życia Go­
spodarczego”, a dotyczących wzmo­
cnienia roli zjednoczeń w procesie 
zarządzania przemysłem. Jedno jest 
bowiem niewątpliwe: wszystkie 
rozwiązania muszą zdążać do pod­
niesienia rangi zjednoczeń przez 
uczynienie z nich bardziej samo­
dzielnych organizatorów poprzez 
rozluźnienie zbyt dużej zależności 
pomiędzy zakresem i treścią ich 
zadań planistycznych a dyrektyw- 
nością nakazów odgórnych. Stwo­
rzy to warunki, w których zjedno­
czenia odczują potrzebę wypraco­
wania skuteczniejszych, niż dotych­
czas narzędzi wzmocnienia meryto­
rycznego nadzoru i kontroli nad 
zgodnością działania przedsię­
biorstw z zasadami gospodarności 
i efektywności ekonomicznej.

Nowy, drugi w tym roku numer 
„Przeglądu Statystycznego” zawie­
ra szereg interesujących pozycji.

Zwróćmy uwagę przede wszyst­
kim na artykuł MIECZYSŁAWA 
ŁESZA pt. „Ekonometria i prak­
tyka planowania”.

Coraz częściej uważa się,. że 
trudno kierować procesami gospo­
darczymi bez uciekania się do po­
mocy metod matematycznych. Wy­
nikiem tego poglądu jest m.in. 
fakt powołania w ramach Komisji 
Usprawnień Metod Planowania i 
Zarządzania podkomisji do spraw 
metod ekonometrycznych i bilan­
sów syntetycznych.

Artykuł stanowi podsumowanie 
kilkumiesięcznych prac tego zespo­
łu, którego głównym zadaniem by­
ło zaadaptowanie dla celów prak­
tyki planistycznej rozwiązań teore­
tycznych. Ogółem opracowano 
sześć tematów: prognozę popytu 
rynkowego, optymalizację handlu 
.zagranicznego, racjonalizację prze­
wozów, analizę planu centralnego, 
optymalizację planu Centralnego, 
matematyzację bilansów syntetycz­
nych.

Prace te przyniosły szereg cie­
kawych* doświadczeń. Bardziej za­
interesowanych możemy poinfor­
mować za autorem artykułu, że 
PWE zamierza wydać zbiór wszyst­
kich opracowań dokonanych w 
trakcie prac podkomisji pt. „Eko­
nometria w działaniu”.

M. Lesz po zreferowaniu dorob­
ku podkomisji (częściowo sprawy 
te autor omawiał również i na ła­

mach ŻG) wyraża nadzieję, że 
przeprowadzone ptace przyczyniły 
się w dużej mierze do zbliżenia 
teorii z praktyką. Wykorzystanie 
nagromadzonych doświadczeń zale­
ży już teraz od praktyków, tj. od 
pracowników resortów gospodar­
czych, od planistów, finansistów 
itd.

Prócz tego w omawianym „Prze­
glądzie Statystycznym” piszą: 
ZDZISŁAW HEŁLWIG — nt „Te­
stu zgodności dla małej próbki”, 

BOLESŁAW KŁAPKOWSKI I 
ZDZISŁAW CIĘCIWA — nt. „Za­
gadnienia wyznaczania zbilanso­

wanego układu gospodarczego",
IRENEUSZ NY^OWSKI — nt. 

„Zmiany wartości funkcji — kry­
terium w paratnetryczno-dualnyni 
programie liniowym”,

TERESA BA2ANSKA I MICHAŁ 
KOLUPA — nt. „Własności macie­
rzy odwrotnej do uogólnionej ma­
cierzy Leontiefa".

BOHDAN SZULC — nt. „Pod­
stawowego problemu teorii indek­
sów",

JAN KORDOS — nt. „Rozkładu 
Wielu przedmiotów trwałego użyt­
kowania”,

STEFAN ANDRE  JSZYN — nt. 
„Dekompozycji pewnej klasy zadań 
z dziedziny programowania linio­
wego”,

WIESŁAW GRABOWSKI — nt. 
„Pewnych własności zagadnienia 
transportowego z kryterium kosz­
tów”.

(ks)

JANUSZ OBODOWSKI i STANISŁAW SPOTAN W artykule 
pt.: „Główne kierunki polityki zatrudnienia w latach 
1959—1970” dokonują obszernego przeglądu sytuacji na ryn­
ku prący. Retrospekcję sięgającą 1930 r. pomijamy, aby 
zwrócić uwagę na sprawy bieżącej i przyszłej pięciolatki.

Według założeń Komisji Planowania przyrost zasobów elly 
roboczej w latach 1961-63 miał wynosić około 450 tys. osób, 
a w latach 1964-65 — około 490 tys. osób. Faktycznie, według 
oceny XIV Plenum KC PZPR wzrost zatrudnienia W pierw­
szym z wymienionych okresów przekroczył wielkość prze­
widzianą (735 tys.) na całe pięciolecie i osiągnął poziom 785 
tys. osób. Zadania planu ną ten okres wykonano w 185 proe. 
W stopniu jeszcze wyższym przekroczono planowany, nomi­
nalny fundusz plac, w okresie tym, Jak należało się «po- 
dziewać, osłabły lokalne trudności na rynku prący. Dopro­
wadziło to do przerostów zatrudnienia i znów aktualna stała 
się walka z nim. Na 1964 rok przyjęto zasadę hamowania 
wzrostu zatrudnienia i zadanie to zostało wykonane.

W roku bieżącym, ze względu na konieczność produktywi- 
aacii nowych roczników w wieku Zdolności dó pracy zało­
żono szybszy wzrost Zatrudnienia. W efekcie, wzrost za­
trudnienia w bieżącej pięciolatce wyniesie Około 1 070. tys. 
osób, gdy w 1956—60 osiągnął on 805 tys,, a w Okresie 1950-55 
""zadan^w^dziedzinie zatrudnienia przewidywane na lata 
1966-70 są W ogólnych’ zarysach znane, Brak szczegółowych

Na lamach „Gospodarki Pionowej” 6/1965

ZATRUDNIENIE
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danych - piszą autorzy - nie pozwala na skonfrontowania 
przyrostu miejsc pracy I liczby zdolnych do pracy w prze­
kroju terenowym. Można Jednak na podstawie dostępnych 
danych ustalić, te możliwe są w pewnych rejonach deficyty 
miejsc pracy i związane z tym napięcia. Pewna część lud­
ności w wieku zdolności do pracy będzie zmuszona oczekiwać 
na zatrudnienie.. Oblicza Się, źe sfera produkcji materialnej 
wchłonie około 80 proc, przewidywanego przyrostu zatrud­
nienia.' M. in. dlatego problemów zatrudnienia w przyszłej 
pięciolatce nie- należy rozpatrywać tylko pod kątem wysiłku 
inwestycyjnego, lecz także z punktu widzenia potencjału, 
Jaki,do gospodarki wniesie liczna rzesza młodych i wyszko­
lonych pracowników.

Autorty mają tu niewątpliwą rację. Ale jak ten skompłi- 
kowany-despot problemów rozwiązać, jak. wykorzystać kwa­
lifikacje i dążenia tych młodych ludzi, jak wiązać zadania 
gospodarcze i' tendencje w rozmieszczaniu pracy żywej z 
probleibatyką różnych działów gospodarki i terenów, Jak z 
tyrt kojarzyć bodźce ekonomiczne, gospodarkę mieszkaniową 
itd. — ó. tym autorzy, niestety, bliżej nie mówią.
' W kategoriach jak: porównania Ilości miejsc pracy (w 
Bkali kraju najczęśćiej) i ilości przyszłych pracowników, 
wskazania na proste, bezinwestycyjne możliwości zwiększa­
nia' miejsc pracy, konstatacji, źe będą trudności — oma tria

się ten problem eo najmniej od dwu lat. Nie można nato­
miast dostrzec Uczulenia, konkretniejszych poszukiwań 
środków zaradczych, które przeciwdziałałyby zastarzałym 
tendencjom występującym w dziedzinie gospodarki silą 
roboczą.

Już dziś można zauważyć, że te utarte kierunki i sposób 
ujmowania problemu są w Jakiś sposób konfrontowane z rze­
czywistością. Kto wie czy nie przbbija z nich przyszły, re­
alny przebieg procesów zatrudnienia uporczywie nasuwający 
analogię do przeszłości, kiedy to, Jak to przypominają auto­
rzy, w gospodarce występowała w zasadzie niekontrolowana, 
albo słabo kontrolowana absorpcja siły roboczej. Może świad­
czyć o tym fakt, źe suma zapotrzebowań na silę roboczą 
zgłoszonych przez poszczególne województwa przekroczyła 
znaną liczbą 1,5 min, wyliczoną przez demografów i ekono­
mistów.

Inny symptom. ANDRZEJ KARPIŃSKI (w tym samym nu­
merze „GP“> omawiając sytuację gospodarczą w I kwartale 
br. zwraca Uwagę na nowe zjawisko. Mianowicie, źe liczba 
osób skierowanych do pracy ze wsi była o 43 proc, wyższa 
niż w tym samym okresie 1964 r. i przewyższyła najwyższy 
dotąd poziom z 1962 r. A wiadomo, źe w tych stereotypo­
wych' już rozważaniach o zatrudnieniu zakłada się, jeśli nie 
wzrost to stabilizację zatrudnienia w rolnictwie.

ZARZĄDZANIE
JAN SŁIWA w artykule „Zjednoczenie — przedsiębiorstwo" 

rozważa stosunki między tymi jednostkami gospodarczymi 
w związku z zamierzonymi zmianami w zarządzeniu. „Zwięk­
szona rola i samodzielność zjednoczeń nie może i nie po­
winna oznaczać ograniczenia swobody przedsiębiorstw, 
a zwłaszcza ich organów samorządowych. Nie może tu bvć 
żadnych niedomówień i niejasności” - stwierdza na wstępie 
autor. Przedsiębiorstwa są bowiem bardzo żywymi organiz­
mami gospodarczymi i nie można ich pomijać przy rozpa­trywaniu jakichkolwiek reform. v j p x p 

wstępnych prac nad przygotowywaną reformą 
zarządzania nie przywiązywano większej wagi do tego sagad- 

sprawę same przedsiębiorstwa. Na koie- 
*en problem wystąpiły oba- 

en,e zjednoczeń ograniczy zakres uprawnień 
kierunku ref«™v° akceptację ogólnegoOgólnie ustala się, źe nowe rozwiązanie 

przedsiębiorstw. Jak to będzie wyglą- 
PC^uie bliżej oświetlić te stosunki 

na przykładzie rozwiązań, które opracowano w przemyśle farmaceutycznym i okrętowym. Przypominamy, że był™one 
omawiane na lamach „ZG” nr 46/1961 i nr 8/1965.

mv "“"‘««e »,Gospodarki Planowej” znajduje-
PRZETAK1EWICZ - „Perspektywy 

tw°rcyw sztucznych”; z. knyziak - 
'k»n«"»c«‘ej efektywności inwestycji realizowa­

nych wspólnie przez kilka krajów”; E. RYCIILEWSK1 — „Ce- 
'nwestycyjnych”; J. BASI CK, . BOŻYK, B. NAJN1GIER — „Efektywność importu" (cz. tl).

Z. M.



POLITYKA
LOKALIZACJI 
PRZEMYSŁU

WINCENTY KAWALEC

OZIOM uprzemysłowienia, 
Pjaki zastaliśmy w 1945 r., 

byl wynikiem stuletniej go­
spodarki kapitalistycznej na 
ziemiach Polski. Charaktery­
styczną cechą rozmieszcze­

nia przemysłu była jego wielka kon- 
centiacja na terenie Górnośląskiego 
Okręgu Przemysłowego oraz kilku 
większych miast. Stąd jednym z na­
czelnych zadań .polityki gospodarczej 
w Polsce Ludowej stało się dążenie 
do bardziej równomiernego rozmiesz­
czenia przemysłu na terenie kraju, 
jednakże trudności wynikające z od­
budowy zniszczeń wojennych utrzy­
mały przejęty stan rozmieszczenia 
przemysłu niemal do końca 1949 r.

ZMNIEJSZANIE DYSPROPORCJI

Zmniejszanie dysproporcji w roz­
mieszczeniu przemysłu.' rozpoczyna 
się więc dopiero w latach 1950 — 
1960. Wokół GOP powstają w tym 
czasie nowe okręgi przemysłowe: 
częstochowski, krakowski, rybnicki, 
kędzierzyński, opolski. O tempie in­
westowania nowych okręgów może 
świadczyć przykład, że, okręg kra­
kowski w okresie planu 6-letniego 
pochłonął prawie 20% całości nakła­
dów inwestycyjnych na przemysł ,w 
kraju. Proces zmniejszania dyspro­
porcji w rozmieszczeniu przemysłu 
z całą siłą rozwijany był także w 
latach bieżącego planu 5-letniego.

Wyniki tej kilkunastoletniej po­
lityki lokalizacyjnej warto prześle­
dzić w oparciu o kilka wskaźników. 
Zacznijmy od zatrudnienia w prze­
myśle.

*W 1946 r. woj. katowickie zatrud­
niało 32,4%' ogółu pracujących w 
przemyśle całego kraju, w 1964 r. — 
Już tylko 22,8%. Odwrotny proces ob­
serwujemy w pozostałych wojewódz­
twach: i tak kieleckie, rzeszowskie 
i lubelskie zwiększyły udział ogółu 
zatrudnionych w przemyśle kraju z 
7 do 10,5%, natomiast białostockie, 
olsztyńskie i koszalińskie — z 2,8 do 
3,9%.

Politykę lokalizacyjną obrazują najle­
piej nakłady inwestycyjne. W latacb 1950 
-1955 woj. katowickie, Kraków, Warsza­
wa i Wrocław (wraz z województwami) 
skupiły 60,2'/. wszystkich nakładów inwe­
stycyjnych na przemysł. Udział ten w la­
tach 1956-1960 spadl do 53,4*/i, a w roku 
1964 wyniósł już tylko 49,2*/>.

Innym elementem ilustrującym zmiany 
w uprzemysłowieniu, jest wartość pro­
dukcji przemysłowej. W 1946 r. woj. ka­
towickie partycypowało w 33,1'/* w ogól­
nej wartości produkcji przemysłowej. W 
1964 r. udział ten spad! do 21,9'/*.

Jak widać z tycli kilku przykła­
dów, rola woj. katowickiego wyraź­
nie się zmniejszyła. Nie .znaczy’ to 
oczywiście, że nie zwiększył się ną 
tym terenie potencjał przemysłowy, 
produkcja przemysłowa, itp., lecz: — 
że zmiany w strukturze przestrzen­
nej przemysłu na innych terenach 
były poważne.

Warto na tym tle zwrócić uwagę 
na niektóre problemy wiążące1 .się 
bezpośrednio z polityką lokalizacyj­
ną. Na czoło wysuwa się, niewątpli- 
wie rola okręgów przemysłowych w 
strukturze przestrzennej. Pomimo 
ich zmniejszającego się udziału' w 
uprzemysłowieniu kraju, okręgi prze­
mysłowe odgrywają w strukturze 
przemysłu dominującą rolę. W 1960 
r na powierzchni obejmującej 18,9% 
powierzchni kraju skupiły one, łącz­
nie z ośrodkami przemysłowymi, 
42.3% ludności, 66,1% liczby zatrud­
nionych w przemyśle i rzemiośle 
oraz 70,2% ogólnej wartości środków 
trwałych przemysłu w kraju. Wyra­
zem gwałtownego rozwoju okręgów 
przemysłowych może być fakt, że w 
latach 1946—1960 skupiły one 72,4% 
całego ogólnokrajowego przyrostu 
zatrudnionych w przemyśle i rzemio­
śle. Powstawanie i rozwój okręgów 
przemysłowych spowodowały przede 
wszystkim nowo odkryte bogate zło­
ża surowców mineralnych na tere­
nach dotychczas słabo uprzemysło­
wionych. W porównaniu, do starych 
okręgów przemysłowych, nowe mają 
znacznie większą dynamikę wzrostu. 
Udział okręgów starych w zatrud­
nieniu w przemyśle wynosił W1946 
r. 50,3%, w 1960 r. spadł do 41,0%, 
a w 1964 r. udział ten można szaco­
wać na 38%. Zakłada się, że w 1880 

r. udział ten spadnie do 33%. Nato­
miast rośnie udział okręgów nowych: 
z 14% w 1960 r. do około 17% w 
1964 r.

Znaczenie okręgów nowych, do 
których zaliczam okręgi: częstochow­
ski, krakowski, rybnicki, koniński, 
tarnobrzeski, legnicko-głogowski, tu- 
roszowski, płocki i puławski— szcze­
gólnie uwidacznia się w strukturze 
nakładów inwestycyjnych w planie 
1961—1965 r. Około 66% ogólnej kwo­
ty nakładów inwestycyjnych na 
przemysł skierowano w obecnym 5- 
leciu na rozwój okręgów przemysło­
wych. Z tego na rozwój okręgów no­
wych przeznaczono przeszło 43%, a 
starych — 23%. Podkreślić trzeba, że 
około 95% środków przeznaczonych 
na rozwój przemysłu w nowych o- 
kręgach skierowano na budowę no­
wych zakładów, a w okręgach, sta­
rych środki skierowano głównie na 
rozbudowę istniejącego przemysłu.

W całokształcie polityki lokalizacyjnej 
w Polsce Ludowej istotną role do speł­
nienia w uprzemysłowieniu terenów nie­
rozwiniętych gospodarczo mają inwesty­
cje przemysłowe nie związane lokalizacyj­
nie, to jest inwestycje o bardziej swobod­
nych warunkach lokalizacji. Swobodne 
lokalizacyjnie inwestycje przemysłowe w 
planie S-Ietnlm zostały skierowane w 
przeważającej mierze na teren woje­
wództw i miast nie uprzemysłowionych. 
Znaczna część zakładów ze względu na 
skupienie kadry wysoko kwalifikowanej 
musiala być też zlokalizowana w mia­
stach największych: w Poznaniu, Warsza­
wie, Krakowie.

MOŻLIWOŚCI I OGRANICZENIA

W kolejnych planach wieloletnich 
1961—1965 oraz 1966-1970 w miarę 
zwiększania inwestowania w prze­
myśle chemicznym; ; maszynowym, 
lekkim, zwiększa się liczba zakładów 
o bardziej swobodnych warunkach 
lokalizacji, przy pomocy których mo­
żna aktywizować tereny słabo uprze­
mysłowione.

Jednak tendencje nowoczesnego 
przemysłu do koncentracji przemy­
słu i budowy zakładów dużych ogra­
niczają swobodę wyboru lokalizacji 
zakładów przemysłowych. Można 
więc tylko w niektórych gałęziach 
przemysłu, przy zachowaniu opty­
malnych wskaźników efektywności 
ekonomicznej inwestycji, budować 
zakłady średnie i małe. Chodzi tu 
głównie o zakłady odzieżowe, obuw­
nicze, ‘ tworzyw sztucznych itp.

W polityce lokalizacyjnej przemy­
słu zakłady tego typu mogą odegrać 
istotną rolę w aktywizacji gospodar­
czej najbardziej nierozwinięlych 
miast i powiatów. W oparciu o wy­
typowane wskaźniki ustalono, że w 
kraju jest 56 powiatów o najsłab-’ 
szym poziomie rozwoju gospodarcze­
go. Do powiatów tych zaliczono: 
grupy powiatów w południowo- 
wschodnich, wschodnich i central­
nych województwach o słabym po­
ziomie zagospodarowania i dużej gę­
stości zaludnienia oraz, grupy powia­
tów w północnych województwach 
o wysokim poziomie zainwestowa­
nia, ale przy równoczesnym braku 
siły roboczej.

Miast małych, wymagających ak­
tywizacji, jest ok. 150.

Podniesienie poziomu zagospoda­
rowania tych powiatów i miast jest 
trudnym zadaniem, gdyż trzeba pa­
miętać o jednoczesnym zapewnieniu 
optymalnej lokalizacji inwestycji. 
Aktywizować należy przede wszyst­
kim powiaty, które mają warunki 
dla aktywizacji (zainwestowanie, si­
ła robocza itp.). Lokalizacja inwe­
stycji przemysłowych jest tam wte- 

' dy możliwa, jeśli efektywność loka­
lizacji inwestycji jest taka sama lub 
zbliżona na terenach rozwiniętych' i 
nierozwiniętych.

Wielką szansę aktywizacji powia­
tów i miast nierozwiniętych niosą 
lata' 1966—1970. Przewiduje się, że 
na skutek procesu deglomeracji 
Warszawy uraz 6 innych ośrodków 
kraju, zaktywizowanych "zostanie z 
tego tytułu około 200 miejscowości 
w terenach nierozwiniętych.

KIERUNKI POLITYKI 
LOKALIZACYJNEJ

W ■ LATACH 1966—1970

Jednym z podstawowycn czynni­
ków, wyznaczającym, kierunki poli­
tyki lokalizacyjnej -na lata ...1066-¼ 

1970, jest dotychczasowa dynamika 
wzrostu i struktura przestrzenna 
uprzemysłowienia, oraz przyrost i 
rozmieszczenie zasobów siły robo­
czej w ilości ok. 1,5 miliona osób.

Na podkreślenie zasługuje szybkie na­
rastanie aglomeracji przemyslowo-miej- 
skicli Warszawy, Krakowa i Śląska; Np. 
udział Warszawy w ogólnokrajowej war­
tości majątku trwałego wzrósł w latach 
1961—1963 z 3,9 proc, do 4.5 proc., Krako­
wa — z 3,9 proc, do 4,3 proc. Wskazuje 
to na konieczność szybkiej dcglomeracji 
przemysłu w tych ośrodkach. Według 
niepełnych terenowych bilansów, siły ro­
boczej, niedobór siły roboczej zarysowu­
je się w miastach wydzielonych z woje­
wództw. Warszawie — 35,1 tys., Łodzi — 
6,7 tys., Krakowie — 32 tys., Wrocławiu 
— 11,5 tys., Poznaniu — 19 tys., woj. ka­
towickim — 22 tys. oraz opolskim, gdań­
skim i szczecińskim — 17 tys.

Natomiast najbardziej nadwyżko­
wymi w zasoby siły roboczej są wo­
jewództwa: lubelskie (53 tys.), war­
szawskie (42 tys.), rzeszowskie (30 
tys.) kieleckie (33 tys.), oraz woj. 
wrocławskie (27 tys.), a także woj. 
koszalińskie i częściowo woj. ol­
sztyńskie.

Liczby te wskazują na tendencje 
i kierunki lokalizacji nowych zakła­
dów przemysłowych. Trzeba dodać, 
że na ziemiach zachodnich i północ­
nych nadwyżki siły roboczej, to 
głównie młodzież.

W latach 1966—1970 zakłada się 
dalsze zmniejszenie dysproporcji w 
strukturze przestrzennej przemysłu. 
Przy założonym wzroście wartości 
produkcji przemysłowej o 50 proc., 
generalne kierunki uprzemysłowie­
nia będą następujące:

a) rozwój bazy surowcowej — 
zwłaszcza w nowych okręgach prze­
mysłowych;, p -skali tego problemu 
śWiadczyfakU^
inwestycji przemysłowych przezna­
cza się na inwestowanie bazy surow­
cowej;

b) bardzo szybki rozwój przemy­
słu chemicznego, przemysłu maszy­
nowego oraz rozwój produkcji eks­
portowej.

Podstawowym kierunkiem polityki 
jest ograniczenie wzrostu zatrudnie­
nia w przemyśle w największych 
aglomeracjach przemysłowych, głów­
nie w Górnośląskim Okręgu Prze­
mysłowym, w Warszawie, Lodzi, 
Krakowie, Wrocławiu, Poznaniu i 
Trójmieście.

Sytuacja ta wskazuje na koniecz­
ność stosowania polityki deglomera- 
cyjnej — biernej i czynnej — co 
jednocześnie zwiększa ' możliwości 
uprzemysłowienia terenów słabo za­
gospodarowanych. Np. z deglomera- 
cji Warszawy powstaną 24 filie o 
200—400 zatrudnionych w miastach 
woj. warszawskiego.

Drugim kierunkiem polityki loka­
lizacyjnej jest kontynuowanie inwe­
stycji w nowych okręgach przemy­
słowych; wynika to z konieczności 
wykorzystania zasobów surowco­
wych.

Trzecim kierunkiem jest rozwój 
ziem zachodnich i północnych. Z 
dotychczas wstępnie zlokalizowa­
nych 240 inwestycji przemysłowych 
na lata 1966—1970 na ziemiach za­
chodnich i północnych zlokalizowa­
no 80, to znaczy 1/3 wszystkich za­
kładów. Umożliwi to dalszą poważ­
ną aktywizację tych ziem. Szczegól­
nie korzystnie zarysowuje się sytua­
cja w województwach północnych, 
gdzie powstaje szereg dużych zakła­
dów przemysłowych, jak np. fabry­
ka nawozów kompleksowych w Po­
licach, fabryka obuwia w Słupsku, 
maszyn lampowych — w Koszalinie, 
opon — w Olsztynie, a także prze­
widziana jest rozbudowa szeregu za­
kładów w woj. opolskim i wrocław­
skim.

Czwartym kierunkiem jest roz­
wój przeludnionych województw 
centralnych i wschodnich. Dotych­
czas zlokalizowano do budowy w la­
tach' 1966—1970 w woj. kieleckim 22 
zakłady, rzeszowskim — 21 zakła- 
dów, lubelskim — 19 zakładów, war­
szawskim — 20, łódzkim — 19 oraz 
poznańskim — 17 zakładów.

Według, wstępnej koncepcji planu 
na lata 1966—1970, do 1970 r. w wy­
niku oddania do użytku nowych za­
kładów — zatrudnienie w przemyśle 
znajdzie ók. 105 tys. osób.
. W wyniku realizacji nowych za­
kładów przemysłowych do 1970 r. 
udział w ogólnokrajowej liczbie za­
trudnionych w zakładach nowych 
wyniesie: w miastach wydzielo­
nych z województw — 3,0%, . na 
ziemiach zachodnich — 33,4%, w 
województwach południowo-wscho­
dnich i centralnych (kieleckim, rze­
szowskim, lubelskim, warszawskim i łódzkim) — 41%,

Zakłady Lamp Kineskopowych w Iwicznej Foto CAE

ROZWOJ MIAST

Jednym z podstawowych zało­
żeń polityki lokalizacyjnej na lata 
1966-1970 jest zapewnienie opty­
malnego rozwoju miast i osiedli, 
uwzględniające prawidłowy _ roz­
wój sieci osadniczej, jak również 
optymalne wykorzystanie zasobów 
siły roboczej oraz zespołu warun­
ków ekonomicznych.

Sieć miast jest u nas, jak wia­
domo, nierównomiernie wykształ­
cona. Najgęstsza sieć miast jest w 
województwach najsilniej uprzemy­
słowionych: katowickim i wrocław­
skim oraz w poznańskim, opolskim, 
bydgoskim, tj. w województwach 
o intensywnej i wysokotowarowej 
produkcji rolnej. Najsłabiej wy­
kształconą sieć miast mają woje­
wództwa północne, centralne i 
wschodnie — warszawskie, kielec­
kie, lubelskie, białostockie, olsztyń­
skie i koszalińskie.

Przy obecnym poziomie rozwoju 
sił wytwórczych poprzez racjonalną 
lokalizację przemysłu można kształ­
tować sieć osiedli miejskich, za­
pewniając jednocześnie optymalną 
efektywność lokalizacji inwestycji 
przemysłowych.

Biorąc pod uwagę: korzyści pły­
nące z koncentracji, zwiększającą 
się liczbę inwestycji przemysło­
wych o bardziej swobodnych wa­
runkach lokalizacji oraz ograniczo­
ność środków inwestycyjnych, a 
także niższe koszty zasiedlenia 
mieszkańców i rozbudowy małych 
miast — pilną sprawą jest wyty­
powanie ośrodków koncentracji 
inwestycji dla lokalizacji przemy­
słu kluczowego w miastach śred­
nich (w zasadzie powyżej 10 tys. 
mieszkańców lub powyżej 5 tys. 
mieszkańców w woj. północnych i 
wschodnich) oraz przemysłu tere­
nowego w miastach małych, peł­
niących jednocześnie funkcję obsłu­
gi rolnictwa.

W latach 1961-1965 na 200 no­
wych inwestycji przemysłu kluczo­
wego, ok. 50 zlokalizowano w mia­
stach liczących od 10-20 tys. miesz­
kańców, a 20 zakładów — w mia­
stach o 10-20 tys. mieszkańców. Na­
tomiast w nadchodzącym planie.5- 
letnim na 240 nowych inwestycji 
przemysłu kluczowego, 45 zlokali­
zowano w miastach o 5-10 tys. miesz­
kańców i 40 zakładów w miastach 
o 10-20 tys. mieszkańców.

Jeśli chodzi natomiast o prze­
mysł terenowy, to powinien on być 
lokalizowany w miastach małych, 
liczących od 5 do 10 tys/ miesz­
kańców.

ŻYWOCIK GOSPODARCZY
• W Sandomierzu ruszyła produkcja 

nowej, największej w kraju huty szklą 
okiennego, która wytwarzać będzie rocz­
nie 21 milionów m kw. szkła w połowie 
przeznaczonego na eksport. Produkcja 
huty sprawi, że idea „szklanych domów” 
przestanie być tylko przenośnią.

• CHZ „Uniwersał” sygnalizuje, że w 
toku są rozmowy z francuskimi firmami 
w sprawie współpracy przy produkcji 
elektrycznych aparatów do golenia i te­
lewizorów tranzystorowych. Z firmą 
„AEG” dyskutuje się współdziałanie przy 
produkcji pralek domowych oraz ełekt- 
roluxów. Również z Francuzami, a także 
Anglikami rozmawia się o współdziała­
niu w produkcji nowoczesnych gramofo­
nów, „szaf grających”, tranzystorów i 
diod.

• Zgodnie z zapowiedzią na taśmie 
FSO pojawiły się pierwsze „Warszawy” 
typu „Taxi-203”, zaopatrzone w szklaną 
kabinę oddzielającą kierowcę od pasa­
żerów. Stołeczne sfery szoferskie szyku­
ją się wszakże do unicestwienia sukcesu 
produkcyjnego FSO: zapowiadają, że bę­
dą kabiny demontować. Jazda w milcze­
niu i brak możności wyżalenia się 
przed pasażerami na podatki, przechod­
niów i milicjantów stanowiłby bowiem 
zbyt okrutną udrękę dla szoferów, elimi­
nując wszystkie uroki zawodu kierowcy.

• W szesnastołecie istnienia Fabryki 
Wyrobów Metalowych w Kraśniku wy­
produkowane tu zostało stumilionowe ło­
żysko. Następne sto milionów łożysk wy­
tworzone zostanie w czasie trzykrotnie 
krótszym niż pierwsze.

• Spacerowicze przechadzający się w 
lasku lubiechowskim kolo Wałbrzycha 
natknęli'się na" szczególny dziw przyro­

Pierwsze półrocze 
w budownictwie wiejskim

OBRAZ, jaki otrzymujemy z 
wykonania zadań 1 półrocza 
1965 r. przez jednostki podle­

głe i nadzorowane przez resort rol­
nictwa — jest niejednolity. Z jed­
nej strony mamy Zjednoczenie E- 
lektryfikacji Rolnictwa i Zjedno­
czenie Przedsiębiorstw' Zaopatrze­
nia Rolnictwa w wodę, które ra-^ 
dzą sobie znakomicie ze wszystkimi 
planowanymi i nie planowanymi 
wskaźnikami, z drugiej zaś, w, tak 
podstawowym pionie inwestycyj­
nym jak w Zjednoczeniach Budow­
nictwa Rolniczego czy w Zakła­
dach Remontowo-Budowlanych ist­
nieją uzasadnione obawy, że plan 
nie będzie wykonany.

W czym tkwią przyczyny takich 
rozbieżności? Najpierw trochę liczb 
obrazujących . plan, i wykonanie 
pierwszego półrocza.

*
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niczego, mimo że wykonały "w I 
półr.. roboty o wartości' 319 min żł 
większej niż w I półroczu r. ub, 
(wzrost o 19,1 proc.), to jednak wo­
bec wysokiego wzrostu zadań rocz­
nych (o 29,7 proc, w stosunku 
do 1964 r.) do pełnego wykonania 
zadań planowych zabraknie ponad 
8 proć. Niedobór ten nie stanowił­
by może. zagrożenia wykonania 
planu rocznego, gdyby tzw. za­
awansowanie planu rocznego przed­
stawiało się korzystniej. Niestety, 
w I półroczu br. wycinek planu 
rocznego wykonano zaledwie w 
41,7 proc.

Stosunkowo najlepiej kształtuje 
się sytuacja w zjednoczeniach: 
bydgoskim, poznańskim, gdańskim, 
koszalińskim i wrocławskim. Tu 
zaawansowanie planu rocznego wy­
nosi średnio ok.- 43 proc., co po­
zwala przypuszczać, że przy pew­
nych wysiłkach plan roczpy może 
być wykonany. Natomiast prakty­
cznie niemożliwe już do odrobie­
nia zaległości planu mają miejsce 
w zjednoczeniach: olsztyńskim, zie­
lonogórskim, opolskim i rzeszow­
skim. Zaawansowanie planu rocz­
nego wynosi tu średnio ok. 38 
proc.

Analizując wykonanie'I półrocza 
br. w. Zjednoczeniach Budownictwa 
Rolniczego, jesteśmy świadkami in­
teresującego zjawiska. 'Do wykona­
nia planu finansowego pierwszej 
połowy roku brakuje blisko 10 
proc., zaś wykonanie planu rzeczo-.

dy: na krzakach kolo toru kolejowego 
rosła wełna. Wieść gminna szybko roz­
niosła sensację. Przybiegli ludzie z wor­
kami i wiadrami. Żniwa były obfite. Wel- 
noródcze krzaki nie zainteresowały Jeu- 
nak przyrodników, ale prokuraturę. Oka­
zało się bowiem, że wełna pochodzi z 
transportu przeciągającego tranzytem z 
Argentyny przez port w Gdyni do Cze­
chosłowacji. Właśnie pod Wałbrzychem 
złodzieje Szewczyk. Dymitraszewski i in­
ni skradli z zaplombowanego wagonu 
400-kilogramowę belę, która staczając się 
z nasypu pękła, urozmaicając krajobraz 
białym puchem.

• Wkrótce w kuźni „Ursusa” wystar­
czy będzie chuchnąć, żeby w piecu ga­
zowym temperatura wzrosła o kilkaset 
stopni. Pracownia „Prozametu-Bepes” 
opracowała niskociśnieniowy układ au­
tomatycznej regulacji wysokości tempe­
ratury i dopływu tlenu, działający pod 
wpływem strumienia ■ powietrza o sile 
chuchnięcia pojedynczego obywatela 
wracającego nad ranem do żony.

• Fabryka Maszyn i Urządzeń Przemy­
ślu Spożywczego we Wronkach zbudo­
wała, , według projektów opracowanych 
w CBKO 1, pierwszą polską wytwórnię 
mączklrybnej dla fabryki • „Dalmoru” w 
Gdyni. Dzięki temu nie tylko prawdopo­
dobnie .wyeliminowany będzie import 
duńskich i angielskich maszyn, instalowa- 
nych w budowanych przez stocznie pol­
skie statkach-przetwórniach, ale też w 
mieście Gdyni przestanie' brzydko pach­
nieć. Dotychczas bowiem fabryka „Dal­
moru” emitowała niesłychany smród.

• Kierowniczka baru „Espresso” sto­
łecznego „Grand Hotelu” zmuszała bufe­
towe do kradzieży, wmawiając im, że 
spowodowały manko, które trzeba odro­
bić, fałszując kawę. .Bufetowe, zbunto­

wego pierwszej połowy roku zoJ 
stało przekroczone (obiekty ogó-. 
łem) o 15 proc. Jest oczywiste, że 
plan rzeczowy 1 półrocza został u-, 
stawiony nieproporcjonalnie nisko 
i stąd znaczne przekroczenie zadań 
w wymiarze rzeczowym. W tej 
sytuacji na pewno wystąpi w III 
i IV kw. spiętrzenie robót budow­
lanych — ze wszystkimi ujemnymi 
skutkami.

Jakie czynniki ważyły najbar­
dziej na niepełną realizację zadań 
I półr. w Zjednoczeniach Budow­
nictwa Rolniczego? Wymienić na­
leżałoby trzy. Zbyt wysokie — jak 
dla nowo powstałych zjednoczeń 
(1.1.64 r.) tempo przyrostu zadań 
rocznych — 29,1 proc., które od 
razu budziło zastrzeżenia. Poważ­
ny niedobór w stanie zatrudnienia 
(od lat już podstawowa bolączka 
budownictwa wiejskiego), który 
.^yniósł:. pk. 2 tys. robotników. A 
dńtehśywna t-uw porównaniu z I 
półrócżefn r. Ub. rekrutacja umoż­
liwiła jedynie wzrost średniej ilości 
zatrudnionych w poszczególnych 
przedsiębiorstwach o ok. 4,8 ro­
botnika. Ten wzrost okazał się 
jednak niewystarczający. Trzeci 
wreszcie zestaw czynników, któ­
ry wpływał na pracę Zjednoczeń 
— to fatalne warunki atmosfe­
ryczne I i II kwartału oraz nie­
wystarczające dostawy niektórych 
asortymentów materiałowych, zwła-. 
szcza materiałów ceramicznych, 
ściernych i cementu.

Nie wykonały także zadań pół­
rocznych Zakłady Remontowo-Bu­
dowlane. Plan I półrocza został 
wykonany zaledwie w 72,4 proc., 
a zaawansowanie planu rocznego 
wynosi tylko 31,7 proc. Zaległości 
te stwarzają poważne niebezpie-, 
czeństwo na odcinku gospodarki 
remontowej, która i tak przecież 
nie należy do najlepiej prowadzo­
nych.

W Zjednoczeniach Przedsię­
biorstw Melioracyjnych zanotowana 
wprawdzie niższe niz w r. ub. 
zaawansowanie planów rocznych 
(przyczyna: długotrwale opady, śre-. 
dnio o 100 proc, większe niż w r. 
ub.), niemniej jednak Zjednoczenia 
te dysponują takim potencjałem 
produkcyjnym, że przy poprawie 
warunków atmosferycznych real­
ne jest nadrobienie strat I półrocza 
i wykonanie planu rocznego in­
westycji melioracyjnych.

(Zal.)

wawszy się, via Polskie Radio zawiadomi­
ły prokuraturę. W rezultacie kierownicz­
ka poszła siedzieć. Za karę jedna bufe­
towa wyleciała z pracy, a drugiej zapro­
ponowano zatrudnienie w pralni. Chyba 
dlatego, aby nauczyła się nie prać pu­
blicznie brudów swojej firmy.

• CEKOP wspólnie ze Zjednoaeeniera 
CHEMAK zawarł umowę na dostawę do 
Bułgarii fabryki boraksu o rocznej ’-y- 
dajności t(l tys. ton. Kontrakt, poza do­
stawami maszyn i urządzeń, obejmuje u- 
sługi Polaków przy budowie, uruchamia­
niu fabryki i kształceniu załogi, co za­
powiada wzrost pozawypoczynkowej tu­
rystyki Polaków do Bułgarii.

• W aptekach zaobserwowano wzmożo­
ny popyt na leukopłaster. Wynika on z 
przewidywania, że wkrótce zabraknie na 
rynku tego artykułu. Stanowi ono reak­
cję na fakt, że w sklepach spożywczych 
pojawiła się herbata cejlońska' obanda­
żowana - żeby było apetyczniej - łcu- 
kopłastrową taśmą. Godna zauważenia 
jest pomysłowość handlu oraz mecha­
nizm zjawisk rynkowych.

• Dawniej przemysł włókienniczy lubił 
się zaledwie palić... Obecnie, kiedy sto-’ 
suje się włókna syntetyczne, pali się je­
szcze chętniej, a poza tym wybucha. Po­
woduje to wzmożony nacisk władz na 
zabezpieczanie się zakładów przed poża­
rem. Ulegając tej presji łódzkie zakła- 
dy odzieżowe „Telimeny" zafundowały 
sobie pancerne drzwi ognioodporne, któ­
re wmontowano w... drewniane przepie­
rzenie przedzielające halę fabryczną. W 
wypadku pożaru po fabryce zostanie w 
ten sposób pamiątka - owe drzwi wla- 
śme.
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I
ESTEŚMY zapchani ry­
bą atlantycką, magazyny 
są załadowane, statki 
stoją czasem przy na- 
/f ~ brzeżu pełne, bo nie ma 
gdzie ryby złożyć". Ta­

kie głosy słyszało się na wiosnę w 
przedsiębiorstwach rybackich.

A potem przyszła sezonowa obniż­
ka cen.

DOŚWIADCZENIA PRAKTYKÓW 
Z WYBRZEŻA

, Jakie ' wywołała ona skutki? 
Cży rozładowała magazyny i czy 
można uważać ją za generalne le­
karstwo na dolegliwości rynku? 
Rynku, na którym ryb atlantyckich 
przybywać będzie coraz więcej — 
tym. istotniejsze więc jest dostoso­
wanie go do zwiększonych dostaw 
i potrzeb nie tylko dzisiejszych, ale 
również przyszłych.

Przed próbą uogólnień i wyciąg­
nięcia wniosków — kilka faktów i 
opinii ■ praktyków. Tych, którzy na 
co dzień stykają się z rynkiem i 
jego problemami.

Centrala Rybna w Gdyni, jeden z 
największych odbiorców i dyspo­
nentów w kraju bliski producenta:

„Przed obniżką nie, „szedł" ani 
halibut, ani ostrobok, nie „szła"'też 
dorada i plastuga. Po obniżce ma- 
my już tylko resztki halibuta w ma­
gazynie. Natomiast dorada i płastu- 
ga „idą" słabo. Ostrobok sprzeda- 
jemy, gdy brak jest dorsza. W po­
równaniu do ceny halibuta po ob­
niżce — ceny dorady, płastugi i 
ostroboka są jeszcze za wysokie. 
Oczywiście są to pierwsze sygnały. 
Zobaczymy co będzie, gdy zabrak­
nie halibuta". 1

I drugi glos z tej samej instytu­
cji.

„Trzeba pamiętać,, że na początku 
lat pięćdziesiątych, dostarczaliśmy 
na rynek po ok.. 3—3,5 tys. ton ryb 
i produktów rybnych. Obecnie 12 
tys. ton, a w planie perspektywicz­
nym 36 tys. ton. Konieczną jest więc 
zmiana metod zbytu. Obecnie ryby 
odbierają przede wszystkim więk­
sze miasta (przy czym głównie kon­
serwy i ryby solone). Problemem 
jest dystrybucja ryby świeżej oraz 
dotarcie z nią na, wieś i do mniej­
szych ośrodków^ W woj. gdańskim 
mamy 47 sklepów stałych i 12 kio­
sków sezonowych. To oczywiście 
jest mało — dlatego też jest ko­
nieczne wykorzystanie do handlu 
rybami, w szerszym niż dotychczas 
stopniu, sieci sklepów spożywczych 
i mięsnych. Zwłaszcza dotyczy to 
ryb mrożonych i przede wszystkim 
filetów, których dostawy będą sil­
nie wzrastać.

Lostarczamv już ryby bezpośred­
nio do restauracji — chcemy dostar­
czać także bezpośrednio na' wieś. 
Rezygnujemy z usług kolei, bo tran­
sport "drobnicy jest ^rogi^ą ponad­
to kłopotliwy dla ’ odbiorcy, który 
milsi „ściągnąć” przesyłkę ze stacji. 
Ale na to potrzeba więcej samo­
chodów. Mamy ich 47 — ale starych 
gratów. Potrzeba więcej — i do- 
brych. Występowaliśmy, o 25 dodał- 
.kowych. Niekoniecznie muszą to być 
samochody-chlodnie, wystarczą izo- 
termiczne — ale muszą być, jeśli 
mamy dotrzeć z rybą do mniejszych 
ośrodków."

W GŁĘBI LĄDU
Można powiedzieć, że opinie z 

Centrali Rybnej na wybrzeżu mają­
cej pod bokiem producenta, a więc 
i mniejsze np. kłopoty transporto­
we oraz klienta bardziej przyzwy­
czajonego do ryb morskich, mogą 
różnić się od zdania — i kłopotów 
— handlowców w głębi kraju.

„Właściwie nie jesteśmy przygoto­
wani do obrotu rybami atlantycki­
mi; ani my, ani nasi klienci — mó­
wią w Centrali Rybnej w Warsza­
wie. W tym roku nastąpił ich pier­
wszy większy rzut na rynek — do­
piero zbieramy doświadczenia. Nie­
wątpliwie najlepszy i najlepiej 
przyjęty przez Hienia jest halibut — 
ale jtn zapasy już się kończą i na 
razie, aż do połowów jesiennych 
będzie go brak. Powstaje więc py­
tanie, czy obniżka jego ceny w sto­
sunku do innych ryb nie była za 
duża. Halibuta w Warszawie mo­
żemy obecnie sprzedawać nawet i do 
10 ton dziennie. Natomiast dorada 
idzie jeszcze słabo (ok. tony dzien­
nie); trzeba więc dodać, że przyda­
łoby się lepsze jej dostosowanie do 
potrzeb rynku, np. lepsza segregacja 
według wielkości itp. Płastugi sprze- 
dajemy też niewiele — ok. 1—1,5 to­
ny dziennie. Z ostrobokiem podob­
na sprawa: sprzedajemy ok. 0,5 to­
ny dziennie. Dla porównania: zapa­
sy halibuta kończą się, dorady ma­
my w magazynach 100 ton, podobnie 
ostroboka, a płastugi nawet 500 ton. 
Rynek wyraźnie zareagował na ob­
niżkę cen halibuta — jak pójdą po­
zostałe zobaczymy później, gdy ha­
libuta zabraknie.

Nastawiamy się przede wszystkim 
na zwiększenie sprzedaży ryb mro­
żonych i filetów, oraz na zmniejsze­
nie dysproporcji między Warszawą 
i województwem. W Warszawie spo­
życie na głowę w ub. roku wy­
niosło ok. 10 kg — w województwie 
2,8 kg. Różnica wyraźna. Plany 
przedstawiają się następująco: do­
stawy tych czterech gatunków ryb, 
które*  w 1963 r. Wyniosły w Stolicy 
600 ton (w woj. — !N)0 ton) a w ub. 
r. 80Ó ton — mają wynieść w 1970 r. 
2 300 ton w Warszawie i 1 900 w 
województwie. Dostawy filetów w 
1963 r. w Warszawie wynosiły 900 
ton (W woj. 100 ton), a w 1970 r. 
mają wynieść w Warszawie 3 500 ton 
i w województwie 2 500 ton.

•) Niektórzy fachowcy-nrnktycv twier­
dzą. że polietylen nie jest najwłaśclw- 
szvrn onakowaniem, i że leniej dn wen 
celu nadawałby sle specjalnie preparo­
wany papier. Niektóre firmy fonogra­
ficzne na Zachodzie już takie onnknwa- 
ńta (koperta kartonowa plus koszulka 
papierowa) wprowadziły. Wnrto by 'o 
zbadać (Instytut Tworzyw Sztucznych?)

zanie się na rynku płyt bez woreczków 
z folii jest wypadkiem sporadycznym. 
Fakty takie mogą, naszym zdaniem, wy 
mkac jedynie z chwilowego zakłócenia 
rytmiczności dostaw folii, w tym przy­
padku producenci płyt, aby nic dopu­
ścić do zahamowania produkcji, decy­
dują się na dostawę pcwnel partii płyt 
bez dodatkowego opakowania z poliety­
lenu. Nadmienić przy tym inusimy, że 
folia polietylenowa jest artykułom de­
ficytowym, produkowanym w oparciu o 
importowany polietylen. Z uwagi na o- 
graniczóne środki dewizowe i trudności 
przy zakupie tego surowca, dostawy po­
lietylenu w br. przebiegały bardzo nie- 
rytmicznie.

Potrzeby producentów płyt gramofo­
nowych na opakowania z folii w II 
pólr. br. będą zabezpieczone przez Zjed­
noczenie operatywnie. Pełne zabezpie­
czenie potrzeb w II pólr. br. uzależnio­
ne jest jedynie od aktywnego przydzia­
łu środków dewizowych.

Równocześnie z wyżej podanymi wy­
jaśnieniami, prosimy Ob. Redaktora o 
wzięcie również nod uwagę pisma „Pro­
nitu” z dn. 3.V.6S r. zn. LF/65. w któ­
rym Zakłady wyjaśniły Redakcji, że na 
Ich kopertach nie figuruje napis: „pły­
ty należy koniecznie przechowywać w 
polietylenowych woreczkach” (nie tylko 
W papierowych kopertach).
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Mamy w województwie jednak 
tylko 7 punktów sprzedaży hurtowo- 
detalicznej i 2 detalicznej. W przy­
szłym roku chcemy otworzyć jeszcze 
4 punkty sprzedaży hurtowo-deta- 
licznej. Ale to oczywiście nie roz- 
wiąże problemu. Trzeba koniecznie 
włączyć do akcji sklepy spożywcze. 
Ale z tym wląże się problem pacz­
kowania filetów i ryb (np. w 
SAM-ach konieczne jest porcjowa­
nie).

Problemem jest również transport 
zwłaszcza wobec konieczności do­
tarcia do mniejszych ośrodków po- 
zawarszawskich. (Bez tego zaś nie 
można mówić o należytym rozpro­
wadzeniu ryb). Mamy 6 wozów izo- 
termicznych i 1 chłodnię. Obcięli­
byśmy móc dostać w najbliższym 
czasie jeszcze 5 samochodów-chłod- 
ni, nie mówiąc o wozach izotermicz- 
nych. Powiedzmy jasno: bez tran­
sportu nie dotrzemy do powiatu i 

GDZIE JEST 
HALIBUT?

ZBIGNIEW LASKOWSKI

osiedla. Ale to jest kłopot ogólnie 
znany — podobnie, jak i niedosta­
teczne wyposażenie w lady chłodni­
cze sklepów spożywczych w mniej­
szych ośrodkach.”

A W CENTRALI?

Chyba dość już opinii z terenu — 
zbieżne punkty są wyraźnie wi­
doczne. Zgadza się też z nimi i 
krótka ale dosadna odpowiedź jed­
nego z kierowników Zjednoczenia 
Gospodarki Rybnej:
■' — „Co jest potrzebne w tej 
chwili? Odpowiedzieć na to można 
tylko następująco: właściwe relacje 
cen -i przygotowanie towaru do 
sprzedaży, porcjowanie go”.

Uzupelnijmy tę centralną wypo­
wiedź jeszcze uwagami przedstawi­
ciela Centralnego Ośrodka Dyspo­
zycji Zbytu, który wprawdzie deta­
lem się nie para, ale z racji funkcji

B
ynajmniej nieczęsta w 
takich przypadkach zbież­
ność '; interesów, kultury, 
ekonomiki i potrzeb rynku 
— podsyca nadzieję, że za­
sadnicze i najbardziej palą­

ce problemy polskiego ptzemyslu 
fonograficznego, o których pisałem 
poprzednio (nr 24/65 — „Muza i 
mamona”) doczekają się należnej 
uwagi kompetentnych władz..Jedna 
tylko wytwórnia płyt gramofono­
wych „Polskie Nagrania" (ze, zna­
kiem firmowym „Muza") może 
właściwie „utrzymywać" deficytowe 
instytucje: Operę i Filharmonię. 
Trudno chyba na dłuższą metę to­
lerować sytuację, w której jedno z 
najbardziej rentownych i z każdego 
punktu widzenia pożytecznych 
przedsiębiorstw warszawskich pra­
cuje w warunkach niezwykle pry­
mitywnych. Gorzej — w perma­
nentnie utrzymującym się stanie 
tymczasowym (który, jak wiemy z 
praktyki, jest niestety czymś naj­
bardziej trwałym na śwlecle).

Ścisłe, jak rzadko w którym przypad­
ku, rzec można: technologiczne powią­
zanie ze stolicą, centrum kultury 1 ży­
cia artystycznego, a zarazem minimal­
ne zaangażowanie siły roboczej (w do­
datku w większości kobiet), bardzo, wy­
soka rentowność eksploatacyjna 1 efek­
tywność ew. inwestycji, nie mówiąc już 
o korzyściach kulturalnych — to zalety 
kwalifikujące niechybnie to doświadczo­
ne 1 ambitne przedsiębiorstwo do typo­
wo warszawskich 1 rozwojowych. Myślę 
nawet, że jego wszechstronne walory 
powinny skłaniać do ochotnego patro­
natu nie tylko Ministra Kultury 1 Sztu­
ki (już spełnianego niejako z urzędu) 
ale i Przewodniczącego Stołecznej Rady 
Narodowej.

Nie chodzi tu tylko o sprawy za­
sadnicze. W ich cieniu pozostają 
niezauważone tzw, drobiazgi.' Oczy­
wiście — drobiazgi tylko z pozoru. 
Owe przysłowiowe „śrubki”,. bez 
których nie będzie właściwie funk­
cjonowała najpotężniejsza i naj­
bardziej naoliwiona maszyneria. 
O takich śrubkach słów parę.

*

SUROWIEC DO PRODUKCJI 
PŁYT. Z importowanego, kopolime­
ru Zakłady Chemiczne „Pronit” w 
Pionkach przygotowują masę 1 dla 
swojej wytwórni płyt gramofono­
wych, 1 dla „Polskich Nagrań” 
(także dla „Verltonu”), Dziennika­
rzowi trudno zbadać techniczną stro­
nę sprawy, może tylko źdnotowąć 
zastrzeżenia „Polskich Nagrań” co 
do jakości masy. Przedsiębiorstwo 
to, a także „Veriton", uskarża się 
przede wszystkim ha to, źe „Pro­
nit” nie jest w stanie zapewnić Jej 
stałości technologicznej, co jest 
m. in. źródłem braków W pródUkćji 
płyt, a więc i strat finansowych. 
W dodatku ostatnio powstały kło­
poty ilościowe. Samochód; „Polskich 
Nagrań" (jeszcze W czerwcu) wobec 
groźby Zatrzymania produkcji, co­
dziennie jeździł do Płonek po masę. 
Często gęsto, przywoził ilość poni- 
źej dziennego normatywu. Dostawy 
na Ił półrocze są tWńleź pód'zńar 
kłem zapytania, . Co , Jest W tym 
wszystkim oczywiste, to fakt( że za 
Jakość masy, jej parametry, stałość 

musi wzrokiem obejmować cały 
kraj. Nie będę powtarzał uwag do­
tyczących reakcji rynku na zmianę 
cen Itp. — pokrywają się one z u- 
wagaml przedstawicieli terenowych 
placówek. Centrali Rybnej (tyle, że 
opefują większymi liczbami' ton). 
CODZ, który rozprowadza ryby na 
całą Polskę, przede wszystkim odczu­
wa kłopoty transportowe. Tym sil­
niejsze, że powierzchnie magazyno­
we, którymi dysponuje są stosunko­
wo małe (np. chłodnie składowe 
przeciętnie pozwalają na magazyno­
wanie 4—5 tys. ton), a dzienne'do­
stawy ryb ze statków powodują 
niekiedy ogromne komplikacje. 
Oprócz więc normalnych przesy­
łek istnieje problem rozładowa­
nia : i,szczytów”, poprzez możliwie 
sprawne rozesłanie ich w teren. 
(Przykład: w dniu, w którym rozma­
wiałem, szykowano się do przyjęcia 
z morza 2 tys. ton — z czego 600 

ton miało zostać na miejscu, a reszta 
miała pójść od razu „w Polskę".).

„W tym roku obserwujemy po­
prawę w transporcie PKP. W obro­
cie średnio jest jednak tylko 330 wa­
gonów. Dla zaspokojenia potrzeb 
przydałoby się tymczasem ok. 500 
(licząc z transportem szprota). W 
1970 r, liczba wagonów-chłodni po­
winna wzrosnąć do tysiąca (częścio­
wo mogą to być samochody). Te 330 
wagonów wystarcza w zasadzie tylko 
do transportu lepszej ryby. Prawdzi­
wy kłopot zacznie się w lipcu, gdy 
przyjdzie śledź bałtycki — potrzeba 
będzie wówczas 80—90 wagonów do­
datkowo. No cóż — w razie koniecz­
ności trzeba go będzie przewozić po 
prostu krytymi wagonami z lodem. 
Ryby szybko się psują — sprawny 
transport to podstawa. Pamiętam 
np. jeden dzień, w czasie którego 
wskutek braku wagonów ponieśliś­
my 1,2 min zł strat.

Fonograficzne 
„śrubki”

technologiczną itp. oraz za właści­
wą rytmiczność i wielkość dostaw 
pełną odpowiedzialność ponosi pro­
ducent, czyli „Pronit". Tę sprawę — 
przy pomocy m. in. Instytutu Two­
rzyw Sztucznych i władz nadrzęd­
nych — powinien wreszcie dopro­
wadzić do zadowalającego rozwią­
zania.

Trzeba oddać „Pronltowi" sprawie­
dliwość; w ciągu ostatnich lat uzyskał 
znaczny postęp zarówno w jakości ma­
sy, jak i produkowanych u siebie pły­
tach. Wymagania aktualne co do ja­
kości masy, choćby ze względu na ko­
nieczność aktywizacji eksportu płyt, są 
jednak wyższe, niż osiągnięty pod tym 
względem poziom. Jest to problem dość 
trudny i kłopotliwy, „Pronit" więc po­
winien na nim skoncentrować możliwie 
największe wysiłki. Aby Ich tedy nie 
rozpraszać na boczne tory, należałoby, 
sądzę, m. In. zrezygnować wreszcie z 
jałowych prób udowadniania, że całą 
produkcję płyt jako „typowo chemicz­
ną’’ należy przekazać zakładom che­
micznym, czyli „Pronitowi” (a odebrać 
„Polskim Nagraniom"). Próby takie 
bowiem, zamiast posuwać sprawę na­
przód, prowadzić mogą jedynie do ko­
micznych nieporozumień. Z równą bo­
wiem dozą słuszności można by postu­
lować przeniesienie produkcji np. ksią­
żek do przemysłu leśnego 1 drzewnego. 
Przecież to produkcja „typowo" celulo­
zowo-papiernicza! (Nie mówiąc już o 
tym, że przedtem trzeba także wyrąbać 
kawał lasu).

Aby zakończyć o „śrubkach” 
związanych ze sprawami spornymi, 
postawmy optymistyczny akcent. 
Jest już w stadium . finalizowania 
umowa między „Polskimi Nagrania­
mi” i „Pronitem" (efekt rozmów 
„na szczycie” obu resortów — kul­
tury i sztuki oraz chemicznego), na 
mocy której gestię w sprawie re­
pertuaru nagrań, jego rozdziału, 
polityki dystrybucji na rynek we­
wnętrzny i eksport itp. itd. przej­
muje dyrekcja „Polskich Nagrań” 
nie uszczuplając w żadnym stopniu 
prerogatyw organizacyjnych, finan­
sowych i innych „Pronitu”. Miejmy 
Więc nadzieję, że ku zadowoleniu 
melomanów, rynku i ekonomiki 
sprawy duże i małe ruszą żwawo 
naprzód. Ale niestety, niestety, 
chyba nie wszystkie, bo oto...

*

OPAKOWANIA PŁYT GRAMO­
FONOWYCH: koperty kartonowe 
i woreczki polietylenowe. Wiadomo, 
że dobre opakowanie sprzyja nale­
żytej konserwacji płyty i przedłuża 
Jej żywotność. Koperta powinna 
być trwała i — Oczywiście—; este­
tyczna, bo przecież chroni artykuł 
użytku kulturalnego 1 ma przy tym 
zachęcać do kupna. Fróblem kopert, 
to rozdział sam dla siebie. Meloman 
zazwyczaj nie poświęcający koper­
tom nawet setnej części tej naboż­

Transport i — konieczne — zitięk- 
szenie chłodzonych powierzchni 
składowych. Tym bardziej, że prze­
widujemy przecież znacznie więcej 
dostaw , ryb mrożonych. To główne 
problemy, Pozai tym należałoby po­
myśleć o bardziej elastycznych ce­
nach. Ryba to taki sam towar sezo­
nowy i łatwo psujący się jak np. 
owoce czy warzywa. Inne branże 
mogą mieć elastyczne ceny dosto­
sowane do popytu 1 podaży, Dlacze­
go my nie? Poza tym obecnym ce­
nom brak jest wewnętrznej zgodnoś­
ci zarówno uzasadnionej ekonomicz­
nie, jak i słusznej w odczuciu kli­
enta, zgodnej z jakością ryby".

NIEWESOŁE 
PERSPEKTYWY

Plany przewidują, że w następ­
nym pięcioleciu połowy nie tylko 
zwiększą się z 270 tys. ton do ok. 
450—470 tys. ton, ale że również ge­
neralnie zmieni się ich struktura:

POŁOWY RYB 
NA GŁÓWNYCH ŁOWISKACH

Bałtyk M. Północne Atlantyk

1960 r. 69 proc. 50 proc. 0,2 proc.
1965 r. 30 proc. 36 proc. 33 proc.
1970 r. 21 proc. 25 proc. 53 proc.

W ujęciu ilościowym połowy na 
Bałtyku pozostaną w 1970 r. nie­
mal na tym samym poziomie co 
obecnie, połowy na Morzu Północ­
nym lekko wzrosną, natomiast po­
łowy na Atlantyku Północnym ma­
ją zwiększyć się przeszło dwukrot­
nie a na Atlantyku Środkowym z 
górą sześciokrotnie. A więc — o- 
prócz karmazyna — właśnie dorady, 
halibuty itp. będą podstawą zaopa­
trzenia rynku.

Ponadto, trzeba także wziąć pod 
uwagę zmianę struktury dostaw. Ry­
by świeże i mrożone mają objąć */*  

.dostaw ryb na rynek, a dostawy 
filetów mają wzrosnąć przeszło czte­
rokrotnie. Zmniejsza się natomiast 
procentowy udział w obrotach ryb 
bardziej trwałych, tj. śledzi solo­
nych, ryb wędzonych itp.

Tym samym zagadnienie dystry­
bucji ryb, zwłaszcza ryb atlantyc­
kich i przede wszystkim filetów z 
nich nabiera szczególnego znaczenia, 
staje się „kluczem do problemu".

Po pierwsze — cena. Jak wpły­
nęła ona na zbyt ryby w całym 
kraju?

nej uwagi, co płycie, zapewne nie 
wyobraża sobie, ile kłopotu spra­
wiają producentom płyt właśnie te 
niby uboczne sprawy opakowań.

Równolegle z poprawą jakości płyt 
obserwujemy wiaoczny postęp w jakoś­
ci i estetyce opakowań „Muzy". Odzna­
czają się one także nader starannym 
opracowaniem redakcyjnym, zwłaszcza 
w zakresie muzyki poważnej (treściwe, 
co najmniej dwujęzyczne wyjaśnienia 
dotyczące kompozytora, utworu 1 wy­
konawców). Coraz lepsze również są o- 
pakowania „Pronitu". Cóż, kiedy przed­
siębiorstwa te borykają się jak rok dłu­
gi, z papierniami i drukarniami. Wszy­
stko jest problemem. Przydziały papie­
ru są w ogóle niedostateczne, a- przy 
tym dostawcy z reguły nie respektują 
ani planowanych ilości, ani gatunku, 
ani asortymentu. Gdy w końcu papier 
nadejdzie, trzeba miesiącami czekać na 
wykonanie zamówienia przez drukarnie 
(w Lodzi i Warszawie), których ograni­
czona zdolność produkcyjna zmusza do 
odkładania krótkich serii dla wytwór­
ców płyt z reguły na dalsze terminy 
(aby „zmieścić się" w limitach środków, 
zwłaszcza funduszu plac). Problemem 
jest także technika drukarska; obecnie 
przeważa offsetowa, niezbędne zaś jest 
dalsze rozszerzenie rotograwiurowej, da­
jącej większe możliwości graficzne (eks­
port). I w tej dziedzinie daje więc o 
sobie znać niebywale wręcz zacofanie 
techniczne naszej poligrafii.

Rezultat jest taki, że producent 
musi czekać pół roku i dłużej z 
tłoczeniem płyt lub co gorzej — z 
gotowymi płytami na dostawę ko­
pert. Następuje zamrożenie środ­
ków, dezorganizacja toku produk­
cji, rynek czeka, maleją szanse 
korzystnego eksportu, który — jak 
wiadomo — w zakresie takich 
zwłaszcza towarów wymaga dzia­
łania szybkiego. Kłopoty potęguje 
brak woreczków polietylenowych. *)

*

HANDEL PŁYTAMI. Od czasu 
gdy Składnica Księgarska przejęła 
hurt, wiele się w tej dziedzinie 
zmieniło na lepsze; niestety, na 
pracę samego detalu wpływ tó ma 
niewielki, a to na skutek niedosta­
tecznej znajomości rzeczy przytła­
czającej większości sprzedawców w 
księgarniach i sklepach muzycz­
nych. Cierpi na tym przede wszy­
stkim i głównie popularyzacja mu­
zyki poważnej, co do której nasi 
handlowcy na ogół nie zdradzają 
większego zainteresowania. Nie 
dbają o pełne w tym zakresie zao- 
patrźenie, często nawet sami nie 
wiedzą, co posiadają w sklepie, nie 
potrafią udzielić wyjaśnień itd. 
Władze handlowe powinny uwzględ­
niać fąkt, że popularyzacja muzyki 
poważnej i wyrobienie właściwej 
wrażliwości muzycznej w społe­
czeństwie, stanowi ważną część 
składową polityki kulturalnej na­
szego państwa; jest poza tym czyn­
nikiem wzrostu obrotów handlo-

Sprzedaż

maj czerwiec

Halibut 250 ton 565 ton
Ptastugą 123 » 228 >»
Ostrobok 37 ,1 99 »
Dorad*  7*  m 180 <«

Statystyka w rozbiciu na te gatun­
ki prowadzona jest dopiero ód maja 
- stąd też trudno sięgnąć dalej. Ale 
z wyliczeń wynika, źe sprzedaż ha­
libuta w kwietniu wynosiła tylko 
97 ton.

Interesujące jest „drgnięcie" sprze­
daży halibuta w ciągu maja według 
statystyki dekadowej (obniżka nastą­
piła w połowie miesiąca): I dekada 
- 22 tony, II - 79, III - 149 t. A 
więc cena zdziałała swoje.

Czy jednak Obniżka obowiązująca 
/obecnie jćst prawidłowa?

Praktyka wykazuje, źe należało­
by się zastanowić nad proporcjami 
cen czterech omawianych tu gatun­
ków ryb. Zarówno pomiędzy nimi — 
jak też i w porównaniu do innych. 
Wskazuje się np. na znaczną dyspro­
porcję pomiędzy ceną halibuta i po­
zostałych ryb, pomiędzy cenami tych 
czterech i ceną dorsza itp. Zbyt wie­
le miejsca zajęłoby szczegółowe roz­
ważanie — pewne jest jednak, że 
ceny sprzed obniżki ustalone były 
na zasadzie pierwszych, ekspery­
mentalnych jeszcze połowów, a więc 
nie można ich było uznać za naj­
trafniejsze. Podobnie też należałoby 
wyciągnąć wnioski z obecnych, wa­
hań rynku i ustalić bardziej pra­
widłowe relacje cen.

Problem drugi, to nienadążanie 
transportu chłodniczego (jak i ca­
łego zresztą zaplecza) za rozwojem 
naszego rybołówstwa. Jeżeli mamy 
uniknąć strat w dostawie szybko 
psującego się towaru i — z dru­
giej strony — dotrzeć z mięsem ry­
bim możliwie daleko w głąb kraju, 
zapewnić konsumpcję białka rybie­
go również w małych osiedlach i 
na wsi — konieczne jest zwrócenie 
uwagi na transport oraz zwiększenie 
powierzchni magazynowych, nie­
zbędnych dla przechowania więk­
szych ilości ryb świeżych (mrożo­
nych) i filetów.

Problem trzeci — to sieć dystrj’- 
bucji. Musi ona wyjść poza ramy 
sklepów „Centrali Rybnej". Z tym 
łączy się problem lepszego zaopa­
trzenia sklepów - w kraju w lady 

wych artykułami przemysłowymi.' 
Dlatego do działów sprzedaży płyt 
powinno się angażować ludzi wy­
kazujących jakieś minimum kultu­
ry muzycznej, mających do muzyki 
prawdziwe zamiłowanie. Wtedy i 
zaopatrzenie sklepów i sprzedaż 
pójdzie lepiej.

Pociechę dla melomanów stanowi fakt, 
że wprawdzie bardzo nieliczne, ale są 
sklepy, gdzie samo kupowanie płyt sta­
nowi czynność wielce milą. Takim 
chlubnym wyjątkiem w Warszawie jest 
sklep „Carmen" przy PI. Zamkowym, z 
prawdziwym znawstwem, zamiłowaniem 
i uprzejmością kierowany przez p. Ku- 
Ilgowską, która jednocześnie prowadzi 
właśnie dział muzyki poważnej. Naj­
lepsze w aktualnych warunkach za­
opatrzenie (np. jeden utwór w rozmai­
tych nagraniach), uprzejmość, kultura 
i fachowość w załatwianiu klientów 
przez personel tego sklepu — to coś 
•w rodzaju oazy .w naszym handlu pły­
tami gramofonowymi.

Bądźmy jednak sprawiedliwi. 
Niewątpliwie, w sklepach muzycz­
nych bądź księgarniach płyty sta­
nowią towar niejako marginesowy, 
niezbyt korzystny pod względem 
marż. Faktem jest także, iż w pew­
nych okresach sprzedawcy po pro­
stu świadomie hamują sprzedaż 
płyt, aby — jak to się mówi — 
„wyjść na swoje”. System plano­
wania obrotów i związane z tym 
bodźce są tego rodzaju, że często 
sprzedawcy 'zainteresowani są nie 
tym, aby sprzedać, ale aby nie 
sprzedać. Oto jeszcze jedna .barie­
ra wzrostu spożycia”, której zlikwi­
dowanie nie wymaga ani inwesty­
cji, ani importu czegokolwiek.

'*

O ile jeszcze przed kilkunastu łaty 
poziom polskiego przemysłu fonogra­
ficznego nie odbiegał rażaco od krajów 
sąsiednich, to obecnie, trzeba stwierdzić, 
jesteśmy pod tym wzglądem daleko w 
tyle. Obudowały one szereg supernowo­
czesnych, znakomicie wyposażonych wy­
twórni płyt gramofonowych, zorganizo­
wały należycie wszystkie związane z tym

CZYTELNIKÓW

W ZWIĄZKU 

Z „DOBRYMI RADAMI"

N
awiązując do notatki pt. „Do­
bre rady", która ukazała się w „Ży­
ciu Gospodarczym" nr 15 z dn. 
11.IV. 65 r. (rubryka „Mimocho­
dem"), Zjednoczenie Przemysłu Orga­
nicznego i Tworzyw Sztucznych „Erg” 
przekazuje kilka wyjaśnień w tej spra­
wie:

Według przyjętych zasad w przemy­
śle fonograficznym stosuje się woreczki 
z folii polietylenowej do płyt gramofo­
nowych, ' przeznaczonych na eksport. 
Natomiast opakowania z folii do płyt 
produkowanych na rynek krajowy prze­
widywane. są w zasadzie jedynie dla 
asortymentów o średnicy: 250: mm i 300 
mm. Płyty 175 mm i single play dostar­
czane są do obrotu krajowego bez wo­
reczków. Zasada ta stosowana jest po­
wszechnie na rynkach światowych.

Potrzeby „Pronitu” i Polskich Nagrań 
w I pólr.- br. na woreczki polietyleno. 
we zostały w pełni zabezpieczone. Uka­

chłodnicze oraz przygotowania ryb 
do życzeń klienta i możliwości sieci 
Sklepów spożywczych (porcjowanie). 
Obecnie ryby mrożone rozprowadza­
ne są w zasadzie wyłącznie przez 
sklepy „Centrali Rybnej", z których 
60 proc, mieści się w dużych ośrod­
kach.

Omówiłem tu przede wszystkim 
problem czterech nowych na naszym 
rynku gatunków ryb atlantyckich. 
Ale przedstawione wnioski dotyczą 
całego naszego rybołówstwa (nie­
zwykle paląca stała się ostatnio np. 
sprawa śledzi solonych, których ry­
nek nie chciał wchłonąć). Mamy 
więc już nieco więcej ryb i wzrosły 
możliwości ich spożycia, pojawiła 
się jednak kolejna bariera — jest 
nią brak odpowiednich środków 
transportu, sieci handlowej i ela­
stycznej, przemyślanej polityki cen.

*

I Jeszcze sprawa ogólniejsza, o- 
niawiana już szeroko na łamach 
„Życia Gospodarczego" w cyklu pu­
blicystycznym pt. „Mięso czy ry­
by". Więc tylko.kilka zdań przy­
pomnienia.

Koszt wyprodukowania jednego 
kilograma białka — według badań 
międzynarodowych — jest w rybo­
łówstwie 3—4 razy mniejszy niż w 
hodowli zwierząt. Nakłady inwesty­
cyjne konieczne dla uzyskania tego 
samego rezultatu średnio dwukrot­
nie niższe. Cykl produkcyjny np. 
w tuczu trzody chlewnej wynosi 
minimum 9—12 miesięcy. Rybak 
przywozi rybę w ciągu kilku dni 
(kuter) do maksimum 90—100 dni 
(trawler przetwórnia). Białko rybie 
jest nie tylko cenne dla człowieka — 
ale jest również (mączka rybna) bar­
dzo wartościową paszą. (Obliczono, 
że 1 kg mączki rybnej zastępuje 17 
kg ziarna zbożowego, uzyskanie zaś 
mączki jest 3,5 raza tańsze).

Międzynarodowe połowy ryb się­
gają obecnie granicy 50 min ton 
rocznie. Według opinii specjalistów 
FAO wydajność roczna mórz zamy­
ka się w granicach 90—100 min toń. 
Biorąc pod uwagę, że średnio poło­
wy wzrastają o ok. 10 proc, rocz­
nie — granica ta może być osiągnię­
tą już za kilkanaście lat. I wtedy 
może nastąpić — tak jak to ma 
miejsce w przypadku np. wielory­
bów — limitowanie połowów świa­
towych. Podstawą byłby zapewne 
poziom osiągnięty w danym okresie 
przez poszczególne państwa. Wnio­
ski — oczywiste.

sprawy, oceniając słusznie, te jest to tzio. 
złoty interes z każdego punktu widze­
nia. Magnetofony w.-niczym nie zdoiar 
ty zagrozić płytom. Przeciwnie, popyt- 
na nie wciąż się wzmaga. Poprzednio 
nie doszacowałem nawet możliwości w 
tej dziedzinie. USA wytwarzają już 500 
piłn płyt, Związek Radziecki, dokonu­
jąc obecnie generalnej reorganizacji, u- 
nowocześnienia i rozbudowy przemysłu 
fonograficznego planuje na najbliższe 
lata zwiększenie produkcji do 300 min 
płyt rocznie. Gdzież więc my jesteśmy 
z naszymi 8 milionami płyt?!...

Przykład przemysłu fonograficznego i 
jego problemów świadczy w sposób 
nieodparty, że istnieje tu możliwość 
szybszego wzrostu spożycia i skierowa­
nia w większym stopniu sity nabywcze) 
w kierunku najbardziej ekonomicznie 
pożądanym. Jest to cel nie wymagający 
ani wielkich nakładów inwestycyjnych, 
ani innych skomplikowanych przedsię­
wzięć techniczno-organizacyjnych, każda 
zaś złotówka nakładów zwraca się bar­
dzo szybko i w zwielokrotnionej wartoś­
ci. Już obecnie zapotrzebowanie rynku 
dalece przewyższa zdolność produkcyj­
ną wytwórni płyt. Tymczasem np. przy 
pomocy niedrogiego zakupu kilku pras 
z importu dla obu wytwórni można by 
bardzo wydatnie zwiększyć tę bardzo 
rentowną produkcję.

Z biegiem czasu, który pracuje na 
korzyść przemysłów fonograficznych na 
całym śwlecle, zwiększają się takie dla 
nas szansa korzystnego eksportu. Rda- 
notegle bowiem z produkcją rośnie po­
trzeba wymiany między krajami. ićrbn- 
gacania repertuaru, potrzeba majora 
swe źródło również we wzroście pozio­
mu kulturalnego i wymagań najszer­
szych nias. Moglibyśmy wiec wydatnie 
zwiększyć zagraniczna sprzedaż naszych 
płyt (oczywiście, także importując od­
powiednią ilość), tym bardziej, że pol­
ska muzyka jest w śwlecle wysoko no­
towana. Tak wiec otwarcie „zielonej 
drogi" dla rozwoju naszego przemysłu 
fonograficznego ma pełne uzasadnienie 
- i społeczne, i kulturalne, i ekonomi­
czne.

W. D.



Lubińskie zagłębie miedziowe Jest Jednym z najlepiej zagospodarowanych placów budowy w kraju

P
ODOBNO świadectwem 
nowoczesności przemysłu 
— według przytaczanych 
w wielu specjalistycznych 
publikacjach kryteriów — 
jest zużycie miedzi na 

mieszkańca. A skoro przyjmiemy 
to kryterium, rzućmy okiem ha 
garść danych porównawczych.

Światowo zużycie miedzi wykazuje 
stale tendencje wzrostu od 1970 tys. ton 
w roku 1938, do 5 230 tys. ton w roku 
19M. I nic dziwnego: miedź to ważny 
surowiec w elektronice, przemyśle ka­
blowym, motoryzacyjnym, w energety­
ce i w wyposażeniu armii. Ileż wiec 
miedzi przypadało na owego statystycz­
nego mieszkańca? W roku 1963 było to 
w Anglii — 10,16 kg, w NRF — 9 kg, we 
Francji - 5,82 kg, w Czechosłowacji. - 
5,27 kg, na Węgrzech — 2,5 kg, w Pol­
sce - 1,88 kg. Zużycie miedzi kształtuje 
sig więc w Polsce bardzo nisko i to 
nie tylko w stosunku do krajów o sta­
rych ‘tradycjach przemysłowych i wyso- 
ko rozwiniętym przemyśle, ale również 
wobeo wielu innych państw.

Wprawdzie zużycie miedzi w Pol­
sce w roku 1963 wzrosło o 320 proc, 
w stosunku do 1938 roku, nie za­
pominajmy jednak, że w okresie 
międzywojennym niewielkie było 
u nas zapotrzebowanie na miedź. 
Obecnie zaś, zwłaszcza na przestrze­
ni ostatnich dziesięciu lat,, potrzeby 
przerastają możliwości ich zaspoko­
jenia. Znaczne Zwiększeni^' żuźjtćia 
miedzi w, Polsce przewiduje śię w 
latach 1970—80 w związku z poważ­
nym rozwojem krajowego przemysłu 
miedziowego. We wspomnianym 
okresie przewiduje się zużycie mie­
dzi na 1 mieszkańca od 2 kg w ro­
ku 1970 do 4,5 kg w roku 1975 i do 
7.25 kg w roku 1980. Nieobojętny 
jest również fakt, że po roku 1970 
zrezygnujemy z importu miedzi, 
który stanowi niebagatelną pozycję 
w bilansie naszego handlu zagra­
nicznego: w roku bieżącym kosztu­
je ponad 21 min dolarów.

NASZA SZANSA

Rozwój przemysłu miedziowego 
umożliwiają złoża miedzi w okręgu 
lubińsko-głogowskim. W roku 1957 
polscy geologowie odkryli w tym 
rejonie złoża, które po szczegóło­
wych badaniach według aktualnej 
dokumentacji zasobów stawiają 
Polskę na szóstym miejscu na świę­
cie. Dodać należy, że tak. wielkie 
skoncentrowanie rud miedzi w jed­
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nym regionie należy w świecie do 
rzadkości.

. Dl^ właściwej oceny znaczenia złóż 
lubińsko-glogowskich, rzućmy okiem na 
światowe rozmieszczenie tego niezwy­
kle cennego surowca. Do roku 1910 oko­
ło 80 . proc, zasobów miedzi należało do 
pięciu krajów: USA, Chile, Kongo Bel­
gijskie, Północna Rodezja i Peru. 
W Związku Radzieckim w wyniku inten­
sywnych badań odkryto po roku, 1943 
wielkie zasoby rudy miedziohośnej i na- 

• stąpiły przesunięcia na liście świato­
wych potentatów miedziowych. 1 dziś 
oprócz ZSRR i USA, producentem gór­
niczym są kraje zacofane - gospodarczo, 
natomiast największymi odbiorcami są 
kraje o potężnym potencjale przemy­
słowym.

Jeżeli chodzi o nasze złoża, to — 
rzecz bardzo ważna — obok miedzi 
występuje w rudzie szereg cennych 
pierwiastków, ’ których odzyskanie 
znakomicie obniża koszt wydoby­
cia podstawowego surowca. . ■

Pódstówą prżeniyślóyżego «agonii- ' 
darowani»’,40, byłymi uęhwĄły 
KkRM ' i Rady Ministrów w la­
tach 1960—61. Podjęta została de­
cyzja o budowie kopalń rudy w 
Lubiniu i Polkowicach, o rozwoju 
potencjału hutniczego (rozbudowa 
huty w Legnicy i budowa drugiej 
huty miedzi) oraz o rozwoju prze­
mysłu przetwórczego i inwestycji 
towarzyszących. Jest to w sumie in­
westycja kapitałochłonna oraz nie­
zwykle . trudna, o czym jeszcze 
będzie mowa. Ponieważ przewidzia­
ny w przyszłości eksport miedzi 
skierowany, zostanie do krajów so­
cjalistycznych — w kosztach inwe­
stycji partycypuje Czechosłowacja.

Szczegółowe badania efektywności 
inwestycji, przeprowadzone przez 
Biuro Projektów Przemysłu Metali 
Nieżelaznych (Bipromet), w oparciu 
o metodykę ustaloną zarządzeniem 
przewodniczącego Komisji Plano­
wania dowiodły wysokiej opłacal­
ności tej budowy. A oceniając bu­
dowę „wielkiej miedzi” pod kątem 
jej znaczenie dla gospodarki narodo­

wej, trudno nie dostrzegać jej zna­
czenia dla planowanego wzrostu 
przemysłów międziochłonnych, ja­
kimi są elektronika, przemysł mo­
toryzacyjny i energetyka wraz z bu­
dową linii przesyłowych, elektry­
fikacją trakcji kolejowej itp.

Musimy wziąć pod uwagę jeszcze 
aspekt polityczno - gospodarczy. 
Uniezależnienie naszego rynku od 
koniunktury światowej (ceny mie­
dzi wzrosły na przestrzeni ostatnich 
kilku lat od 640 do 1.200 dolarów 
za .tonę), jak również od okreso­
wych zakazów eksportu miedzi 
(embargo)' — jest w jakimś sensie 
gospodarczym imperatywem.

ILE TO KOSZTUJE?

Dotychczas zainwestowaliśmy w 
zagłębie . lubińsko-głogowskie około 
3. miliardy, .złotych^. .Kpszt budowy 
kópaiń: Liibiń i Polkowice wraź z 
inwestycjami towarzyszącymi "Wy­
nosi około 13 miliardów zł. Kwota 
ta nie obejmuje całości zagospoda­
rowania zagłębia. Według istnieją­
cych wyliczeń będzie to kosztować 
33 miliardy złotych.

To bardzo dużo, zwłaszcza jeżeli 
przymierzymy tę sumę do naszych 
możliwości inwestycyjnych. Jeżeli 
jednak jednym tchem dodamy, że 
sięgamy po surowiec, który wart 
będzie rocznie (w ostrożnie liczonej 
relacji) około 200 milionów dolarów, 
-jeżeli dopowiemy, że import mie­
dzi w ilości nie zaspokajającej po­
trzeb krajowych kosztuje nas w 
roku 1965 ponad 21 milionów do­
larów — sprawa przedstawia się w 
innym świetle.

A to jeszcze nie wszystko. Śred­
nia zawartość metalu w rudzie w 
zagłębiu lubińsko-głogowskim prze­
wyższa średnią światową obliczoną 
statystycznie dla roku 1961. Zazna­
czyć przy tym wypada, że średnia 
światowa ulega obniżeniu, gdyż naj­

bogatsze partie znanych złóż zo­
stały już wyeksploatowane.

Jak więc, kształtować się będą 
koszty produkcji miedzi w zagłę­
biu legnicko-głogowskim? Będą one 
prawie trzykrotnie niższe, niż w do­
tychczas eksploatowanych kopal­
niach w rejonie złotoryjskim i bo­
lesławieckim.'

Przystępując do budowy kopalń w 
Lubiniu i Polkowicach, zdawano so­
bie sprawę z ogromu trudności. Nie 
prosta to sprawa zbudować tak 
wielki kombinat w okręgu charak­
teryzującym się niską gęstością za­
ludnienia i przewagą ludności wiej­
skiej. Do tego rodzaju trudności 
przywykliśmy jednak w Polsce i 
nauczyliśmy się je pokonywać. 
Znacznie trudniejsze do pokonania 
są warunki hydrogeologiczne złoża.

Powiedzieć, że złoża miedzi obwa­
rowała woda, że w jednym z bu­
dowanych szybów kilkanaście po­
ziomów wodnych broniło dostępu 
do pokładu rudy, że buduje się 
szyby, drążąc i zamrażając grunt 
do kilkuset metrów w głąb, że wo­
da z kurzawką nie raz i nie dwa 
dawała się we znaki górnikom — 
to tylko suche stwierdzenia. Nie 
oddają one ani całej prawdy, ani 
atmosfery nieustannej czujności, na­
pięcia nerwów ludzi, którzy tą bu­
dową kierują.

Dziś okres częstych awarii należy 
do przeszłości. Nauczono się obcho­
dzić z głębokim mrożeniem gruntu, 
nauczono się używać przy budowie 
szybów nowoczesnych wysoko wy­
dajnych maszyn. Właśnie od do­
brych, wysoko wydajnych maszyn 
zależy tempo budowy „wielkiej 
miedzi”. A maszyn tych nie ma za 
wiele. Produkowane przez przemysł 
węglowy maszyny krajowe nie za­
wsze są przydatne dla miedzi. Inny 
utobek, inne warunki złożowe, a 
więc i wymagania wobec maszyn 
są inne.

Traktowanie trudności w budowie 
kopalń nowego zagłębia jedynie od 
strony technicznej byłoby, rzecz ja- 
sna, .-daleko posuniętym Uproszczę-: 
niem?Z wodą i . kurzawką można 
sobie wcześniej lub później dać ra­
dę. Rzecz w tym, aby wcześniej i 
nie za zbyt wysoką cenę.

Gdy mowa o problemie tak róż­
norodnym i rozległym, jak budo­
wa wielkiego zagłębia — trzeba 
oderwać się od szczegółów, a roz­
patrywać sprawy pod kątem widze­
nia całości. Całość zaś/to nie tyl­
ko kopalnie miedzi i inwestycje 
bezpośrednio towarzyszące. To w 
ogóle budowa zagłębia przemysło­
wego w rejonie słabo zaludnionym 
z ogromną przewagą ludności rol­
niczej.

W ciągu kilkunastu lat skoncen­
truje się tutaj szereg wielkich za­
kładów przemysłowych (huty, za­
plecze remontowe, zakłady prze­
twórcze i inne), powstaną nowe 
skupiska miejskie. Łatwiej budo­

wać takie zagłębie, mając przed 
sobą plan Zagospodarowania regio­
nu: Jak-dotąd — opracowano jedy­
nie założenia takiego planu, “pra­
wa lokalizacji podstawowych obiek- 
tów ' przemysłowych (choćby nowej 
huty miedzi) przewleka się nad­
miernie długo.

A przecież tylko zharmonizowa­
ny plan rozwoju całego 'regionu, 
uwzględniający wszystkie działy 
gospodarki narodowej, .pozwoli na 
najbardziej efektywne wykorzysta­
nie olbrzymich • bogactw. natural­
nych tego skrawka ziemi. Zwłasz­
cza, że ze złożami miedzi sąsiadują 
tu wielkie złoża węgla brunatnego.

Obok sprawy planów budowni- Taka symbioza’techniczno-humani- 
ctwa tego regionu istnieje problem ' a
organizacji przemysłu miedziowe­
go. Jak dotąd, przedsiębiorstwa 
przemysłu miedziowego podlegają 
Zjednoczeniu Górniczo-Hutniczemu 
Metali Nieżelaznych w Katowicach.
Miedź stanowiła do roku 1962 kil­
kanaście procent wartości rocznej 
ptodukćji Zjednoczenia. W najbliż­
szych ' latach- — po uruchomieniu 
nowych kopalń — miedź stanowić 
będzie około 74 proc, wartości pro­
dukcji Zjednoczenia i zatrudniać 
będzie blisko połowę pracowników
tej samej instytucji.

Te liczby świadczą o randze za­
głębia. W działalności codziennej 
dotychczasowa praktyka skompliko­
wanych uzgodnień z różnymi ośrod­
kami dyspozycyjnymi w zakresie 
planowania i finansowania (inwe­
stycje górnicze prowadzi dyrekcja 
lubińska, hutnicze — dyrekcja huty 
miedzi w Legnicy; Zjednoczenie 
jest w Katowicach, instytuty nau­
kowe we Wrocławiu, w Gliwicach 
itd.) prowadzi do ciągłych narad i 
konferencji, co nie przyspiesza bie­
żących decyzji.

Istnieje propozycja, postulująca 
zwiększenie uprawnień dyrekcji 
kombinatu oraz podporządkowanie 
jej placówek naukowo-badawczych. 
Chodzi o zmniejszenie ilości ogniw 
administracyjnych i oparcie organi­
zacji o zasadę terytorialno-branżo- 
wą. Problem ten jest szeroko dy­
skutowany i ma chyba tyleż zwo­
lenników, co i przeciwników. .

ZMIANY SPOŁECZNE

Jeżeli Legnicę przyjąć za cen- 
trum koła i promieniem kilkuna­
stokilometrowym zatoczyć łuk, to 
w polu tego koła znajdą się znane 
nam dotąd zasoby miedzi: eksploa­
towane już kopalnie rejonu złoto- 
ryjskiego • i bolesławieckiego oraz 
budowane zagłębie lubińsko-gło­
gowskie. Tak oto Legnica została 
przez naturę jak gdyby predestyno­
wana do roli centrum przemysłu 
miedziowego.

Z działalności Towarzystwa 
Wolnej Wszechnicy Polskiej

TW WP rozwija cenną działalność 
oświatowo-szkoleniową. :Z danych IV 
Zjazdu Towarzystwa, który się niedaw­
no odbył, wynika, że czynnych było 27 
jednostek szkoleniowych, gdzie podno­
siło swoje . kwalifikacje ponad 10 tys. 
osób. Liczba absolwentów kursów w la­
tach 1962 — 1965 wyniosła Ok. 4000 
osób. Ponadto, zaawansowane są obec­
nie prace zmierzające do zorganizowa­
nia dalszych 17 jednostek szkoleniowych 
dla około 4 000 słuchaczy. Około 90 proc, 
słuchaczy ma średnie, niepełne wyż­
sze i wyższe wykształcenie.

Szkolenie prowadzone przez TWWP 
jest praktycznie zorganizowane i .daje 
wymierne korzyści. Zorganizowano kurs 
fachowców od badania i zagospodaro­
wania rezerw. Z ramach tej działalno­
ści wykazano ' potencjalne możliwości 
wzrostu produkcji (wymienia się kwo­
tę 36 mld zl) w przedsiębiorstwach 
przemysłu ciężkiego przy istniejących 
mocach produkcyjnych. Część tych .re­

W praktyce — nie czuje się tego* 
Legnica licząca 70 tys. mfszkan- 
ców, posiadająca od lat hutę ml 
dżi, przemysł, rzemiosło, szkolni­
ctwo (ź:luzami na przyszłość, a jaK- 
że), placówki handlowe i kultural­
ne — słowem miasto całą gębą — 
nabiera w miarę rozwoju Lubina 
kompleksu niższej wartości; Faktem 
jest, że Lubin przed miedzią na­
zywał się .Lubin Legnicki, a teraz 
po prostu Lubin, niby że sam rośnie 
na duże miasto i oparcia w Legnicy 
mu nie trzeba. Czy aby na pewno 
nie trzeba, to rzecz do zastanowie­
nia. Legnica dysponuje właśnie tym 
zapleczem kulturalno-oświatowym, 
w które Lubin jeszcze me obrósł.

styczna' to rzecz pożyteczna, ale 
problem ten przekracza ramy ni­
niejszego artykułu.

Lubin dzisiejszy wygląda tak, 
że człowiek znający tę rachityczną, 
senną mieścinę sprzed paru lat, 
musi bardzo ufać napisom, przy 
wjeździe do miasta, żeby nie są­
dzić, że to inna miejscowość. Dzien­
nikarz, krytykujący cierpliwie a 
systematycznie wieczne opóźnienia 
w realizacji inwestycji towarzyszą­
cych budownictwu przemysłowemu, 
tu z całą satysfakcją stwierdza, że 
o zapleczu socjalno-komunalnym 
nie mówi się w czasie przyszłym. 
Ono jest. W przyszłości rozwinie 
się szerzej — zarówno pod wzglę­
dem ilości, jak i asortymentu, je­
żeli wolno użyć gwary przemysło­
wej.

Domy nowego osiedla przesłoniły 
kolorowymi tynkami patynowane 
mury starej części miasta. Po uli­
cach chodzą dobrze ubrani ludzie, 
a mundury górnicze nadają koloryt 
grupom spacerowiczów. Górnicy 
zarabiają stosunkowo dobrze i ma­
ją wymagania. To też dobrze. 
W mieście są nowe restauracje, ka­
wiarnie, kluby, pawilony handlowe, 
hotel. Jest technikum górnicze i 
szkoły zawodowe i ogólne. To wszy­
stko jest, a nie — będzie. To fakt 
godny wielokrotnego podkreślenia.

A co jeszcze będzie? Oprócz wy­
liczonych z grubsza zakładów prze­
mysłowych i planowanego rozwoju 
miasta (Legnicy, Lubina, Głogowa 
i Polkowic) powstaną tu nowe tra­
sy kolejowe i szosy, nowe ośrodki 
rekreacyjne, zbiorniki wodne. Toż 
to nie tylko rozwój przemysłu i je­
go zaplecza. To zmiana struktury 
demograficznej, socjalnej i kultu­
ralnej całego regionu.

Chyba słusznie ktoś kiedyś po­
wiedział, że górnictwo w dużo więk,- 
szym stopniu, niż inny przemysł, 
zmienia oblicze ziemi, na której 
się pojawia. Tyle, że przed wielu 
laty potrzebne były w tym celu 
stulecia. Dziś zmiany te zachodzą u 
nas za życia jednego pokolenia.

zerw - została 'wykorzystana w 1964 r. 
dąjąc dodatkową produkcję o warto­
ści 3 mld, Ten kierunek działalności 
uznano za szczególnie korzystny i po­
stanowiono kurs przekształcić w dwu­
letnie studium.

Gospodarcze efekty tej działalności 
są poważne, a słuchacze wysoko oce­
niają przydatność praktyczną tych kur­
sów uraz przygotowanych w ich ra­
mach poradników. W porozumieniu z 
MPC Towarzystwo podjęło się akcji 
tłumaczenia najcenniejszych prac z 
dziedziny organizacji, ekonomiki i za­
rządzania. W ciągu ostatnich 3 lat wy­
dano 44 tytuły. Planuje się edycję dal­
szych 12 pozycji.

TWWP rozwija swoją działalność 
głównie wśród pracowników przemysłu 
ciężkiego, spółdzielczości i drobnej wy­
twórczości. Z tych środowisk rekrutuje 
się ponad 90 proc, słuchaczy.

Z. M.

„EKONOMISTA” 
Nr 2/1965

EKONOMISTA Nr 1965/2 zawiera serię artyku­
łów z których kilka wygłoszonych było jako

' referaty'na Sesji Naukowej Komitetu Nauk Eko­
nomicznych w grudniu 1964 roku.

Numer otwiera artykuł J. PAJESTKI „Analiza, 
niektórych aspektów polityki rozwoju ekonomiczne­
go Polski". (Artykuł tegoż autora pt. „Fazy rozwoju 
ekonomicznego Polski" był opublikowany w nr 9/6» 
ŻG. Dlatego pominiemy bliższe omówienie tej po-

Przedmiotem artykułu ANTONIEGO RAJKIEWI- 
CZA jest rozwój zatrudnienia w Polsce Ludowej. 
Autor, opierając sie na obszernym materiale sta­
tystycznym charakteryzuje na wstępie gospodarkę 
silą roboczą w Polsce międzywojennej,, .rozmiary 
strat ludnościowych w-czasie wojny i problemy 
powojenne w tej dziedzinie, i Okres odbudowy kraju 
charakteryzował się szybkim wzrostem aktywizacji 
zawodowej ludności i dużymi przepływami migra­
cyjnymi. Autor sądzi, że o ile znaczne ogranicze­
nie bezrobocia uznać należało za duży sukces poli­
tyczny i społeczny, o tyle sposób wykorzystania 
ludności zatrudnionej' nasuwał’ ód pierwszych lat 
Polski Ludowej poważne zastrzeżenia natury eko­
nomicznej. Analizując dalej szczegółowo rozwój za­
trudnienia w okresie planu 6-letniegp- oraz • pierw­
szego i drugiego planu’ 5-lćtniegó dochodzi on do 
wniosku, że w Polsce Ludowej nastąpił‘potężny pro­
ces aktywizacji zawodowej ludności, wskutek • czego 
dokonano likwidacji bezrobocia miejskiego.. i .prze­
ludnienia agrarnego "jako zjawisk strukturalnych.

Tematem artykułu MIECZYSŁAWA ' MIESZCZAN- 
KOWSKIEGO są „Strukturalne przeobrażenia rol­
nictwa Polski Ludowej". Autor wyodrębnia ' trzy 
okresy rozwoju polskiego rolnictwa i polityki agrar­
nej państwa.,

Okres odbudowy (1944-1949),' okres intensywnej 
kolektywizacji (1950-1956) i okres szybkięgo',wzro­
stu sił wytwórczych rolnictwa, ’ a żarażem olcręs sto­
pniowej socjalizacji (od 1956 -* dó chwili 'obecńej). 
Okres odbudowy, w którym najważniejszym' mo-.

mentem była' reforma rolna, zakończył się pełnym 
sukcesem i stworzył podstawy do dalszych struktu­
ralnych przeobrażeń. rolnictwa. Chybiony . proces 
forsownej kolektywizacji zahamował — zdaniem au­
tora — rozwój sił wytwórczych rolnictwa, jakkol­
wiek nie był to okres całkowicie i pod każdym 
względem zaprzepaszczony. Nowa polityka rolna 
zainicjowana pó 1956 r. stanowi nawiązanie i lo­
giczne rozwinięcie koncepcji stopniowej socjaliza­
cji naszego 'rolnictwa, która krystalizowała się już 
w późniejszym okresie odbudowy.

Autor wskazuje' dalej na przyczyny, dla których 
zbyt szybko kolektywizacja w aktualnych warun­
kach wyposażenia technicznego nie przyniosłaby 
oczekiwanych efektów. Podkreślić jednak trzeba, że 
wszystkie analizowane przeobrażenia strukturalne 
naszego rolnictwa świadczą o tyAi, że jest ono obję­
te zaawansowanym procesem uspołecznienia. M. 
Mieszćzańkowski wyodrębnia pośrednią i bezpośre­
dnią formę socjalizacji rolnictwa. Proces pośredniej 
socjalizacji pojmowany , jako zniesienie, wyzysku, 
uspołecznienie stosunków wymiany między mia­
stem a wsią oraz. włączenie rolnictwa w organizm 
gospodarki pianowej został już faktycznie dokona­
ny. Realizujemy jednocześnie, choć powolniej, pro­
gram ^ęzpośredniej' socjalizacji.

Artykuł BRONISŁAWA MINCA analizuje struk­
turę ■ gospodarki Polski Ludowej. Część wstępna ar­
tykułu poświęcona' jest sprecyzowaniu podstawo­
wych . pojęć odnoszących się do struktury gospodar­
ki. Wypracowana tu siatka kategorii służy autoro­
wi następnie do uporządkowania i analizy danych 
obrazujących przeobrażenia struktury gospodarczej 
Polski;

. Wśród struktur składających się na ogólną struk­
turę gospodarki (zdefiniowaną jako wzajemne sto­
sunki' zachodzące pomiędzy różnymi jej elementami 
w danym okresie czasu), najistotniejsze znaczenie ma 
struktura* własności' środków produkcji, określa ona 
bowióm;: spoiecżńo-usjtojowy typ gospodarki. Za kry­
terium różnicujące zarówno w ramach struktury ka- 
pitaliśtycznej,' jak ' i..' socjalistycznej przyjęto dalej 
udział, zatrudnienia -w ,rolnictwie w całości zatrud­
nienia’ i .udział ludności utrzymującej się z rolnic­
twa; 'Autor umiejscawia Polśkę w trzeciej średniej 
grupie''‘Wśród sześciu - wyodrębnianych przez niego 
grup.

'Ąnalizując w-podobny, sposób struktury podziału za- 
trudńienia, zasobów . materialnych, strukturę prze­
strzenną- i 'handlu zagranicznego autor dochodzi do

wniosku, że w ciągu 20 lat gospodarka Polski prze­
szła od struktury kraju zacofanego, struktury „ni­
skiego typu" do struktury „średniego typu".

Innym artykułem z serii referatów wygłoszonych 
na Sesji Komitetu Nauk Ekonomicznych jest opra­
cowanie WIESŁAWA KRENCIKA „Węzłowe pro­
blemy polityki plac w Polsce w latach 1944-1964". 
Autor szuka odpowiedzi na pytania, na czym pole­
gało i w jaki sposób dokonywało się przejście od 
kapitalistycznych do socjalistycznych zasad polityki 
plac, jakie problemy nasuwał w tej dziedzinie szyb­
ki wzrost gospodarczy i w jaki sposób poszczegól­
ne kierunki» polityki plac oddziaływały na tempo 
wzrostu; Podstawowe założenia polityki plac, jak 
i generalne zasady zarządzania polityką płac zo­
stały w zasadzie rozstrzygnięte w pierwszym okresie 
istnienia władzy ludowej. Dość istotnym zmianom 
podlegały natomiast metody realizacji polityki płac. 
Autor naświetla dysproporcje i Zakłócenia w dzie­
dzinie płac, jakie nastąpiły w wyniku forsownej in­
dustrializacji w r. 1949-1956 z ich ujemnymi skut­
kami ekonomiczno-społecznymi. Rozpatruje on da­
lej politykę płac w okresie drugiej fazy industriali­
zacji (1956-1964) udoskonaloną w oparciu o doświad­
czenia okresu minionego. Artykuł kończą wnioski 
wskazujące na wzajemne związki między polityką 
plac. obrahą strategią rozwojową i tempem wzrostu.

Kolejną pozvcją w omawianym, numerze jest arty­
kuł WIESŁAWA ISKRY „Czynniki rozwoju prze­
mysłowego krajów socjalistycznych". W. Iskra kon­
struuje model porównawczej analizy rozwoju prze­
mysłowego krajów socjalistycznych, który — jak su­
geruje — mógłby być wykorzystany w badaniach em­
pirycznych i pozwoliłby udzielić odpowiedzi na py­
tanie: „czy w okresie socjalistycznego zróżnicowa­
nia w poziomie uprzemysłowienia europejskich kra­
jów demokracji ludowej zmniejszyło się, pogłębiło 
się, czy też pozostało bez zmian".

Autor rozwija model, mając na uwadze dwa wska­
źniki rozwoju: absolutne rozmiary produkcji prze­
mysłowej oraz wielkość produkcji przemysłowej 
przypadającą na jednego mieszkańca. Dla jaśniej­
szego uwypuklenia kilku ważniejszych aspektów 
procesu wzróstu autor prezentuje cztery warianty 
ogólnego modelu analitycznego.

Pierwszy z nich, oparty o czynnik ludzki, ujmuje 
relacje absolutnych rozmiarów produkcji i produk­
cji na głowę z punktu widzenia zatrudnienia i wy­
dajności pracy, żywej. Drugi wariant, mieszany, 
uwzględnia zależność między dynamiką zatrudnie­
nia i procesami inwestycyjnymi. Trzeci model,kon­

centruje uwagę na inwestycjach, a czwarty uwzględ­
nia jeszcze stosunki międzynarodowe.

Zagadnienie o dużym znaczeniu dla gospodarki 
narodowej jest przedmiotem artykułu WITOLDA 
KRASICKIEGO 1 MIECZYSŁAWA RAKOWSKIE­
GO „Skala rezerw w rolnictwie i ich gospodarcze 
znaczenie". Autorzy próbują określić rozmiary i 
umiejscowienie rezerw naszego rolnictwa, a także 
wskazać drogi ich uruchomienia, poświęcając sporo 
uwagi wyjaśnieniom powstających w związku z tym 
kwestii teoretycznych.

Obok artykułów M. Mieszczankowskiego, Witolda 
Krasickiego i Mieczysława Rakowskiego czytelniko­
wi interesującemu się problematyką rolną warto 
polecić także ciekawą, pracę AUGUSTYNA WOSIA 
„Porównanie realnego poziomu cen żywca bekono­
wego, mleka i jaj w Polsce i w Holandii w latach 
1961 1 1962".

Ogólnym, wnioskiem do jakiego dochodzi autor (po 
analitycznym wykorzystaniu bogatego materiału em­
pirycznego) jest, że rolnik holenderski otrzymuje w 
zamian za swe produkty tylko połowę tego, co dosta- 
je rolnik polski, ale wydajność pracy w tej dziedzi­
nie produkcji rolnej jest w Holandii, trzykrotnie 
wyższa niż w Polsce.

Tematem artykułu LUDWIKA BILIŃSKIEGO są 
„matematyczne modele rachunku kosztów”. Celem 
artykułu jest teoretyczne rozwiązanie problemu, ja­
kie staje przed centralnym szczeblem gospodarczym 
przy ustalaniu cen. Ceny, są bowiem ustalane w 
oparciu o koszty, koszty zaś. określane są przez ceny 
środków' produkcji. Powstają w związku z tym py­
tania: „skąd jednak władze centralne mają czerpać 
informacje dotyczące prawidłowego układu cen, któ­
re same ustalają? Jak mierzyć nakłady i wyniki 
w skali całej gospodarki narodowej? Jakie warun­
ki muszą spełniać sposoby liczenia, aby zapewnić op­
tymalne wykorzystanie zasobów?” Artykuł jest próba 
rygorystycznej analizy tych kwestii przy użyciu me­
tod matematycznych.

Obok tej serii artykułów o szerokim wachlarzu 
tematycznym ostatni numer „Ekonomisty" przynosi 
ponadto obszerny dział i’ecenzji i przeglądów.

KAROL LUTKOWSKI
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wprowadzenia możliwie prostych bodźców opartych 
o odcinkowe, wyspecjalizowane mierniki, adresowa­
nych wprost do poszczególnych komórek organizacji 
wewnętrznej przedsiębiorstw, niezależnych ód wyni­
ków uzyskanych przez przedsiębiorstwo jako całość.

Nowy system premiowania miał przyczynić się 
do postępów w ekonomice produkcji dzięki pre­
miowaniu „wewnętrznemu'1 za osiągnięcia odcinko­
we szczególnie ważne dla prawidłowego funkcjono­
wania całego przedsiębiorstwa. Miernik syntetyczny, 
jako jeden z kilku obowiązujących , mierników, 
utrzymano jedynie w odniesieniu do ścisłego kie­
rownictwa przedsiębiorstw i zjednoczeń. Premie dla 
poszczególnych komórek wewnętrznych miały się 
opierać na różnych odcinkowych zadaniach i mier­
nikach, wyznaczanych samodzielnie przez kierow­
nictwo przedsiębiorstwa. Zadania te miały być kon­
kretne, zmienne w czasie i dostosowane do aktu­
alnych potrzeb i sytuacji ekonomicznej przedsię­
biorstw.

W oparciu o wyznaczone zadania rtiiała funkcjo­
nować precyzyjna metoda punktowa, polegająca na 
tym, że dla każdego zadania ustalona zostaje liczba 
punktów premiowych oraz konkretna kwota premii 
przysługującej za jego wykonanie. Metoda punkto­
wa miała umożliwić zróżnicowanie wysokości pre­
mii za poszczególne wyznaczone zadania i maksy­
malną dokładność wymiaru premii.

W istocie konstrukcja ta, zręczna w założeniu, 
oddawała mechanizm bodźców ekonomicznych w 
ręce kierownictwa przedsiębiorstw i zjednoczeń. 
Miał on się w ten sposób stać skutecznym instru­
mentem operatywnego działania bodźcami na po- 
szczegól ne komórki wewnętrzne.

W tym miejscu powstaje jednak pytanie: czy ta­
ka konstrukcja systemu premiowego w obliczu na­
turalnego nacisku na płace i premie, wytrzymuje 
próbę życia i nie ujawnia podstawowych Słabości?

Nowy system premiowy zawiera bowiem trzy ne­
wralgiczne punkty. Pierwszym jest prawidłowy do­
bór zadań premiowych wyznaczanych komórkom 
przedsiębiorstwa, a zwłaszcza komórkom ruchu. 
Drugim — prawidłowe napięcie wyznaczanych za­
dań. Trzecim — racjonalna wymierność zadań, ma­
jąca duży wpływ na funkcjonowanie precyzyjnej 
metody punktowej.

.Tak więc wygląda praktyczna realizacja tyćh ne­
wralgicznych ogniw funkcjonowania nowego sy­
stemu?

I PRAKTYKA

“ Przeprowadzone, wę wrsppmhińńych na wstępie, 
100 przedsiębiorstwach przemysłowych badania wy­
kazały przede wszystkim głębokie zróżnicowanie 
zarówno wysokości funduszów premiowych, jak i 
indywidualnych premii.

Fundusz premiowy dla kierownictwa przedsię­
biorstw kształtuje się od ok. 16 proc, funduszu płac 
zasadniczych (Starogardzkie Zakłady Przemysłu 
Materiałów Budowlanych) do ponad 76 proc, fun­
duszu plac zasadniczych (Zakłady Cynkowe „Sile- 
sja”). Powoduje to powstawanie dysproporcji plac 
między pracownikami kierowniczymi różnych gałęzi 
przemysłu,

W przemyśle ciężkim przeciętna planowana pre­
mia pracownika kierowniczego wynosiła prawie 30 
tys. zł rocznie, dochodząc w niektórych przedsię­
biorstwach do ponad 40 tys. zł, podczas gdy w Za­
kładach Przemysłowych Materiałów Budowlanych 
wynosiła ona zaledwie 13 tys. zł rocznie, a w nie­
których przedsiębiorstwach naWet tylko 5,8 tys. zł.

Podobnie poważne zróżnicowanie premii stwier­
dzono również pomiędzy pracownikami zajmującymi 
różne stanowiska w tym samym przedsiębiorstwie.

Na podstawie danych zebranych z 25 zakładów 
przemysłu ciężkiego stwierdzono, że przeciętna pre­
mia roczna pracowników kierowniczych Wynóśiłłi 
tam prawie 30 tys. zł, pracowników komórek ruChu 
ponad 6,5 tys. zl, a pracowników komórek zarządu 
zaledwie 4 tys. zł rocznie.

■Występuje więc wyraźna tendencja do koncen­
tracji premii-; na stanowiskach kierowniczych. Po­
nieważ rozpiętość płac zasadniczych potniędzy kie­
rownikami, a pracownikami niekierowtilćzymi jest 
niewielka, ; można przyjąć, .że w. chwili obecnej pro­
porcje - plac w; przedsiębiorstwach kształtowane są 
faktycznie przez premie, a nie przez taryfowy sy­
stem plac zasadniczych. Należy jednak przypom­
nieć, że .taryfowa rozpiętość plac zasadniczych mię­
dzy personelem kierowniczym, a hiekierownlczym 
jest u nas absolutnie niewystarczająca.

Mniej więcej w połowie zbadanych przedsię­
biorstw dobór zadań premiowych był wadliwy. Przy 
wyznaczaniu zadań pomijano istotne odcinki pracy, 
mające decydtljący wpływ na wyniki ekonomiczne.

W zakładach, gdzie obserwuje się stały wzrost re­
klamacji (hp. Mławska Fabryka Obuwia Dziecięcego) 
nie wyznacza się zadań w dziedzinie poprawy ja­
kości produkcji. Niedostatecznie w wyznaczanych 
zadaniach uwzględniono też potrzebę poprawy go­
spodarki zapasami. I to nawet, w tych zakładach, 
gdzie wyitępują rażące nieprawidłowości w gospo­
darce zapasami (np. w Zakładach Azotowych w Tar­
nowie, Zakładach Fajansów we Włocławku).

W żadnym z badanych przedsiębiorstw nic wyzna- 
czonó zadań premiowych w zakresie obniżki kosztów 
produkcji łub poprawy rentowności.

W wielu przypadkach stwierdzono ponadto niedo­
stateczne napięcie zadań premiowych.

Np. w Zakładach Przemysłu Odzieżowego we 
Wrocławiu wyznaczono dla wydziałów produkcyj­
nych Zadania w zakresie bezpieczeństwa i hig'eny 
pracy oraz w zakresie utrzymywania czystości i po­
rządku. Za wykonanie tych zadań przeznaczono 35 
punktów premiowych i prawie 8 tys. żł premii, pod­
czas gdy na ważne zadanki w zakresie eksportu 
przeznaczono zaledwie 15 punktów. Dodać należy, 
żó zakład ten nie ma szczególnych trudności w za­
kresie warunków bezpieczeństwa i higieny pracy. 
Wręcz przecivvnie, warunki te. są dobre, natomiast 
produkcja eksportowa realizowana jest z dużym 
wysiłkiem.

W Krakowskiej Fabryce Kabli wyznaczono na TV 
kw. 1964 r. zadania utrzymania zapasów materiało­
wych na koniec roku w granicach 141 min zł. Reali­
zacja tego zadania nie wymagała jednak zbytniej 
koncentracji wysiłku pracowników, gdyż stany za­
pasów oscylowały we wrześniu, październiku i listo­
padzie w granicach 123-127 min zł.

Bodźcowe działanie punktowego systemu premio­
wego Ulega poważnemu osłabieniu przez znaczne, 
niezrozumiałe opóźnienia w wyznaczaniu zadań 
premiowych.

W 90 zakładach na 100 zbadanych zadania pre­
miowe ną I kwartał br. dotarły do komórek wew­
nętrznych już po rozpoczęciu kwartału. W niektó­
rych przedsiębiorstwach zadania na II kwartał nie 
zostały wyznaczone nawet jeszcze w maju (Fabryka 
Ufźądżeń Mechanicznych w Porębie. Zakłady Azoto­
we w Tarnowie, Fabryka Śrub w Łańcucie i inne).

Mechariizm wyznaczania zadań ulega licznym za­
kłóceniom, Zjednoczenia i dyrekcje przedsiębiorstw 
dokonują Częstych zmian zadań w ciągu kwartału, 
niekiedy nawet po zakończeniu kwartału. Np. w Za­
kładach Automatyki Przemysłu w Ostrowiu zjedno­
czenie w styczniu 1965 r. dokonało zmiany zadań wy­
znaczonych na IV kwartał 1964 r.

Dokonywanie zmian zadań następuje często pod 
naciskiem przedsiębiorstw występujących o anulo­
wanie Itib zńlianę zadań. Oczekując na ostateczne 
decyzje, dyrekcje przedsiębiorstw nie wyznaczają 
z kolei zadań komórkom wewnętrznym.

Występuje ponadto silhy nacisk na usprawiedli­
wianie niewykonania zadań. Wypłaty funduszu pre­
miowego pomimo niewykonania zadań premiowych 
stwierdzono w 20 proc, badanych przedsiębiorstw. 
Podkreślić trzeba, że praktyka ta jeśt rażąco sprze­
czna z obowiązującymi założeniami systemu, który 
nie przewiduje żadnego usprawiedliwienia niewyko­
nania zadań premiowych.

W niektórych przedsiębiorstwach wystąpiła ostra 
tendencja do wyznaczania, wbrew założeniom syste­
mu, nadmiernej liczby zadań premiowych.

W jednym z badanych przedsiębiorstw dla 14 ko­
mórek ruchu wyznaczono 63 zadania, a dla 19 ko­
mórek zarządu 69 zadań. W takiej sytuacji premia 
za wykonanie jednego zadania miała Wynosić 30 zl. 
Jest oczywiste, że nie odegrała ona żadnej roli 
bodźcowej.

Rozluźnianie się systemu premiowego spowodo­
wało, że potrącenia premii były niewielkie i w 
praktyce w większości zakładów fundusz premiowy 
kształtował się w wysokości bardzo zbliżonej do 
kwot żaplahowanych. Tymczasem z istoty systemu 
wynika, że wypłata pełnego funduszu premiowego 
powinna następować jedynie przy pełnym wyko­
naniu przez wszystkie komórki wszystkich zadań pla­
nowych i ponadplanowych. Gdyby więc system 
działał prawidłowo, wypłaty premii musiałyby 
ksźteltóWać się znacznie poniżej kwot planowanych. 
Zawodzi tu szczególnie system wewnętrznego pre­
miowania komórek rućhu, dla których zadania pre­
miowe wyznaczane są w sposób liberalny.

Na 89 zbadanych przedsiębiorstw, które wypłaciły 
pyemle za IV kwartał 1964 r„ aż w 60 przedsię­
biorstwach komórki ruchu- otrzymały pręmie w 
pełnej wysokości, lub tylko nieznacznie zmniejszo­
ne, w granicach do 5 proc. W dalszych 15 przedsię­
biorstwach premie zmniejszono w granicach 5 do 
15 proc., a tylko w 14 przedsiębiorstwach potrącenia 
premii były większe. Jeśli się przy tym zważy, że 
planowane premie dla komórek ruchu są relatywnie 
niskie, to obniżenie premii o 5 proc, oznacza prak­
tycznie zmniejszenie indywidualnych premii pra­
cowników zaledwie o 20-30 zł miesięcznie. Trudno 
przypuszczać, aby mogło to skutecznie mobilizować 
wysiłek pracowników w kierunku pełnej realizacji 
zadań premiowych.

Potrącenia premii są ponadto nieproporcjonalne 
do skutków niewykonania zadań premiowych.

Np. Zakłady Przemysłowe „Komuna Paryska" za­
płaciły ponad 100 tys. zł kar umownych za nietermi­
nowe rozładowywanie wagonów, a odpowiedzial­
nym za to pracownikom działu transportu potrąco­
no 104 zł premii.

Przykłady te dowodzą chyba wyraźnie, że odda­
ny do dyspozycji kierownictwa przedsiębiorstw i 
zjednoczeń mechanizm bodźców nie jest w dosta­
tecznym stopniu wykorzystywany w celu oddziały­
wania na węzłowe problemy przedsiębiorstw, decy­
dujące o ich wynikach ekonomicznych.

CHARAKTER SŁABOŚCI

Widoczni jest, że słuszne założenia konstrukcji 
nowego systemu premiowania w praktyce ,są po­
ważnie wypaczane. Wypaczenia te dotyczą przy tym 
wszystkim trzech wspomnianych na wstępie ne­
wralgicznych ogniw systemu, tj. doboru, napięcia 
i wymierności zadań.

Za najbardziej istotną cechę wypaczeń systemu 
uznać należy przede wszystkim generalną ucieczkę 
od stosowania syntetycznych mierników oceny ta­
kich. jak rentowność, koszty wytwarzania, udział 
kosztów w wartości produkcji. Mierniki te są sto­
sowane jedynie i wyłącznie W tych przypadkach, w 
których wynika to z bezpośredniego nakazu zawar­
tego w uchwale Rady Ministrów. W przypadkach 
natomiast, gdy dobór miernika premiowego zależy 
od uznania kierownictwa, miernik syntetyczny nie 
znajduje żadnego zastosowania •). Wiąże się to 
prawdopodobnie z faktem, że mierniki syntetyczne 
są najbardziej surowym wskaźnikiem kontrolnym 
działalności i ich stosowanie mogłoby powodować 
obniżenie się premii.

Drugą podstawową słabością praktyki stosowa­
nia systemu premiowego jest zdecydowanie niedo­
stateczne napięcie wyznaczanych zadań premiowych. 
Jaskrawym tego wyrazem jest stosowanie łatwych 
do wykonania lub nawet fikcyjnych zadań ponad­
planowych, albo też po prostu unikanie wyznacza­
nia takich zadań. Wydaje się, że nadzieje na silne 
i konsekwentne operowanie premiami przez kierow­
nictwa przedsiębiorstw zawiodły, chociaż liczono na 

: to wychodząc z założenia, że dyrekcje przedsię­
biorstw będą w ten sposób zmierzały do obrony wła­
snych premii.

Trzecim objawem słabości nowego systemu są 
tendencje do rozszerzenia liczby zadań premiowych 
powyżej pięciu. Zdaje się to być konsekwencją re­
zygnacji stosowania syntetycznego miernika oceny; 
następuje wówczas nacisk na mnożenie mierników 
odcinkowych. Nie da się jednak zastąpić miernika 
syntetycznego dowolną liczbą mierników odcinko­
wych, gdyż grozi to rozdrobnieniem premii i roz­
padem systemu.

Szczególne trudności w funkcjonowaniu systemu 
powoduje , brak , możliwości luspy^wiedliwienia . nie­
wykonania zadań premiowych. W rezultacie ulegają

Książki 
nadesłane 
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FRANCISZEK BUDZIŃSKI - OGOL- 
NA TEORIA WSPÓŁCZESNEJ EWO­
LUCJI EKONOMICZNEJ JANA FOU- 
RASTIEGO — Z cyklu: Problemy 
ogólne i podstawowe. Zeszyt Nauko­
wy Nr 5 - str, 374, cena zl. 2.1,- Po­
litechnika Krakowska, Kraków 1965.

Problemy przeróżnych tendenc.fi 
rozwoju społecznego. perspektyw, 
przed jakimi stoi ludzkość, kształtu 
przyszłej cywilizacji, która zrodzić 
się powinna z dzisiejszego chaosu 
światowego — oto to, co na ibardziej 
absorbuje opinię publiczną świata, co 
stanowi główne źródło jej troski i 
niepokoju.

XX LAT WOJEWÓDZTWA KIELEC­
KIEGO W LICZBACH - str. 408, ce­
na zł. 25.- Woj. Urząd Statystyczny w 
Kielcach, Kielce 1964.

ZAMROŻON

spotęgowaniu naciski na osłabienie napięcia tych -za­
dań;'gdyż zmniejsza, to ryzyko ich niepełnej reali­
zacji. Z drugiej ‘jednak strony generalne wprowa­
dzenie uprawnienia do przyznawania premii po­
mimo niewykonania zadań może spowodować libe­
ralizację i osłabienie systemu.

Ponadto zwrócić należy uwagę na fakt, że nowy 
system premiowy wymaga wzmożonej kontroli i 
nadzoru nad przestrzeganiem jego zasad. Tymcza­
sem kontrola taka jest bardzo pracochłonna ze 
względu na ogromną złożoność i skomplikowanie 
administracyjnych operacji, związanych z wyzna­
czaniem zadań i zatwierdzaniem premii.

ISTOTA RZECZY

Liczne biedy i... niedociągnięcia w działaniu sy­
stemu premiowego, nie tyle dyskredytują założenia 
jego konstrukcji, ile zdają, się wynikać z zupełnej 
nieumiejętności kierownictwa przedsiębiorstw ope­
rowania bodźcami ekonomicznymi w stosunku do 
komórek organizacji wewnętrznej.' W przedsiębior­
stwach. w -których dyrekcja konsekwentnie, .stoso­
wała założenia systemu i zmięrzata do wykorzysta­
nia jego wszystkich .możliwości, przynosił on . pozy­
tywne rezultaty. Jednak przypadki takie nie śą' licz­
ne. W większości zakładów przeważa tendencja do 
liberalizacji systemu i nieutrudniania pracownikom 
•warunków’ otrzymywania premii. Jest to.. niewąt­
pliwie wyraz trwającej presji na płace i polityki 
unikania konfliktów.' wewnątrz zakładów pracy, ja­
kie mogłyby powstawać między kierownictwem, a 
pracownikami na tle zmniejszania lub cofania premii.

Z tych -względów wydaje się, że rozluźnieniu sy­
stemu premiowego nie da się zapobiec za pomocą 
jedynie wzmagania; zewnętrznej kontroli i wydawa­
nia licznych wyjaśnień i nakazów stosowania obo- 
wiąziiJących#przepisóW;'; Jeśli zamierzamy utrzymać 
system, kładący główny nacisk na wewnętrzne pre­
miowanie w przedsiębiorstwie, konieczne staje się 
dokonanie radykalnego przełomu w sposobie my­
ślenia kierownictwa przedsiębiorstw. Powinno ono 
uświadomić sobie wszystkie możliwości zawarte w 
oddanym mu do dyspozycji systemie bodźców i mu­
si przestać dążyć do ułatwiania pracownikom wa­
runków otrzymywania premii. Wydawałoby się 
również Wskazane utworzenie specjalnych stano­
wisk pracy W pionie głównego ekonomisty, które zaj­
mowałyby się wyłącznie operacjami związanymi 
z funkcjonowaniem systemu premiowego. Wbrew 
pozorom nie jest to wcale łatwe zadanie.

Problem bodźców ekonomicznych nabiera szcze­
gólnej wagi na tle prowadzonej dyskusji o zmianach 
w metodach planowania i zarządzania. Ocena aktu­
alnego systemu premiowania musi również zmie­
rzać do udzielenia odpowiedzi na pytanie — które 
w tej sprawię wydaje się najbardziej istotne — czy 
system ten mógłby funkcjonować skutecznie w wa­
runkach przekształcenia zjednoczeń w bardziej sa­
modzielne ośrodki'dyspozycji gospodarczej, a także 
wyposażenia przedsiębiorstw w szersze uprawnienia 
do podejmowania decyzji ekonomicznych.

Wydaje się, że zmienione metody planowania, i 
zarzą.dzahia wyfnagać będą również modyfikacji sy­
stemu .premiowego, zmierzającej do oparcia go 
w szerszym stopniu na syntetycznych miernikach 
oceny działalności Zjednoczeń i przedsiębiorstw.

BRONISŁAW FICK

') W czerwcu br. wydany został nakaz stosowania zadań 
w zakresie obniżki kosztów. Na zadania te należy przezna­
czać co najmniej 15 punktów premiowych. Konieczność wy­
dania tego nakazu świadczy o ucieczce przedsiębiorstw ód 
wyznaczania zadań w zakresie obniżki kosztów. Nakaz ten 
poważnie'ogranićza swobodę wyboru zadań dla komórek we­
wnętrznych. .Posunięcie to uznać należy za niewątpliwie 
słuszne, aczkolwiek podważa ono ,,ideologię” systemu, za­
kradającego stVobodne wyznaczanie zmiennych zadań ■ pre­
miowych komórkom wewnętrznym przedsiębiorstw.

Czwarta publikacja typu roczniko­
wego opracowana przez zespól pra­
cowników Woj. Urzędu Statystyczne­
go w Kielcach, Zawiera ono informa­
cje liczbowo dotyczące podstawowych 
przejawów życia gospodarczego i spo­
łeczno-kulturalnego woj. kieleckiego 
w’ okresie minionego 2tl-lecia w na­
wiązaniu do 1938 r.

WŁODZIMIERZ DERSKT - PODSTA­
WY TEORII SPRĘŻYSTOŚCI - wyd. 
2, str. 339,- eena zł. 24.— Państwowe 
Wydawnictwo Naukowe, Warszawa — 
Łódź 1965.

Skrypt dla studentów wyższych 
szkól technicznych. Jego colom jest 
przedstawienie metod rozwiązywania 
zagadnień teorii sprężystości. Autor 
omawia podstawy mechaniki ogólnej 
ciał stałych oraz teorię sprężystości.

FRANCISZEK JANIK - MECHANIKA 
OGÓLNA — część I: Statyka — 
wyd. 3, str. 206, cena zl 16,— Pań­
stwowe Wydawnictwo Naukowe, 
Łódź-— Warszawa 1965.

Skrypt dla studentów wyższych 
szkól technicznych. Autor omawia, po 
wiadomościach ogólnych, zagadnienie

trzech sił. własności układów sil, sta­
tykę układów płaskich i przestrzen­
nych oraz statykę wykreślną.

STEFAN DESZCZYNSKI - AK­
TYWNE METODY SZKOLENIA ! DO­
SKONALENIA KADR - str. 39- 
IPDiRz, Warszawa 1965.

Broszura charakteryzująca metody 
szkolenia zawodowego pracowników 
przedsiębiorstw i instytucji, które 
powinny się różnić dość zasadniczo 
od normalnej nauki szkolnej.

M. GÓRNY, A. KULKOWA, ,T. ULA- 
NOWSKA - EKONOMIKA PRZED­
SIĘBIORSTW HANDLOWYCH - wyd. 
2 — str. 248, cen:» zl 12.— Państwowe 
Wydawnictwa Szkolnictwa Zawodo­
wego, Warszawa.

W książce omówiono organizację 
i technikę handlu hurtowego i deta­
licznego oraz ekonomikę przedsię­
biorstwa handlowego ze szczególnym 
uwzględnieniem uprawnień przedsię­
biorstwa, jego samodzielności, zagad­
nień zatrudnienia i plac, kosztów 
handlowych przedsiębiorstwa, finan­
sowania jego dzzalulności i wszelkie­
go rodzaju planów obowiązujących w 
handlu.

E NAKŁADY
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Konieczne jest również uwzględnienie 
dodatkowych środków obrotowych, a 
przedó wszystkim - w warunkach źrów- 
dowilżónego bilansu sity ‘ roboczej, jak 
to zakładało się dotychczas - dodatko­
wych nakładów inwestycyjnych na wy­
gospodarowanie odpowiedniej liczby pra­
cowników w ramach funkcjonujących 
obiektów majątku trwałego. W wyniku 
dokonanych obliczeń stratę dochodu 
narodowego netto, będącą rezultatem za­
mrożenia środków inwestycyjnych przy­
jęto aktualnie w Wysokości 16 ‘ proc. 
(tzw> współczynnik zamrożenia równy 
0,16).

Poza tym syntetycznym mierni­
kiem skutków wzrostu lub spadku 
zamrożenia — wszelkie wydłużanie 
cyklu realizacji inwestycji z reguły 
pomniejsza produkt globalny społe­
czeństwa oraz narusza jego struk­
turę rźeczową, stwarza łańcuch 
perturbacji w podziale pracy po­
między przedsiębiorstwami, a na­
wet w Układach międzygałęziowych. 
Dotkliwe są ponadto straty wyra­
żone deprecjacją maszyn i urządzeń 
zakupionych przez . jednostki inwe­
stujące, a oczekujących na zamon­
towanie i uruchomianie, Te sub­
stancje inajątkowe,' jako' szczegół-
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nie narażone na działanie czynnika 
czasu, zużywają się ekónomicznie 
jeszcze przed włączeniem Ich do 
produkcji. W przedsiębiorstwach bu­
dowlano-montażowych wydłużenie 
cyklu budowy podnosi jednostkowy 
koszt produkcji, głównie wskutek 
powiększenia się sumy kosztów 
ogólnych, będących w zasadzie 
funkcją cyklu budowy.

rozmiary zamrożenia 
i STRAT

Jak dotychczas — poza nielicz­
nymi wyjątkami — czas realizacji 
pojedynczych inwestycji jest u nas 
długi, znacznie, dłuższy od czasu bu­
dowy podobnych obiektów 2a gra­
nicą, jak 1 w porównaniu nie tyl­
ko do okresów wynikających z nor­
matywów cykli budowy, ale i usta­
lanych w dokumentacji projekto- 
wo-kosztorysowej. -Nawet cykle 
cząstkowe, przypadające na ostatni 
rok realizacji inwestycji są jeszcze 
wydłużane o kilka lub kilkanaście 
miesięcy. Świadczą o tym wyraźnie 
wyniki cOrocźnyeh analiz wykona­
nia tzw. planów oddawania Inwe­
stycji do użytku. Plany te,; w. okre­
sie bieżącego pięciolecia,, realizo­
wane są w granicach 60 — 70 proc.

W konsekwencji wydłużonych 
jednostkowych cykli inwestycyjnych 
ma miejsce znaczne zamrożenie na­
kładów w gospodarce narodowej, 
Budownictwo nie zakończone (war­
tość inwestycji rozpoczętych oraz 
nie zagospodarowanych maszyn i 
urządzeń) ,w. latach 1961-)964, W. 

zakresie inwestycji państwowych, 
kształtowało się następująco:
(stany na koniec roku wg danych 
Gts-u): 1961 r. — 60,9 mlii zl, 1962 r. — 
70,6 mld zl, 1963 r. — 77,6 mld zl, 1964 r. 
- 83,4' mld zl.

W porównaniu do tempa wzrostu 
rocznych nakładów inwestycyjnych, 
budownictwo nie zakończone wzra­
sta znacznie szybciej, co ilustrują 
poniższe wskaźniki (w W/o do roku 
poprzedniego):

1961 1962 1963 1964 
wzróst nakładów

inwestycyjnych 8 14 2 2
wzrost budownictwa

nie zakońćźbnego M 16 10 I

Środki zamrożone w budownictwie 
nie zakończonym stanowią 70 — 
80 proc, całkowitych rocznych na­
kładów inwestycyjnych.

Podany trend wskazuje na pogar­
szanie się koncentracji nakładów 
inwestycyjnych w bieżącym 5-leciu. 
Nie wydaje się, aby sytuacja na 
tym odcinku — pomimo różnych 
„zabiegów" stosowanych podczas 
bieżącego roku w trakcie prac nad 
projektem planu 5-letniego na lata 
1966—70 — miała ulec pożądanej 
poprawie w okresie kilku najbliż­
szych lat. Tezę taką uzasadnia z 
kolei znacznie większe — od bu­
downictwa nie zakończonego — 
tempo wzrostu (w latach 1961—1964) 
sumy całkowitych kosztów realizo­
wanych i rozpoczynanych inwesty­
cji, będącej miernikiem rozmiarów 
tzw. frontu inwestycyjnego. "

W podanej kwocie budownictwa 
nie zakończonego mieści się zarów­
no zamrożenie uzasadnione, wyni­
kające z czasu niezbędnie potrzeb­
nego na wykonanie obiektu inwe­
stycyjnego, jak i zamrożenie nieu­
zasadnione, wywołane wydłużonym 
cyklem realizacji. Proporcje za­
chodzące pomiędzy tymi wielkoś­
ciami są trudne do określenia. Kie­
rując się wynikami badań cząstko­
wych można przyjąć, że przeciętne 
przekroczenie cykli budowy wynosi 
u nas około 3Q proc.

Posiłkując się współczynnikiem 
zamrożenia, przyjmowanym do 
wzoru syntetycznego rachunku 
ekonomicznej efektywności inwesty­
cji równym 0,16 — łatwo obliczyć, 
że strata dochodu narodowego, jaką 
rocznie ponosimy w związku z ol­
brzymim zamrożeniem nakładów w 
okresie budowy wynosi około 13 mi­
liardów złotych (16 proc, od ponad 
80 mld. zł.), z tego około 4 miliar­
dy — to strata całkowicie nieuza­
sadniona.

Podkreślam bardzo lapidarne i bar­
dzo „grube" ujęcie rachunku. Jaki wy- 
źej przytoczyłem, ale chodziło mi Je­
dynie o wskazanie wielkości problemu 
strat, ponoszonych w związku ze zbyt 
długim cyklem budowy obiektów inwe­
stycyjnych. Skrócenie' przeciętnego okre­
su zamrożenia o każdy miesiąc - 
zmniejsza stratę dochodu narodowego 
z tytułu zamrożenia nakładów w okre­
sie btidówy o około 1 miliard złotych.

Tak olbrzymie „koszty” zamroże­
nia nakłddów. inwestycyjnych są 

dziś, moim zdaniem, znacznie po­
ważniejszym problemem, aniżeli za­
gadnienie wzrostu właściwych kosz­
tów budowy. Bowiem wzrost właś­
ciwych kosztów budowy, powodo­
wany jest często wzrostem efektów 
(przyrost produkcji lub usług, albo 
obniżka kosztów przyszłej eksplo­
atacji), bądź innymi nieraz uzasad­
nionymi czynnikami. Natomiast 
„koszt” zamrożenia powstaje zawsze, 
a gdy przypada na okres budowy 
przekraczający cykl normatywny 
lub cykl wynikający z zatwierdzo­
nej dokumentacji — jest zawsze 
kosztem nieuzasadnionym.

SIĘGNIJMY DO PRZYCZYN

Źródła przyczyn tego zjawiska 
należy poszukiwać przede wszy­
stkim w niedomogach praktyki 
inwestycyjnej oraz w pewnych roz­
wiązaniach ogólnego modelu zarzą­
dzania w istniejącej sytuacji gospo­
darczej.

Wykształcony od wielu lat system 
kierowania procesem inwestycyj­
nym, charakteryzujący się wyso­
kim stopniem centralizacji decyzji, 
nie opiera się w wymaganym stop­
niu na analizie struktury inwesty­
cji w skali makroekonomicznej, za­
równo bieżącej jak i perspektywicz­
nej. Struktura (zwłaszcza czasowa 
i kosztowa) inwestycji kształtuje 
się bardziej w wyniku sumy de­
cyzji jednostkowych, aniżeli w kon­
sekwencji oceny j realizacji przed­
sięwzięć złożonych, np. z pozycji 
całej gałęzi (branży) przemysłu czy 

resortu. Przy tych decyzjach i przy 
konstrukcji podstawowych progra­
mów i planów wieloletnich fetysz 
produkcji (efektu inwestycyjnego) 
nie pozwala na krytyczną ocenę 
możliwości osiągnięcia tego efektu 
w zakładanych rozmiarach i termi­
nie.

W konsekwencji takiego postępo­
wania— wskutek niedoceniania ro­
li czynnika czasu — rozbudowuje się 
programy prowadzonych w danym 
momencie inwestycji oraz dopusz­
cza się do rozpoczynania inwesty­
cji nowych nie uwzględniając moż­
liwości terminowego ich wykona­
nia (w świetle rozmiarów śT.dków 
finansowych, jakie mogą być prze­
znaczone w poszczególnych latach 
na inwestycje oraz istniejących 
zdolności produkcyjnych wykonaw­
ców robót budowlano - montażo­
wych i wytwórców maszyn i urzą­
dzeń technicznych). I właśnie per­
manentne . niezbilansowanie zapo­
trzebowania inwestycyjnego z moż­
liwością jego pokrycia (w szerokim 
rozumieniu tego słowa) jest głów­
ną przyczyną powszechnego wydłu­
żania się . cykli realizacji inwesty­
cji. Kolejne decyzje gospodarcze, 
pomimo niewątpliwie czynionych 
prób, nie doprowadzają już do 
pożądanego, zawężenia frontu inwe­
stowania, lecz co najwyżej — nie 
dopuszczają do pogłębienia dekon­
centracji.

W sytuacji nadmiernie napiętego pla- 
nu inwestycyjnego (wieloletniego) nie 
doceniano też dotychczas roli rezerw ja­

ko regulatora rytmiczności realizacji

tendenc.fi


Z
 PUNKTU widzenia techni­
ki mamy dziś, możliwości 
zautomatyzowania każdego 
procesu wytwarzania, każ­
dej czynności produkcyjnej. 
Nie formułujemy więc py­

tania, jaki proces produkćyjh/ czy 
administracyjny jest możliwy do 
zautomatyzowania — a stawiamy 
pytanie: w jakiej kolejności, w ja­
kim stopniu („na Ile") będziemy au­
tomatyzować poszczególne procesy 
wytwarzania? Pytanie to' zóśtaje 
narzucone przez zawsze w jakimś 
stopniu ograniczone możliwości 
ekonomiczne (kapitałowe, technicz­
ne i ludzkie).

Napotykamy więc pierwsze gra­
nice stosowania automatyzacji. 
Jest nią granica zasobów i grani­
ca opłacalności ekonomicznej. Trze­
cią granicą mogą okażać się nie 
zamierzone, a brzemienne w skut­
ki konsekwencje społeczne.

Tak więc na pierwszy pian pro­
blematyki dotyczącej zastosowania 
automatyzacji, wybija się jej aspekt 
ekonomiczny i społeczny, a nie 
techniczny. I w tych dwóch przy­
padkach stajemy' przed' szeregiem 
problemów i Wątpliwości; przy któ­
rych sformułowanie odpowiedzi 
precyzyjnych i jednoznacznych 
stwarza nie lada kłopot.

PIERWSZA GRANICA — ZASOBY

Zastosowanie automatyzacji w 
procesie produkcji dóbr material­
nych czy w procesie przetwarza­
nia danych — Wymaga poważnych 
nakładów kapitałowych. Ale rzecz 
charakterystyczna. O ile przy tra­
dycyjnych technologiach wytwarza­
nia (a więc w stosunku do tech­
nologii automatycznych w obecnych 
technologiach produkcji) niezbędne 
nakłady kapitałowe można rozbić 
w czasie (oddając np. do eksploa­
tacji kolejno poszczególne nitki 
produkcyjne), o tyle nakłady na 
automatyzację produkcji mdszą być 
skoncentrowane zarówno w • środ­
kach, jak i w czasie. Właśnie ta 
konieczność koncentracji w czasie 
poważnych środków kapitałowych 
staje się w większości krajów 
pierwszą granicą stosowania auto­
matyzacji.

Na tę granicę stosowania auto­
matyzacji, nazwaną przez nas gfa- 
nieą zasobów składają się oprócz 
tego jeszcze dwie bariery.

Pierwsza z nich — to zasoby si­
ły roboczej. W wysoko uprzemy­
słowionych krajach kapitalistycz­
nych ta bariera nie odgrywa tak 
istotnej roli, jak w krajach roz­
wijających się, w których wybór 
modelu wzrostu jest w większym 
stopniu uzależniony od pełnego za­
trudnienia.

Druga z nich — to poziom orga­
nizacji i techniki wytwarzania.

Wydaje się, że w dobie dzisiej­
szej tylko niewiele najwyżej roz­
winiętych ' gospodarczo ' krajów 
świata tę granicę zasobów jest to 
stanie pokonać bez ubocznych kon­
sekwencji dla całości organizmu 
gospodarczego. Jednak dla wszyst­
kich pozostałych krajów ta pierw­
sza granica automatyzacji staje się 
przeszkodą nie do pokonania.

DRUGA GRANICA — 
OPŁACALNOŚĆ

Ale wszystkie kraje, bez wzglę­
du na posiadane zasoby stają przed 
barierą numer dwa. Jest nią gra­
nica opłacalności ekonomicznej au­
tomatyzacji. Jak wyliczyć Opłacal­
ność ekonomiczną automatyzacji 
jakiegokolwiek procesu?

Wyliczenia opłacalności przy au­
tomatyzowaniu jakiegoś wąskiego 
wycinka produkcji czy pracy ad­
ministracyjnej — są stosunkowo 
proste. Napotykamy kłopoty chcąc 
zrobić rachunek Opłacalności już 
w skali przedsiębiorstwa, nie 
mówiąc o skali gałęzi czy branży.

Rzec można, że u podstaw ana­
lizy ekonomicznej efektywności 
automatyzacji znaleźć się musi po­

plami oraz zgodności z przyjętymi w 
nim proporcjami. Rozwiązanie tego pro­
blemu podjęto dopiero na Okres przy­
szłego planu 5-lctniego (vide uchwala 
Ar 363/61 Rady Ministrów z dnia 23 li­
stopada 1964 r. w sprawie systemu re­
zerw inwestycyjnych na lala 1966—1970). 
Pt zez rezerwy należy rozumieć w tym 
przypadku przede wszystkim rezerwy 
w skali wieloletniej i to zarówno środ­
ków finansowych jak i zdolności produk­
cyjnych (wraź z zatrudnieniem, pokry­
ciem materiałowym itp.l. Wobec nie­
dokładnej wyceny zakresu rzeczowego 
inwestycji realizowanych W bieżącym 
planie s-letnim oraz niemożności podda­
nia planu’ zasadhicźej rewizji - niepo­
siadanie rezerw w istotny sposób przy­
czyniło się do pogorszenia koncentracji 
nakładów inwestycji już rozpoczętych.

Kolejnym czynnikiem utrudnia­
jącym kierowanie procesem inwe­
stycyjnym w skali makroekono­
micznej jest rażąco niski poziom 
analiz działalności inwestycyjnej w 
zjednoczeniach l ministerstwach — 
zwłaszcza z punktu widzenia roli 
czynnika czasu — a w związku z 
tym nieprzywiązywanie właściwe­
go znaczenia do wartości materiału 
liczbowego, nie stanowiącego wskaź­
ników dyrektywnych. Los taki spó- 
tyka wszelkie materiały planistycz­
ne i sprawozdawcze zawierające 
zbiorcze dane o całkowitych kosz­
tach inwestycji, zamrożeniu dotych­
czasowym i przyszłym, cyklach 
budowy itp.

Wiadomo, że w projektach planów 
Inwestycyjnych niektórych poważ­
nych zjednoczeń, globalne koszty 
Inwestycji zaniżone są od 20 — 30 
proc. W takiej sytuacji, decyzje 
podjęte na podstawie dalekich od 
ścisłości danych nie mogą zapewnić 
osiągnięcia pożądanych proporcji i 

równanie wielkości póńiesióńych 
nakładów ze spodziewaną wielkoś­
cią uzyskanych efektów. Trudności 
przy rozwiązaniu tego zadania są 
odwrotnie proporcjonalne do łat­
wości jego sformułowania. O ile bo­
wiem pojęcie „wielkość' nakładów” 
jest pojęciem jednoznacznym i po­
równywalnym, o tyle pojęcie 
„efekt" — w zależności' od sposo­
bu i ostatecznego celu produkcji 
— okazuje się pojęciem wieloznacz­
nym.

Przy kapitalistycznym sposobie 
produkcji pod pojęcie efekt" — 
podłożymy zysk. Dla kapitalisty 
problem stosowania' ’ czy też nie­

GRANICE 
AUTOMATYZACJI
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stosowania automatyzacji zależy 
głównie od trzech czyriników. 
Pierwszy — czy koszt ha jednostkę 
produktu okaże się mniejszy niż 
przy dawnych metodach produkcji. 
Drugi — czy wolumen produkcji 
jest wystarczająco duży -dla u- 
sprawnienia operacji maszyny oraz 
czy istnieje popyt umożliwiający 
tak wielką produkcję. I wreszcie 
trzeci czynnik — czy technologia 
produkcji jest. W stanie " sprostać 
zadaniom kontroli operafcji.

W naszym systemie gospodarowa­
nia pod pojęcie „efekt" — podło­
żymy tempo przyrostu dochodu na­
rodowego przy określonej struktu­
rze rzeczowej. Tu pierwsza poważ­
na trudność, jaka staje przed eko­
nomistami. Obliczyć botoiem w'ska- 
li mikroekonomicznej, jaką jest 
przedsiębiorstwo, spodziewany efekt 
— a z reguły tylko taki rachunek 
stosowany jest w kapitalistycznym 
systemie produkcji — jest znacznie 
łatwiej niż w skali ogólnospołecz­
nej. I to nie tylko że względu na 
skalę rachunku, przy której’ łatwiój 
o błąd; błąd, którego skutki mogą 
być brzemienne w ostatecznym 
rezultacie. Trudniej nić tylko że 
względu na zasięg takiego rachun­
ku. Bowiem przed ekonomistami 
staje ponadto szereg problemów — 
nazwać je można problemami me­
todologii opracowywania rachunku 
ekonomicznego w Ogóle, a automa­
tyzacji w szczególności. I to nie 
tylko z racji, że o automatyzacji 
w jakimś szerszym znaczeniu tego 
słowa trudno u nas jeszcze mówić, 
a stąd odczuwamy niedostatek od­
powiedniej ilości materiału empi­
rycznego, na którego podstawie 
można by snuć jakiekolwiek uogól­
nienia lub opracować metodologię 
postępowania.

Do tego garnituru trudności — 
rzec można obiektywnych — dodać 
trzeba szereg utrudnień wynikłych 
już ze specyfiki rodzimej, będących 
rezultatem istniejącego sy sterti u 
ustalania cen na środki produkcji 
oraz wynikłych z działających 
kryteriów ocen pracy przedsię­
biorstw. To wszystko jeśli nie uńie- 

struktur w trakcie wykonywania 
planów. Stwierdzenia powyższe od­
noszą się również do dokumentów, 
składających się na projekt planu 
5-letniego na lata 1966—1970, lub 
mających stanowić podstawę jego 
sporządzenia (założenia generalne 
inwestycji).

Bezzwrotny dotychczas system 
finansowania inwestycji i brak ja­
kiegokolwiek oddziaływania ekono­
micznego zarówno ha jednostki de­
cydujące o realizacji inwestycji 
centralnych i zjednoczeń, .jak i na 
użytkowników ' środków trwałych 
— nie zapobiega, dość jeszcze, czę­
stym autńrkićżhym tendencjom nić- 
których przemysłów, zwłaszcza su­
rowcowych: A problem - ten Jęst 
ważnym czynnikiem ksżtąłtptoąńią 
się frontu inwestycyjnego; i jedną 
z bezpośrednich przyczyn, nadmier­
nego w tym przedmiocie napięcia.

Podobne konsekwencje rodzi utrzymu­
jąca się od wielu już lat niekorzystna 
struktura inwestycji z punktu widzenia 
stopnia reprodukcji majątku trwałego. 
Zarówno dotacyjne źródła sfinansowania 
większości nakładów inwestycyjnych, 
Jak 1 zasady grupowania Inwestycji 
(m. in. na centralne, zjednoczeń i przed­
siębiorstw, przy „dyskryminacji" tych 
ostatnich) preferują inwestycje polega­
jące na rozbudowie i budowie zakła­
dów, a te jak wiadomo — charaktery­
zują się najczęściej długim cyklem rea­
lizacji.

Krytycznie należy także ocenić 
„zespołowe" („komisyjne*')  ■ zdejmo­
wanie z jednostek nadrzędnych- (i; 
przedsiębiorstw) . odpowiedzialności 
za realizowane inwestycje Częste 
aktualizacje plśnow 5-letnich (pro- 
toadzone w trybie -akcji i to dro­
dze analizy pojedynczych, inwesty­
cji) przyczyniły się do zaniku Od­

• Konieczne jest podniesienie 
rangi analiz ekonomicznych proce­
su inwestycyjnego, a koncentracji 
nakładów • w • szczególności. Pilnie 
pożądane jest ■ podjęcie komplekso­
wych i ścisłych badań rozmiarów 
dekoncentracji w skali wybranych 
resortów i gałęzi przemysłu (z u- 
względnienięm m. in. przeciętnych 
cykli inwestycyjnych i przeciętne­
go okresu zamrożenia nakładów). 
Równocześnie wskazane jest przy­
gotowanie dla zainteresowanych 
organów wytycznych metodycznych 
oraz rozważenie, ewentualnego 
wprowadzenia:/ normatywu zamro­
żenia nakładów.

ZYGMUNT SAŁDAK

moillwia, to w poważnym stopniu 
utrudnia opracowanie precyzyjnej 

i optymalizującej społeczny na­
kład — metodologii rachunku eko- 
hómlcznegó. A na pewno zniekształć 
ca rezultat.

Klopóty powiększa jeszcze fakt, 
że brać musimy pod uwagę przy 
analizie opłacalności automatyzowa­
nia procesów produkcyjnych i po­
siadane możliwości kapitałowe i bi­
lanse siły roboczej. I możliwość, 
że często to. co jest opłacalne w 
skali przedsiębiorstw, jest nieopła­
calne społecznie, i na odwrót.

Tak więc dopiero precyzyjnie 
zbudowaria metoda rachunku eko­

nomicznego pozwoli nam sprawnie 
poruszać się w tej dziedzinie. I 
wydaje się, że dopóki nie będziemy 
w stanie opanować precyzyjnie 
działającego rachunku kosztów i 
oprzeć na nim metodologii porów­
nywania spodziewanych efektów — 
dopóty z dość dużą ostrożnością 
podchodzić powinniśmy do propo­
nowanych przez światową technikę 
zmian w technologii.

To druga granica stosowania au­
tomatyzacji.

TRZECIA GRANICA — 
SPOŁECZNA

Społeczne konsekwencje automa­
tyzacji. Temat — jak morze. Nie­
wyczerpany. Ekonomistom, socjolo­
gom, publicystom pozwala na pi­
sanie całych rozpraw, w których 
na kilkudziesięciu lub na kilku­
set Stronicach pełno jest obaw, 
wniosków, rad, uogólnień.

Bezrobocie czy więcej wolnego 
czasu? Wysoko kwalifikowani czy 
przyuczeni? Panowanie maszyny 
nad człowiekiem, czy ostateczne 
zwycięstwo człowieka nad maszyną? 
Człowiek jako dodatek do systemu, 
czy system najbardziej z dotych­
czasowych służebny? Katastrofal­
na - zmiana struktury*  zatrudnienia, 
czy zmiana zupełnie znikoma? Od­
powiedzi są diametralnie różne. Jak 
dotąd nie ma na świecie ani jed­
nego zakładu w pąłni zautomaty­
zowanego, Nie mówiąc jUż o jakimś 
z przemysłów czy chociażby branży; 
A więc brak jest empirycznego po­
twierdzenia dla teoretycżnych roz­
ważań.

Istnieje rozpowszechniony pogląd, 
że postęp techniki w ogóle, a roz­
wój automatyzacji — w szczegól­
ności, stawia coraz wyższe wyma­
gania przed zatrudnionymi praco­
wnikami. Na przestrzeni minionego 
półwiecza zmienił się w związku z 
tym stosunek pomiędzy kwalifiko­
waną a niekwalifikowaną siłą ro­
boczą, zatrudnioną w przemyśle. 
Na wyraźną niekorzyść tej drugiej 
griipy pracowników.

Tymczasem A. Vincent i W. Gro- 
ssin w książeczce „Ryzyko automa­
tyzacji" stwierdzają: „W przeci­
wieństwie do tendencji wzrostu 
liczby inżynierów i techników, licz­
ba robotników wykwalifikowanych 
maleje”. Raz — z racji zmniejsza­
nia się ilości stanowisk pracy, dwa 
— w związku z charakterem no- 

powiedzialności zjednoczeń i mini­
sterstw za’ koszt i termin realiza­
cji inwestycji, ugruntowując zasadę 
prowadzenia inwestycji „na wy­
czucie”, bez rachunku ekonomicz­
nego. Szczególną dyskryminacją 
„darzony” jest rachunek zamroże­
nia, jako wykazujący dodatkowe 
koszty procesu inwestycyjnego w 
sposób jedynie „obliczeniowy", nie 
odczuwalny bezpośrednio.

Omawiając nawet wybrane zagadnienia, 
charakterystyczne dla oceny koncen­
tracji nakładów inwestycyjnych, nie 
można nie wspomnieć ó szeregu czyń- 
nlków, które nie posiadają może tak 
szerokiego zasięgu działania Jak popraed- 
nie, niemniej przesądzają o stopniu kon­
centracji nakładów w skali mniejszej 
zbiorowości lub cyklach , realizacji kon­
kretnych inwestycji*  Chodzi tu o wpływ 
organizacji l technologii budowy, ho* 
patrzenie wykonawców W środki produk­
cji 1 silę roboczą, terminowy I we wła­
ściwej wysokości przydział środków fi­
nansowych, terminowe przygotowanie 
dokumentacji projektowo-kosztorysowej 
oraz funkcjonowanie takich instytucji, 
jak .generalny wykonawca robót budo­
wlano-montażowych, czy generalny do­
stawca. maszyn i urządzeń.

WNIOSKI

Przeprótoadzone tu rozważaniu 
pozwalają na sformułowanie nastę­
pujących wniosków:
• Nadmierne napięcie (zamówie­

nie) Inwestycyjne, utrzymujące się 
od 7toięlu:ilat .w gospodarce Polski, 
wymaga gruntownej analizy, zasad­
ności i pilności zaspokajania równo­
cześnie szerokich potrzeb ińwesty- 
cyjnych. Zwężenie frontu inwesto­
wania,, jest podstawowym warun­
kiem przyśpieszenia rotacji środ­

wych zadań, które nie wymagają 
takich samych’ kwalifikacji, jak 
uprzednio, Plsząc dalej: „Tenden­
cja dó obniżania poziomu wiedzy 
fachowej hle jest rzeczą nową*  
Przewija się ona przez całą histo­
rię postępu technicznego. Robotnik 
zawodowo wykwalifikowany sam 
wykonywał dawniej pełny cykl 
produkcyjny. Ewolucja techniczna 
pociągnęła za sobą wzrastające roz­
członkowanie zadań produkcyjnych, 
do wykonania, których potrzeba juz 
tylko pewnej zręczności. Właściwe 
przysposobienie zawodowe staje się 
zbędne — wystai’czy P° Prostu 
wprawa”.

Zaś na łamach' „Industrie Fran- 
ęaise. Achats et Entretien” znaj­
dujemy stwierdzenie: „Dzięki udo­
skonaleniu maszyn mogą one wy­
konywać samodzielnie wiele prac, 
które przez długi okres były do­
meną robotników wysoko kwalifi­
kowanych. Dlatego też nawet skom­
plikowane maszyny można powie­
rzyć personelowi, od którego wy­
maga się jedynie sumienności i 
który może być przeszkolony zawo­
dowo... w ciągu kilku tygodni, kil­
ku dni, a nawet kilku godzin. Sło­
wem, zagadnienie koncentruje się 
na robotniku przyuczonym". Spo­
strzeżenie to zóstaje potwierdzone 
przez R. Burona, który stwierdza, 
że w przeciwieństwie do przewidy­
wań liczba wykwalifikowanych ro­
botników ma tendencję spadkową 
(obserwacje. 2 przemysłu St. Zje­
dnoczonych), a automatyzacja umo­
żliwia zatrudnienie robotników nie­
wykwalifikowanych pO krótkim 
przeszkoleniu. (W podobnym duchu 
wypowiada się także prof. James 
Bright z Harvard Business School: 
„To nieprawda, że automatyzacja... 
oznacza nieuchronny brak perspek­
tyw dla robotnika niewykwalifiko­
wanego”.)

Tych parę przykładów, sprzecz­
nych. opinii i konkluzji świadczy, 
wyraźnie, że na formułowanie osta­
tecznych wniosków, uogólnień — 
jeszcze za wcześnie. Zbyt mało bo­
wiem materiału empirycznego.

Albo taka sprawa, pozornie już 
rozstrzygnięta. Automatyzacja a 
bezrobocie. Popularne publikacje 
dziennikarskie, pewna ilość opraco­
wań naukowych konkluduje, że 
bez interwencji państwa w syste­
mie kapitalistycznym automatyza­
cja to synonim bezrobocia.

W' artykułach reprezentujących 
ten pogląd spór idzie tylko o skalę 
zjawiska. Oficjalne statystyki rzą­
du USA informują, że tygodniowo 
traci pracę z powodu postępu auto­
matyzacji 35 tys. ludzi. Przewodni­
czący centrali związkowej AFL- 
CIO, G. Meany stwierdza, że tylko 
jedna trzecia z nich znajduje za­
trudnienie w nowym przemyśle 
produkującym środki automatyza­
cji. Inni przedstawiciele przemysłu 
twierdzą, że automatyzacja stwarza 
więcej miejsc pracy niż sądzi G. 
Meany, a miesięcznik' byznesu ame- 

ków inwestycyjnych, zwiększenia, 
efektywności poszczególnych za­
mierzeń (m. in. poprzez skrócenie 
czasu budowy) oraz zwolnienia 
części zamrożonego dochodu naro­
dowego na cele poprawy tempa i 
struktury wzrostu gospodarczego 
lub konsumpcji. Poprawa koncen­
tracji powinna być dokonana w 
drodze korekty obecnych kierunków 
inwestowania — najpóźniej jednak 
przy ostatecznej konstrukcji projek­
tu planu 5-letniego na lata 1966— 
1970.
• W celu zapewnienia względnie 

bezkolizyjnego przebiegu procesu 
inwestycyjnego — w planie wie­
loletnim oraz odpowiednio w pla­
nach rocznych powinny być prze­
widziane rezerwy zarówno środ­
ków finansowych, jak i (przede 
wszystkim) „rzeczowych”, tj. środ­
ków produkcji, zatrudnienia itp. 
czynników. Równocześnie koniecz­
na jest poprawa w zbilansowaniu 
programu inwestycyjnego z pro­
dukcją działów i gałęzi pracujących 
na rzecz inwestycji (głównie bu­
downictwo oraz przemysł produkcji 
środków produkcji).
* Gospodarka środkami produk­

cji, a majątkiem trwałym w szcze­
gólności, wymaga uruchomienia 
bodźców, stymulujących oszczędne 
i szybkie inwestowani^, a tym sa­
mym. — maksymalne wykorzystanie 
posiadanych środków trwałych. Na­
leży uznać za słuszne podjęcie dy­
skusji o wykorzystaniu do tego 
celu procentu w formie czy to 
„opodatkowania” środków trwa­
łych, czy też oprocentowania fun­
duszy własnych i obcych, stanowią­
cych źródło sfinansowania inwesty­
cji. Istotną rolę może w tym przed­
miocie spełnić kredyt bankowy, o 
ile zostaną' równoeżeśnie stworzone 

rykańskiego „Fortuna” stwierdza, 
że „zmiana będzie stopniowa 1 nie 
doprowadzi do fabryk bez ludzi .

Wydaje się pewne, że jeśli roz­
patrujemy zmiany w zatrudnieniu 
pracowników bezpośrednio produk­
cyjnych — ich wielkość gwałtownie 
maleje po automatyzacji. Ale rów­
nolegle zwiększa się zatrudnienie w 
takich działach, jak: ustawiacze, -w 
służbie ruchu, w brygadach remon­
towych i energetycznych oraz w na- 
rzędziowniach. Czy wzrost zatrud­
nienia w tych działach wyrównuje 
ubytki powstałe w produkcyjnych? 
Zdaniem niektórych autorów — tak. 
A wiec może mielibyśmy do czynie­
nia tylko ze zmianą struktury za­
trudnienia?*).  Potwierdza to spo­
strzeżenie proces automatyzacji 
prac biurowych.

Zastosowanie maszyn matema­
tycznych w pracy administracyjnej 
stwarza system, który określany 
jest jako, automatyczny system 
przetwarzania danych. Rezultatem 
jest ogromny wprost spadek zatru­
dnienia w takich działach jak: ra­
chuba, księgowość, komórka kosz­
tów, analizy rynku, etc. A _ czas 
przeżnaozońy, na prace administra- 
cyjńo-kslęaowe w nowym systemie 
stanowi nieraz zaledwie 1 proc, 
czasu pracy starego systemu. Ale z 
drugiej strony, praktyki wielu firm 
zacbodhićh, to których zastosowano 
system automatycznego przetwa­
rzania klanych, świadczą, że zatru­
dnienie pozostaje na tym sa­
mym poziomie, a 1 niejedno­
krotnie — globalnie rzecz rozpa­
trując — wzrasta. Wzrastając nie­
proporcjonalnie w takich działach 
jak: obsługa i konserwacja maszyn, 
w dziale programowania, kodowa­
nia, perforowania etc.

I znowu chodzi tutaj o jedną tyl­
ko sprawę. Reprezentowane przy­
kłady świadczą dobitnie, że pod­
chodzić dó problematyki automaty­
zacji, do Jej oceny i jej wpływu na 
społeczne przemiany — trzeba na­
der ostrożnie.

To ■ była trzecia granica stosowa­
nia automatyzacji. Granica odpo­
wiedzialności za jej społeczne kon­
sekwencje.

❖

Jest zrozumiałe, że nawet do­
tychczasowe, skromne jeszcze sto­
sowanie automatyzacji pozwala na 
wysnucie pewnych uogólnień natu­
ry ekonomicznej i społecznej. Ol­
brzymia, większość autorów zgodna 
jest w poglądach, że automatyza­
cja pozwala osiągnąć:

• znaćzhy wzrost produkcji, się­
gający nierzadko kilkuset procent,

• wielokrotne zmniejszenie cza­
su roboczego na jednostkę produk­
tu,

• poważne zmniejszenie po­
wierzchni produkcyjnej, niezbędnej 
w warunkach tradycyjnej produk­
cji.

Uogólnienia natury społecznej 
sprowadzają się w zasadzie do je­
dnego wniosku bezspornego: mia­
nowicie, że automatyzacja zarówno 
w przedsiębiorstwie produkcyjnym, 
jak i. administracyjnym wywołuje 
zmianę struktury zatrudnienia. Nie 
są to spostrzeżenia zbyt rewelacyj­
ne. Ponieważ jednak prędzej lub 
później problem automatyzacji sta­
nie i przed naszą gospodarką — 
Warto zacząć nad tymi problemami 
poważne badania naukowe.

•) Pomijamy tu fakt, że w wyniku 
wzrostu wydajności spowodowanej auto­
matyzację, społeczeństwo mając do dy­
spozycji coraz większą ilość dóbr (war­
tości użytkowych) może równocześnie 
przesuwać coraz większą liczbę osób do 
zatrudnienia w szeroko pojętym dziale 
usług.

warunki dla jego funkcjonowania i 
skutecznego oddziaływania na życie 
gospodarcze, tzn. o ile instytucja 
kredytu nie będzie wyizolowana z 
całości systemu zarządzania i pla­
nowania. Natomiast w odniesieniu 
do inwestycji, które pozostaną poza 
sferą działania środków ekonomicz­
nych, konieczne jest wzmocnienie 
reżimu planowania oraz rozważe­
nie określonej (z góry przewidzia­
nej) odpowiedzialności za skutki | 
nieprawidłowego postępowania, | 
adekwatnie do szczebla podejmo­
wanej decyzji.
• Zwiększenie wykorzystania 

czynnika czasu do decyzji inwesty­
cyjnej wymaga zaprowadzenia w 
zjednoczeniach I ministerstwach 
pełnego rachunku zamrożenia oraz 
zapewnienia jego stałej aktualizacji. 
Rachunek zamrożenia w skali per- 
spektytoicznej (zwany też rachun­
kiem zaangażowania) powinien sta­
nowić podstawę do określania roz­
miarów Inwestycji, które mogłyby 
być wprowadzane do planów go­
spodarczych ij,rozpoczynane w po­
szczególnych latach.

ORZECZNICTWO
TRYB ZASĄDŹ ANI A NA R?E£Z 

JEDNOSTEK USPOŁECZNIONYCH 
ODSZKODOWANIA 

W RAZIE ZABORU MIENIA 
Społecznego

Ustawa z dn. 27 listopada 1961, r. o 
zmianie przepisów postępowania kar­
nego (Dz. U. Nr 53, poz. 296) wpro­
wadziła istotną Innowację w 
obowiązującym do tego czasu trybie 
zasądzania szkód wyrządzonych-in­
stytucjom państwowym, jednostkom 
gospodarki uspołecznionej i organi­
zacjom społecznym to razie prze­
stąp n e g o zagarnięcia ich kosztem 
mienia społecznego. Mianowicie do­
dany przez tę ustawę nowy art. 331 ‘) 
kodeksu postępowania karnego sta­
nowi w § 1, że „w razie skazania 
za przestępstwo zagarnięcia 
mienia społecznego, jeżeli 
powództwa cywilnego nie wytoczo- 
no, sąd na pokryćls wyrządzonej 
szkody zasądza z urzędu na 
podstawie ujawnionych w sprawie 
materiałów na rzecz .pokrzywdzonej 
instytucji państwowej, jednostki go­
spodarki uspołecznionej lub organi­
zacji społecznej odszkodowa­
nie pieniężne Odpowiadające 
wartości zagarniętego mienia".

Na tle tego przepisu powstała jed­
nak dość istotna wątpliwość prawna 
w następującej rozpatrzonej przez 
Sąd sprawie:

Jerzy D. został uznany przez, Sąd 
Wojewódzki ża winnego tego, że 
jako kasjer-księgowy organizacji 
społecznej, w której pracował, dzia­
łając z chęci zysku zabrał w celu 
przywłaszczenia kwotę 121 600 zł, za 
której przechowanie był odpowie­
dzialny z racji sprawowanej funkcji 
i za to Sąd Wojewódzki skazał go 
na karę 10 lat więzienia i przepa­
dek połowy majątku, utratę praw a 
ponadto zasądził od niego na 
rzecz poszkodowanej organizacji 
sprzeniewierzoną sumę 121 600 Zł.

Od tego wyroku oskarżony Jerzy 
D. wniósł rewizję, w której zarzucił 
m. in. że Sąd Wojewódzki niesłusz­
nie nie zastosował przepisu art. 153 
§ 2 kodeksu zobowiązań1) przewidu­
jącego zmniejszenie odszkodo­
wania, jeżeli poszkodowany przy­
czynił się do wyrządzenia szkody, 
co właśnie — zdaniem oskarżonego — 
miało miejsce w jego przypadku, bo­
wiem pracodawca niesłusznie powie­
rzył mu pełnienie jednocześnie fun­
kcji kasjera i księgowego.

Sąd Najwyższy to wyroku z dnia 
17 czerwca 1963 r. nr I K 25/63 o d- 
dalii rewizję, wypowiadając zara­
zem następujący .pogląd prawny:

Przepis art. 3311 kodeksu postępo­
wania karnego nakazujący zasądze­
nie z urzędu — w razie zagarnię­
cia mienia społecznego odszkodowa­
nia pieniężnego na rzecz pokrzyw­
dzonej instytucji w wysokości odpo­
wiadającej wartości zagarniętego 
mienia wyklucza zastosowanie o- 
gólnego przepisu art. 158 kodeksu zo­
bowiązań (obecnie art. 362 kodeksu 
cywilnego’).

Abstrahując od tego, czy powyższy 
zarzut rewizyjny osk. Jerzego D. o 
„w sp ół wi n i e“ jego pracodawcy 
w powstaniu szkody jest w ogóle za­
sadny w świetle wspomnianego art. 
158 § 2 k.z.’), gdyż nawet niefor­
tunne połączenie w rękach Jerzego 
D. dwóch przeciwstawnych funkcji 
nie uprawniało go — naszym zda­
niem — do dopuszczenia się zaboru 
mienia, omawiany wyrok Sądu Naj­
wyższego wskazuje na przyszłość, iż 
przestępca dopuszczając się za­
boru mienia społecznego nie będzie 
mógł korzystać w procesie karnym 
z korzystnej sytuacji, jaką dawałaby 
mu w procesie cvwHrvm moż^wość 
ew. przerzucenia części odpowie­
dzialności materia'nej za szkodę tak­
że na poszkodowaną jednostkę, w 
razie wykazania, że postępowaniem 
swym przyczyniła sie do now- 
stania lub zwiększenia szkody.

i) W miejsce art. 159 § 2 k.z. należy 
mieć obecnie na uwadze ari. 3«2 k.c., 
który brzmi:

Jeżeli poszkodowany przyczynił się do 
powstania lub zwiększenia szkody, obr- 
wlpzek jej naprawiania nleen rxlnewied- 
niemu zmniejszeniu stosownie do oko­
liczności. a zwłaszcza do stopnia winy 
obu stron.

NOWE PRZEPISY 
I ZARZĄDZENIA
DOKUMENTACJA NTEZBFD^A DO 
UTWORZENIA OBSZARU GÓRNI­

CZEGO

W myśl zaczadzenia Prezesa Cen­
tralnego Urzędu Geologii z dnia 
14 maja 1965 r. (Monitor Polski 
Nr 25, poz. 126) obszar górniczy 
można utworzyć tylko na podsta­
wie sporządzonej i zatwierdzonej 
bądź zarejestrowanej zgodnie z prze­
pisami prawa geologicznego doku­
mentacji geologicznej, za­
wierającej odpowiednio dokładne 
ustalenia zasobów kopaliny albo na 
podstawie dokumentacji uproszczo­
nej.

DOPUSZCZENIE
DO OBROTU HANDLOWEGi 

CHEMICZNYCH SRODKOW
OCHRONY ROŚLIN

Minister Rolnictwa zarządzenierr 
z dnia 22 kwietnia 1965 r. ustalił 
warunki I tryb udziela­
nia zezwoleń na dopuszczanie 
do obrotu handlowego chemicznych

DOKOŃCZENIE NA STR. 8

Nr 10 (TU) — SS.VH.1NS r.



DOKOŃCZENIE ZE STR. 7

środków ochrony roślin (Monitor 
Polski -Nr 28, poz. 156).

Chemiczne środki ochrony roślin 
zarówno produkcji krajowej jak 
też sprowadzane z zagranicy 
mogą być dopuszczone do obrotu 
handlowego tylko po uprzednim 

■ uzyskaniu zezwolenia Ministra 
Rolnictwa. Zezwolenie wydaje się 
na s t a 1 e lub tymczasowo, na 
ikres 3 lat.

Wniosek o zezwolenie na do­
puszczenie do obrotu handlowego 
chemicznego środka ochrony roślin 
produkcji krajowej winien 
być złożony do Instytutu Ochrony 
Roślin wraz z odpowiednią doku­
mentacją.

Z zagranicy chemiczne środki 
ochrony roślin mogą być sprowa­
dzane tylko po uzyskaniu zez­
wolenia (tymczasowego lub sta­
łego). chyba że Minister Rolnictwa 
w porozumieniu z Ministrem Zdro­
wia 1 Opieki Społecznej nosta- 
nowią inaczej. Zezwolenia udziela 
śię>na podstawie w n i o s k u Insty­
tutu Ochrony Roślin uzgodnionego 
z Państwowym Zakładem Higieny.

Chemiczne środki ochrony roślin 
dopuszczone do obrotu dzielą się 
na trucizny i środki szkod­
liwe. Ministerstwo .Rolnictwa wy­
dawać będzie co roku wykaz 
chemicznych środków ochrony roś­
lin. co do których wydano zezwo­
lenie dopuszczające je do obrotu 
handlowego, z zaznaczeniem klasy 
toksyczności tych środków.

Kontrolę nad obrotem hand­
lowym chemicznych środków 
ochrony roślin sprawują organy 
służby kwarantanny i ochrony roś­
lin prezydiów rad narodowych, zaś 
kontrolę higieniczno-sa­
nitarną — organy Państwowej 
Inspekcji Sanitarnej.

Jako załącznik do zarządzenia 
ogłoszony został wykaz chemicz­
nych środków ochrony roślin we­
dług klas toksyczności, obej­
mujący 190 pozycji.

Dotychczasowe zarządzenie Mi­
nistra Rolnictwa z dnia 16 stycznia 
1960 r. w sprawie warunków do­
puszczenia do obrotu środków 
ochrony roślin (Monitor Polski Nr 
15, poz. 68) utraciło moc.

DOSTAWY MIĘSA I PRZETWO­
RÓW MIĘSNYCH ORAZ ARTY­
KUŁÓW DROBTARSKO-JAJCZAR- 
SKICH DO PAŃSTWOWYCH ZA­
KŁADÓW GASTRONOMICZNYCH

W nr 25 Dziennika Urzędowego 
WHW ukazały się dwa wspólne 
zarządzenia Ministra Handlu Wew­
nętrznego oraz Ministra Przemysłu 
Spożywczego i Skupu:

1) nr 51 z dnia 4 maja 1965 r. w 
sprawie bezpośrednich dostaw mię­
sa i przetworów mięsnych do 
miejskich państwowych zakła­
dów gastronomicznych (poz. 57) i

2) nr 63 z dnia 24 maja 1965 r. 
w sprawie bezpośrednich dostaw 
artykułów spożywczych z jednostek 
podległych Zjednoczeniu Przemysłu 
Jajczarsko-Drobiarskiego do pań­
stwowych zakładów gastronomicz­
nych (poz. 58).

Oba te zarządzenia wprowadziły 
od 1 lipca 1965 r. dostawy wskaza­
nych wyżej artykułów na własny 
koszt i ryzyko dostawcy 
loco magazyn zakładu, wskazany 
przez odbiorcę.

Do państwowych zakładów ga­
stronomicznych oba zarządzenia za­
liczają otwarte i zamknię­
te zakłady gastronomiczne, garma­
żeryjne i pomocnicze, prowadzone 
przez przedsiębiorstwa działające w 
ośrodkach miejskich a nadzo­
rowane i podległe Ministrowi Han­
dlu Wewnętrznego.

Przy dostawach bezpośrednich 
dostawca obowiązany jest sporzą­
dzić fakturę lub specyfikację we­
dług zasad stosowanych przy dosta­
wach do państwowej sieci detalicz­
nej

Do każdego z przytoczonych za­
rządzeń dołączone zostały szczegó­
łowe wytyczne.

ZALECENIE ZWIĘKSZENIA ZA­
TRUDNIENIA KOBIET W HAN­
DLU, GASTRONOMII I PRZEMY­

ŚLE PIEKARNICZYM

Minister Handlu Wewnętrznego 
zarządzeniem nr 68 z dnia 31 maja 
1965 r. wydanym w porozumie­
niu z Przewodniczącym Komitetu 
Pracy i Płac oraz z odnośnymi 
związkami zawodowymi (Dz. Urz. 
MHW Nr 25, poz. 59) zalecił przyj­
mowanie przede wszystkim k o- 
biet na wszystkie stanowiska 
□racy w podległych mu państwo­
wych przedsiębiorstwach handlu 
tetalicznego. przemysłu gastrono­
micznego i przemysłu piekarskie­
go, oczywiście 0 . ile praca kobiet 
□a danym stanowisku nie . jest 
wzbroniona.

Opracował J ózef ZIELlN SKI

N» 30 (723) — 25.VH.1965 r.
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kowo korzystnym 1961 rokiem po­
zostałe 4 lata były — jeśli idzie o 

• układ warunków atmosferycznych 
—w większym lub mniejszym sto­
pniu niekorzystne.

W tej sytuacji wysokie wskaźni­
ki wzrostu produkcji rolniczej, ja­
kie założono dla. bieżącej 5-latki, o- 
kazały się nierealne. Nawet w 
przeciętnych warunkach byłyby o- 
ne bardzo trudne do osiągnięcia. 
Założony wzrost globalnej produk­
cji rolnictwa o 22,3 proc, w porów­
naniu z poziomem 1960 roku, wy­
magał wzrostu średnio o 4,6 proc, 
rocznie, co — wyjąwszy pojedyn­
cze, szczególnie korzystne lata — 
nie ma precedensów w rozwoju 
rolnictwa światowego.

PRODUKCJA ROŚLINNA

A oto wskaźniki planowanej i o- 
siągnietej produkcji globalnej w 
poszczególnych latach, przy założe­
niu produkcji 1960 r. = 100.

"Produkcja globalna
planowana osiągnięta

1961 r. 104,5 110,4
1982 r. 108,7 101,2
1963 r. 113,0 104,8
1964 r. 117,5 168,2
1965 r. 122,3 108,9 (plan)

Oczywiście, można było osiągnąć 
znacznie wyższe wskaźniki, gdyby 
nie spadek pogłowia trzody (o czym 
dalej). Założenia NPG dla roku 
1965 oparte o nową metodologię 
planowania, są już znacznie skrom­
niejsze.

W podstawowym dziale rolnic­
twa — produkcji roślinnej — plony 
głównych roślin kształtowały się 
następująco (kwintale na 1 ha):

1961 r. średnia 1961-64 r.
1965 r.

we 5-latki NPG

Zboże 18,0 16,9 17,6 16,9
Ziemniaki 160,0 151,0 155,0 150,0
Buraki cukr. 275,0 270,0 260,0 270,0
Oleiste • 13,1 12,5 13,1

Rok 1961 stworzył' niezwykle po­
myślny start do bieżącej 5-latki w 
rolnictwie. Przekroczono wówczas 
założenia dla 1965 roku w plonach 
zbóż i buraków, a osiągnięto pra­
wie założony poziom w ziemnia­
kach i oleistych. Gdyby warunki 
ułożyły się tak, że plony. te osiąg­
nięto by nie w 1961 roku, lecz w 
1965 — można by skwitować pełne 
wykonanie założeń planowych. By­
łoby to jednak złudzenie; Jeden rok 
w rolnictwie daje wyniki przypad­
kowe, które mogą się znacznie od­
chylać zarówno w górę jak i w dół. 
Istotne są średnie wieloletnie 
świadczące o utrwalonych już plo­
nach. Za takie można uznać śred­
nie plony lat 1961—64, które gdyby 
wyniki 1965 roku były równe pla­
nowanym, stałyby się plonami śre­
dnimi całej 5-latki. Jest to, na ogół 
biorąc, poziom dobry i poza sto­
sunkowo wolnym wzrostem (ale 
jednak wzrostem) plonów zbóż, na­
leży uznać go za poważne osiągnię­
cie.

Głównym więc osiągnięciem oma­
wianych lat jest korzystny przełom 
w wykazujących stagnację w la­
tach poprzednich plonach okopo­
wych i oleistych. Oceny plonów do­
konywane w latach ubiegłych zaw­
sze były w pewnym stopniu znie­
kształcane wynikami 1961 roku. Je­
śli by wykreślić ten rok z zesta­
wień, otrzymalibyśmy prawie nie­
przerwany wzrost plonów w kolej­
nych latach. Nawet najbardziej 
niekorzystny pod tym względem 
rok 1962 jest bliski wynikom 1960 
roku pod względem plonów, a pro­
dukcja globalna w tym roku była 
wyższa o 1,2 proc, niż w 1960 roku, 
który był przed 1961 rokiem szczy­
towym osiągnięciem rolnictwa dla 
wszystkich lat powojennych.

REZULTATY HODOWLANE

Produkcja zwierzęca jest działem 
przetwórczym rolnictwa i zależy 
bezpośrednio od wyników produk­
cji roślinnej. W przypadku jednak 
dużego importu pasz, zależność ta 
może — zwłaszcza w takich dzie­
dzinach, jak trzoda, drób — wybit­
nie zmaleć. W naszych jednak wa­
runkach import pasz i tak jest wy­
soki, a więc zależność produkcji 
zwierzęcej od roślinnej była duża. 
Można nawet stwierdzić, choć to 
wydaje się paradoksalne, że wyjąt­
kowo korzystny w produkcji ro­
ślinnej rok 1961 był bezpośrednią 
przyczyną załamania w produkcji 
zwierzęcej. Urodzaje bowiem nie 
były wówczas tego rzędu, by poz­
woliły na stworzenie poważniej­
szych rezerw w ręku państwa, a 
pewne rezerwy, jakie pozostały w 
samych gospodarstwach — zostały 
przeszacowane. W wyniku tego 
ograniczone dostawy pasz treści­
wych dla rolnictwa, zwłaszcza 
chłopskiego, co stało się jedną z 
przyczyn wejścia w 1962 roku w 
spadkową fazę pogłowia trzody, 
której dno nastąpiło w 1963 roku.

Omawiana pięciolatka miała być 
(w założeniach planowych) kontu- 
nuacją zarysowanej w poprzednich 
latach tendencji szybszego wzróstu 
produkcji zwierzęcej niż roślinnej. 
Założenie możliwe na. krótką pietę, 
wymagające jćdnak uzupełnienia 
niedoborów paszowych importem. 
Na dłuższą metę’ jest jednak nie 
do utrzymania, ■ nierealne. Nie dla­
tego wszakże, iż niemożliwe dó o- 
siągnięcia (przy odpowiednim im­

porcie pasz można hodowlę rozwi­
jać nawet w znacznym stopniu, nie­
zależnie od własnej bazy paszowej), 
lecz ponieważ opierało się na i tak 
już przeszacowanych założeniach 
produkcji roślinnej.

W roku 1965 pogłowie bydła mia­
ło osiągnąć 10,5 min szt. (W tym 

. krów 6,6 min), trzody chlewnej — 
15 min szt., owiec — 3,9 min szt. i 
koni — 2,4 min szt. Osiągnęliśmy w 
1964 roku pogłowie bydła 9 940 tys. 
szt. (w tym krów nieco ponad 6 
min szt.), trzody chlewnej — 12 918 
tys. szt,, owiec — 3 022 tys. szt. i 
koni — 2 593 tys. szt. Istotnym o- 
siągnięciem był wolny wprawdzie, 
ale systematyczny wzrost pogłowia 
bydła, co w warunkach stałych (po­
za 1961 rokiem) trudności paszo­
wych było dużym osiągnięciem.

W trzodzie chlewnej plan dla 
1961 roku przekroczono o prawie 
0,5 min szt., a w 1962 roku osiąg­
nięto rekordowe pogłowie 13.6 min 
szt. Następnie nastąpił spadek w 
ciągu roku o 2 min szt.; szybka 
jednak była również odbudowa po­
głowia. gdyż już w 1964 roku wzro­
sło ono do 12,9 min szt. W oparciu 
o przykre doświadczenia, w NPG 

■ na 1965 rok założono stan pogło­
wia trzody tylko 13 min szt., a 
więc o 2 min niżej od założeń 
5-latki. Nie są jeszcze znane wy­
niki spisu czerwcowego, ale wia­
domo już, że pogłowie trzody prze­
kroczy 14 min szt., aczkolwiek na 
pewno nie osiągnie początkowo za­
kładanych 15 min szt.

Mimo poważnego załamania w 
pogłowiu trzody produkcja artyku­
łów pochodzenia zwierzęcego nie 
wykazała wahań w takim samym 
stopniu, ćo było wynikiem poważ­
nego rozwoju kontraktacji młodego 
bydła rzeźnego; pociągnięcie, które 
można zaliczyć do najbardziej o­

wocnych decyzji w realizacji bie­
żącej 5-latki. Bardzo natomiast 
niepokojącym zjawiskiem była sta­
gnacja w produkcji mleka, na co 
niejednokrotnie zwracano uwagę na 
łamach „Z. G.”.

SKUP I OBRÓT ZAGRANICZNY

Nie wykonano założeń planu 
5-letniego w skupie żywca, weł­
ny i mleka, poważnie natomiast 
przekroczono skup ziemniaków i 
buraków cukrowych, a także — w 
niektórych latach — warzyw i o- 
woców. Skup jaj w pierwszych 
dwóch latach przekroczył planowe, 
a w następnych dwóch był od nich 
znacznie niższy.

Założenie systematycznie wzra­
stającego skupu zbóż, i to w dość 
dużym tempie, bo z 2,6 min ton 
w 1961 r. do 3,2 min ton w 1965 r. 
—było nierealne, zwłaszcza przy 
jednocześnie wysokich wskaźnikach 
planu produkcji zwierzęcej i niedo­
statecznym zaopatrzeniu rynku w 
pasze kupne. W skupie żywca za­
ważył wspomniany już spadek po­
głowia trzody, łagodzony wzrostem 
chowu młodego bydła rzeźnego. 
Skup mleka był nie tylko znacznie 
niższy od zaplanowanego, lecz na­
wet spadał systematycznie w sensie 
absolutnym; podobnie wełny.

Jeśli jednak porównać wskaźni­
ki spożycia na głowę ludności, to 
wprawdzie wykazują one w tych 
latach pewne wahanie, lecz nie ob­
serwuje się wyraźnego spadku. Po­
nieważ import produktów spożycia 
jest u nas niewielki, porównanie to 
wskazuje, że mimo tak niskiego 
wykonania planów skupu, rolnic­
two wypełniło obowiązek wyżywie­
nia ludności na odpowiednim po­
ziomie. Dalsza analiza wykazuje, że 
również jeśli idzie o handel zagra­
niczny produktami rolnymi, to i 
tam rolnictwo wyszło obronną rę­
ką.

Z wyjątkiem roku 1963 bilans 
handlu zagranicznego produktami 
rolnymi był dla nas dodatni. Łącz­
nie za cztery lata nadwyżka eks­
portu nad importem wyniosła 193 
min zł. dewizowych. Mimo więc 
niekorzystnych lat, zwłaszcza w 
produkcji żywca wieprzowego, sta­
nowiącego jeden z głównych towa­
rów eksportowanych w tej grupie, 
a z drugiej strony wciąż wzrasta­
jącego importu pasz — rolnictwo 
było efektywnym działem produk­
cji i z punktu widzenia bilansu 
handlu zagranicznego.

Głównym produktem eksporto­
wym są produkty zwierzęce, impor­
towym — zboże; z tym, że w 1964 
roku nastąpił „bardzo wyraźny 
wzrost wartości eksportu warzyw, 
owoców i cukru, który zrównoważył 
niedostateczny jeszcze wzrost (po 
spadku w dwóch poprzednich latach) 
eksportu produktów zwierzęcych z 
nadwyżką, pozwalając znów osiąg­
nąć saldo dodatnie po ujemnym 
z 1963 roku. W rezultacie, przede 
wszystkim w wyniku wyjątkowo ko­
rzystnej koniunktury na cukier, na­
stąpił- wyraźny wzrost udziału obro­
tów artykułami rolno-spożywczymi 
w całości obrotów zagranicznych: z' 
17,7 proc, w roku 1960 (rok 1963 — 
16,7 proc.) do 18,3 proc. w. roku 
1964. Import towarów rolno-spo­
żywczych w 1964 roku był najwyż­
szy ze wszystkich lat powojennych, 
mimo to — jak już podkreślano — 
bilans handlu artykułami rolno- 
spożywczymi był dla nas w tym 
roku dodatni. Podkreślić trzeba, że 

w wyniku wzrostu cen na rynkach 
światowych wartość eksportu wzro­
sła znacznie silniej niż wolumen 
towarów eksportowych.

ZAOPATRZENIE 
W ŚRODKI PRODUKCJI

Mówiliśmy dotychczas o wyni­
kach pracy rolnictwa. Teraz parę 
słów o tym, w jaki sposób inne 
działy wywiązywały się wobec nie­
go ze swych obowiązków.

Zaopatrzenie w nawozy sztuczne 
niewiele • odbiegało' od planu. W 
pierwszych czterech latach niedo­
bór w stosunku do planu wszyst­
kich trzech nawozów (NPK) wyniósł 
22,4 tys.' ton (czystego składnika), 
czyli niespełna 1 proc, planu; z 
tym, źe .był, to niedobór głównie w 
nawbzaph fosforowych. Większy 
niedobór w stosunku' do planu wy­
stąpił w wapnie na,wozowym (11,5 
proc.).. Realizacja założeń plano­
wych nie nasuwa więc większych 
zastrzeżeń, niemniej jednak należy 
pamiętać, że zaplanowane ilości na­
wozów daleko nie zaspokajały istot­
nych potrzeb rolnictwa. Wg oceny 
CRS można było sprzedać w tych 
latach od 30—80 proc, więcej na­
wozów, gdyby tylko były do dy­
spozycji. W efekcie tego zaopatrze­
nia wskaźnik nawożenia mineralne­
go na 1 ha zasiewów wzrósł z 51,9 
w .1961 roku do 64,3 kg w 1964 ro­
ku. Jest to wzrost niedostateczny; 
przy takim tempie musielibyśmy 
strawić dziesięciolecia, by osiągnąć 
obecny, poziom nawożenia w kra­
jach o przodującym rolnictwie.

Zużycie środków ochrony roślin 
było w latach 1961—1962 prawie 
zgodne z planem — z większym 
przekroczeniem w zakresie środ­
ków owadobójczych i mniejszym 
w grzybobójczych, a niedoborem w 
stosunku do planu w pozostałych 
środkach. W następnych dwóch la­
tach wystąpił poważny spadek zu­
życia środków ochrony roślin, pra­
wdopodobnie na skutek zmniejszo­
nego zapotrzebowania.

Kwalifikowany materiał siewny 
jest tym środkiem produkcji, w 
który rolnictwo zaopatruje się sa­
mo. Na tym odcinku można odno­
tować poważne sukcesy. W latach 
1961—1964 dostawy kwalifikowa­
nych zbóż wzrosły 2,4 raza, a ziem­
niaków — 2,3 raza. Poważnie wzro­
sły też dostawy nasion strączko­
wych. Niedostateczny był wzrost 
zaopatrzenia w nasiona motylko­
wych drobnonasiennych, pastew­
nych korzeniowych, traw, warzyw 
i oleistych.

Zaopatrzenie w pasze treściwe 
było, globalnie biorąc, zgodne z 
planem. W sumie za 'lata 1961—1964 
dostarczono pasz o. 42 tys. ton wię­
cej niż planowano, z tym, że w 
1961 roku zmniejszono dostawy w 
stosunku do planu o prawie 20 
proc. O przykrych następstwach 
zmniejszenia dostaw pasz w dwóch 
pierwszych latach 5-lątki — była już 
mowa przy analizie wyników pro­
dukcji zwierzęcej. Istotnym i god­
nym pokreślenia osiągnięciem były 
zmiany asortymentowe sprzedawa­
nych pasz; o ile w 1961 roku mie­
szanki treściwe stanowiły zaledwie 
31,5 proc, ogółu dostarczonych pasz 
przemysłowych, o tyle w 1964 roku 
już 79,9 proc.

Plan zaopatrzenia w maszyny rol­
nicze przekroczono za cztery lata, 
licząc w cenach bieżących, o 31,9 
proc. Ale dostawy sprzętu rolni­
czego były — jeśli idzie o asorty­
ment — niedostosowane do potrzeb 
rolnictwa. Licząc w jednostkach fi­
zycznych dostarczono silników elek­
trycznych o 35,9 proc, mniej, żni­
wiarek — o 12,4 proc., kosiarek 
traktorowych — o 37,2 proc., sno- 
powiązałek traktorowych — o 43,6 
proc., kopaczek traktorowych — o 
39 proc., młocarni silnikowych — o 
16,9 proc, mniej niż zakładał plan. 
Niewykonanie planu dotyczy więc 
szeregu ważnych maszyn dla kółek 
rolniczych.

Zaopatrzenie w materiały budo­
wlane. mimo poważnego wzrostu w 
stosunku do poprzedniej 5-latki, nie 
osiągnęło wskaźników założonych 
w planie na lata 1961—1965. Za 
pierwsze cztery lata plan dostaw 
cementu wykonano w 95,3 proc., 
wapna budowlanego — w 61,2 
proc., materiałów ściennych (w jed­
nostkach ceramicznych) — 59,5
proc, i tarcicy budowlanej — w
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48,7 proc. Te niedobory w dosta­
wach odbiły się wyraźnie na roz­
woju budownictwa na wsi, o czym 
plszemy dalej.

INWESTYCJE

W ■ zakresie ' inwestycji w rolnic­
twie dopiero rok 1964 przynosi po­
ważny ich wzrost, sygnalizując po­
czątek zmian w tej dziedzinie, za­
powiedzianych przez IV Zjazd 
Partii na następną 5-latkę. Udział 
rolnictwa w całości inwestycji w 
gospodarce narodowej przedstawiał 

' się następująco (w cenach 1961 ro­
ku):

Rok % udział rolnictwa

1961 12,0
1882 11,7
1963 12,3
1961 14,7
1965 (plan) 17,2

Zaplanowane na bieżącą 5-latkę 
inwestycje w rolnictwie nie zosta­
ną w pełni wykonane. Według sza­
cunkowych danych realizacja planu 
inwestycyjnego w poszczególnych 
latach wahała się w granicach 92- 
99 proc. Przy założeniu 100 proc, 
wykonania planu na ostatni rok 
5-latki, łącznie plan na lata 1961— 
1965 byłby wykonany w 95,5 proc.

W sttukturze inwestycji rolni­
czych nastąpił wyraźny spadek u- 
działu budownictwa, a wzrost na­
kładów na mechanizację i meliora­
cje. Są to zmiany względne, gdyż 
w . liczbach absolutnych następował 
w poszczególnych latach wzrost 
nakładów we wszystkich działach. 
W stosunku do poprzedniej 5-latki 
nakłady na budownictwo mieszka­
niowe nie były dostateczne, o czym 
świadczy spadek ilości oddanych do 
użytku Izb, które budowano w la­
tach 1956—60 średnio rocznie 
144 600, a w latach 1961—64 — 
120 375. Budynków gospodarskich 
(inwentarskie i stodoły łącznic) od­
dano do użytku średnio rocznie w 
latach ubiegłej 5-latki 43014, a w 
bieżącej— 43 270 szt., czyli prawie 
bez zmian. Był to, jak już wspomi­
nano skutek przede wszystkim 
niedostatecznego zaopatrzenia w 
niektóre ważne materiały budowla­
ne oraz trudności w wykonawstwie.

Stan traktorów w rolnictwie 
wzrósł z niespełna 70 tys. szt. w 
1961 roku do 110 tys. w 1964, z cze­
go 36 500 posiadały kółka rolnicze, 
44 350 szt. — PGR, 3 350 szt. — 
spółdzielnie, produkcyjne i 8 775 szt. 
— PÓM. Liczba traktorów w pry­
watnym posiadaniu chłopów nie u- 
legła zmianie i wynosi około 12,5 
tys. szt. W wyniku tych zmian 
liczba ba gruntów ornych przypa­
dająca na 1 traktor spadła z 209,4 
ha w 1960 roku do 120,8 ha w 1964 
roku.

Elektryfikacja rolnictwa rozwija­
ła się mniej więcej równomiernie. 
Procent zelektryfikowanych gospo­
darstw indywidualnych wzrósł z 
58.1 w 1960 roku do 72,7 proc, w 
1964 roku: odpowiednio nastąpił 
wzrost zelektryfikowania spółdziel­
ni produkcyjnych i PGR,

Nakłady na melioracje rolne 
miały wynieść w latach 1961—65 o- 
koło 17 mld zł, lecz plan ten w 
toku realizacji został pomniejszony 
do ..,12,5 mld zł. Jest to dziedzina 
inwestycji, która została najbar­
dziej zredukowana w stosunku do 
pierwotnych założeń. Częściowo zło­
żyło się na to przerzucenie części 
nakładów na likwidację skutków 
powodzi, a częściowo notoryczne nie­
wykonywanie rocznych planów me­
lioracji. Plan rzeczowy robót me­
lioracyjnych zostanie prawdopodob­
nie za całą 5-latkę wykonany w ok. 
90 proc, na gruntach ornych, 64 
proc.,— na użytkach zielonych oraz 
w 64 proc. — w zagospodarowaniu 
melioracyjnym. Wskaźniki te w po­
przedniej 5-latce wyniosły odpo­
wiednio: 58,5, 40,3 i 55,9%,

DOCHODY 
LUDNOŚCI WIEJSKIEJ

Poziom dochodów nominalnych 
wsi zależy głównie od rozmiarów 
produkcji oraz od cen płaconych 
rolnikom. Dochody realne zależą od 
tych samych czynników oraz od 
cen płaconych za towary nabywane 
przez rolników. Pierwszy z czynni­

sprzeda przedsiębiorstwom' 
państwowym I spółdzielczym:

• stal walcowaną, ciągnioną i odkuwki w szerokim asortymencie
• odlewy z brązu i druty sprężynowe oraz zwykłe
• półfabrykaty gumowe
• pasy klinowe w różnych' wymiarach
• płyty azbestowe • łożyska różne
• materiały budowlane jak: szamoty, kształtki, prostki itp.
• części normalne zawleczki- śruby, wkręty

Szczegółowe wykazy materiałów znajdują się do wglądu dla 
zainteresowanych w Dziale Zaopatrzenia, teL 20-141, w. 657.
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ków kształtował się, jak już mó­
wiono w części dotyczącej produk­
cji, niekorzystnie.

Poziom dochodów realnych, osiąg­
nięty w 1964 roku w stosunku do 
1960 roku, daje wskaźnik 107 proc. 
Dochody nominalne wzrosły w tym 
samym czasie o 15 proc. Ale w 
skład dochodów nominalnych wli­
czane są kredyty udzielane rolnic­
twu.

Okazuje się, że jeśli odliczyć kre­
dyt, to w żadnym z następnych lat 
poziom dochodów rzeczywistych nie 
osiągnął poziomu z 1961 roku. Cha­
rakterystyczne jest, że w rozważa­
nych latach podniesienie podatku 
(1962 rok) zbiegło się z pogorsze­
niem sytuacji dochodowej (1963 
rok), a nałożyło się na to jeszcze 
niekorzystne dla rolnictwa kształ­
towanie się cen w latach 1961—62.

Wydaje się, że pozytywne wyniki 
nowej polityki rolnej w latach po­
przedniej 5-latki, a równocześnie 
wyjątkowo dobry start do obecnej 
w 1961 roku spowodowały pewne 
niedocenianie potrzeb rolnictwa. 
Dopiero niepowodzenia lat 1962—63 
spowodowały korzystne dla rolnic­
twa, aczkolwiek powolne zmiany.

WNIOSKI

Nawet przy założeniu, że NPG za 
1965 rok będzie wykonany w całoś­
ci, założenia planu 5-letniego w rol­
nictwie nie zostaną wykonane. 
Przeprowadzona analiza warunków 
produkcji wykazuje jednak, że rol­
nictwo w tych' trudnych latach zro­
biło wszystko, by osiągnąć jak naj­
lepsze wyniki. Jeżeli nie sugero­
wać się rokiem 1961 — jako ro­
kiem o wyjątkowo sprzyjających 
warunkach atmosferycznych — to 
produkcja rolna wykazuje stały 
wzrost w stosunku do najlepszego 
przed 1961 rokiem roku 1960.

Założenia 5-latki nie mogły być 
wykonane, gdyż' planowano opty­
mistycznie, ustalając z góry niereal­
ne założenia w zakresie produkcji, 
nie mając ponadto dostatecznego 
zaopatrzenia w środkach. Na nie­
które wewnętrzne sprzeczności te­
go planu prasa fachowa („Ż. G.”, 
„Nowe Rolnictwo” i inne) zwracały 
uwagę już w czasie dyskusji nad 
tym planem (niedostateczne zaopa­
trzenie w nawozy, pasze itp.). Te 
przewidywania okazały się słusz­
ne;

Wydaje się również, że urodzaj 
1961 roku dodatkowo zaciążył na 
polityce w stosunku do rolnictwa. 
Rezerwy, jakie zdołano zgromadzić 
z tego urodzaju, okazały się nie­
wielkie, a obciążenie, jakie z oba­
wy przed nadmiarem . „niezwiąza- 
nej” gotówki na wsi wprowadzono 
(podwyżka podatku, niektóre zwyż­
ki cen) — pozostały do dziś. Po­
nadto zmniejszona pomoc paszowa 
w owym roku była jedną z przy­
czyn silnego wahnięcia w pogłowiu 
trzody.

Plan na lata 1961—65 charaktery­
zował Się ponadto brakiem jakiejś 
myśli przewodniej, celów głównych, 
do których przede wszystkim nale­
żało zmierzać. Pozytywne rezulta­
ty, jakie osiągnięto w umocnieniu 
hodowli bydła, rozwinięciu produk­
cji żywca bydlęcego, dodatkowe 
środki' na unowocześnienie PGR — 
powstały już później, w trakcie re­
alizacji planu. Również w zakresie 
zaopatrzenia wzrost programu pro­
dukcji mieszanek paszowych, roz­
szerzenie programu produkcji na­
wozów sztucznych, suszarnictwo 
pasz zielonych wprowadzono już w 
trakcie realizacji planu. Przedsię­
wzięcia te nie zdążyły jeszcze przy­
nieść dostatecznych efektów.

Niewątpliwie, doświadczenia z u- 
biegłych lat były przyczyną grun­
townej zmiany metodologii plano­
wania w rolnictwie oraz znacznego 
wzrostu środków przeznaczonych 
dla rolnictwa w założeniach plano­
wych na lata 1966—70. Nawet 
wstępna i z konieczności niepełna 
jeszcze analiza wyników bieżącej 
5-latki potwierdza słuszność tych 
założeń.

JERZY MRÓZ

•) W artykule rozważamy wykonanie 
planu S-letnlego przez rolnictwo jako 
całości, bez uwzględnienia udziału po­
szczególnych sektorów rolnictwa. Spra­
wom tym, szczególnie sytuacji PGR w 
bieżącym planie 5-letnim, poświęcimy 
odrębne omówienie.



W
 TRZECH poitaoh fran­

cuskich — Boulogne, 
La Rochelle i Ło- 
rient -r stacjonują stat­
ki rybackie^ Kilka z 
nich systematycznie 

-garnia” pierwsze nagrody za 
najlepsze wyniki połowow. Czy 
statki takie dobre, czy kapitanowie 
(i załoga) zręczni? I jedno, i dru- 
He Dobry kapitan, jak ' wiadomo, 
nie weźmie złego statku.* Ó do­
brych kapitanów, jak wiadomo, u- 
biegają się wszyscy armatorzy. 
Właściciele wspomnianych statków 
mają więc w tym przypadku ułat­
wione zadanie. ,

Ich kapitanowie wypowiadają się 
czasem na ten temat w prasie fran­
cuskiej i angielskiej. To, co mó­
wią, można by streścić następują­
co: na wysoką sprawność tych stat­
ków składają się przede wszystkim 
- stosunkowo duża szybkość, wysoka 
jakość wykonania, niezawodne i do­
brze rozwiązane urządzenia połowo­
we i ładunkowe.

Statki te zbudowała Stocznia im. 
Komuny Paryskiej w Gdyni. 
(Pierwszą serię w dawnych latach 
dostarczyła jeszcze Stocznia Pół­
nocna w Gdańsku).

Pierwsze (przed wieloma laty) 
rozmowy z armatorami francuskimi 
były __ jak mówią w Stoczni — 
ciężkie. Francuzi się wahali, byli 
nieufni. Polska i statki?!... Kto nas 
wówczas znał z tej strony?!... O- 
statnio w czasie pertraktacji w Lo- 
rient w konkurencji np. ze stocz­
niami holenderskimi — Komuna 
Paryska była zdecydowanie fawo­
rytem, armatorzy francuscy wręcz 
oświadczyli, że mają do nas zaufa­
nie, bo wiedzą z doświadczenia, że 
budujemy doskonałe statki rybac­
kie. Tak więc nasz eksport trawle­
rów do Francji ma obecnie wszel­
kie szanse pomyślnego rozwoju.

*
Stocznia im. Komuny Paryskiej 

jest przygotowana do budowy naj­
nowocześniejszych trawlerów. Opa­
nowano już tzw. typoszereg stat­
ków w różnych wariantach. Stocz­
nia gotowa jest przyjąć zamówienia 
na trawlery z różnym wyposaże­
niem. Armatorzy zagraniczni pilnie 
obserwujący funkcjonowanie i roz­
wiązania polskich statków, wysnu­
wają wnioski.

Jeden z najpoważniejszych arma­
torów brytyjskich, B. A. Parkes za­
mówił i odebrał niedawno z tej 
Stoczni trawler. Oto co pisze w 
liście do Centromoru (z 24. IV. 65 
r.):

„Szanowny Panie Dyrektorze! W u- 
bieglą niedzielę miałem przyjemność 
przeprowadzenia przeglądu trawlera 
„Boston Concord” i piszę do Pana z 
prośbą o przekazanie moich słów uzna­
nia Dyrektorowi Stoczni, konstrukto­
rom i budowniczym oraz wszystkim 
biorącym udział w budowie tego statku. 
Wiem, że przedwczesne jest, wychwala­
nie statku przed odbytym rejsem, lecz 
co się tyczy wykończenia i jakości wy­
konania, jestem zupełnie pewny, że 
przynoszą zaszczyt Panu i Pańskiej oj­
czyźnie i, mam nadzieję, że statek, bę­
dzie w równej mierze udany; jak stat- 
ki St. Jean' oraz St. Luc, zbudowane dla 
pana Iltiret...”

Armatorzy greccy ubiegają się o 
konsultację Stoczni im. Komuny 
Paryskiej dla swojego przemysłu 
budowy statków rybackich; ' Na 
Targach Rybackich w Ankonie, 
gdzie ekspozycja obejmowała mo­
dele i dokumentacje — Włosi mó­
wili głośno, że Polacy są mistrza­
mi w budowie statków rybackich. 
Opinia ta ma pełne pokrycie. Nie 
tylko jakość wykonania gra tu ro­
lę, ale i udane rozwiązanie kon­
strukcyjne. Warto wspomnieć tu 
taki choćby fakt, że koncepcja na­
szych konstruktorów oryginalnego i 
niezwykle dogodnego rozwiązania 
układów nadbudówki i pokładu 
trałowego (już na statku B-23) by­
ła jeśli nie pierwsza, t.o z pewnoś­
cią jedna z pierwszych w świecie.

Mamy już w tej dziedzinie taką o- 
pinię, że ’ nas... podpatrują. Próbnie 
zastosowany na polskim statku no­
wy, można powiedzieć — rewela­
cyjny system (już opatentowany) 
wyciągania Włóka na trawlerach 
do połowów z rufy ' (inż. W. Wiś­
niewskiego z ZBK Stoczni Gdyń­
skiej) — był w obcych portach 
skwapliwie fotografowany przez o- 
bywateli państwa, które uchodzi za 
jedną z największych światowych 
potęg w budowie okrętów.

*
Jest rzeczą wręcz zdumiewającą, 

że właśnie w tej dziedzinie, której

z nas (kap. Karpenko lub jego syn, 
również oficer marynarz) lub też któ­
ry z kolegów kapitanów przyjechał do 
Gdańska, to mocno uściskalibyśmy ręce 
Waszym stoczniowcom i podziękowali 
im serdecznie za znakomite statki. 
(„GonćzaroW”) ...wyróżnia się wysoką 
jakością; składa się na nią trwałość, do­
bry „chód” na fali, zgrabna, ułatwia­
jąca pływanie linia korpusu, niezawod­
nie działające mechanizmy oraz napraw­
dę z . dużą pomysłowością rozplanowane 
pomieszczenia dla załogi”. Gdy statek 
znalazł się w bardzo ciężkich warun­
kach polarnych — .... stwierdziliśmy 
wówczas, że wytrzymałość i solidna 
konstrukcja polskiego statku zasługują 
na najwyższe uznanie; zdał dobrze eg­
zamin naprawdę w bardzo trudnych 
warunkach”. 2)

Niżej przytoczona opinia dowo­
dzi, że, szeregi pływających „amba­

Nasi pływający 
„AMBASADOROWIE”

przed 20 laty praktycznie wcale 
nie było, uczyniliśmy prawdziwy 
skok od razu do czołówki świato­
wej. Poważny brytyjski dziennik 
morski, „The Journal of Commerce 
and Shipping Telegraph” w nume­
rze z 15. I. 1964 pisał:

„Jeżeli przyznawano by nagrodę mię­
dzynarodową państwu, które osiągnęło 
największy postęp w budownictwie o- 
krętowym w okresie powojennym, to 
nie ma wątpliwości, że Polska i byłaby 
poważnym pretendentem do niej. Re­
kord osiągnięty przez stoczniowców 
polskich, a szczególnie przez Stocznię 
Gdańską, jest, jednym z sukcesów prze­
mysłowych ostatnich lat”. Ten sam 
dziennik w numerze z 2. IV. br.: „Z 
wyjątkiem może Japonii najruchliwsze 
stocznie w skali światowej ma obecnie 
Polska, która zapewniła sobie pełne za­
trudnienie przemysłu okrętowego na 
szereg Ut". 1)

Wspomniana tu Stocznia Gdań­
ska, największa w polskim przemy­
śle okrętowym i jedna z najwięk­
szych w świecie, odbiera bowiem 
nie mniej wyrazów uznania i po­
dzięki od swych odbiorców, niż 
Stocznia im. Komuny Paryskiej w 
Gdyni.

Oto co mówi kapitan ż. w. Alek­
sander Kuźniecow o dowodzonym 
przez siebie statku „Pioniersk” 
(jest to baza rybacka 10 tys. TDW, 
typ B-64, zbudowana przez Stocz­
nię Gdańską):

„To nowoczesna, piękna, doskonale 
wyposażona jednostka. Prawdziwy pły­
wający hotel-fabryka. Zapewnia dobrą 
eksploatację, doskonale warunki zało­
dze. Jestem dumny, że dowodzę zbudo­
wanym przez polskich przyjaciół naj­
większym w świecie statkiem rybac­
kim. Chciałbym (...) serdecznie podzię­
kować konstruktorom, inżynierom, te­
chnikom, wszystkim stoczniowcom za 
zbudowanie tak pięknego statku”.

Kpt. Kuźniecow ujmuje w -ten 
sposób nie tylko swoje osobiste 
obserwacje i doświadczenia, ale i 
opinię załóg flotylli łowczej, którą 
baza „Pioniersk” zaopatruje we 
wszystko "co jej potrzebne i odbie­
ra połowy. Sąd tych załóg o ich 
bazie jest bardzo miarodajny. Ich 
wpisy do księgi okrętowej „Pio­
nierska” są pełne zachwytu nad 
sprawnością urządzeń i komfortem 
statku-bazy, która im niezwykle u- 
łatwia pracę.

Stocznia Gdańska słynie również 
ze swoich trawlerów-przetwórni. 
Jednym z nich pod nazwą „Gon- 
czarow" (B-15, 1 250 TDW) dowo­
dzi kapitan ż. w. Igor Karpenko, 
który ma już za sobą 30 lat służby 
w murmańskiej flocie rybackiej.

„Powiem Wam szczerze — odrzekł na 
pytanie dziennikarza — że gdyby który

sadorów” polskiego przemysłu skła­
dają się nie tylko ze statków ry­
backich, w których budowie, na­
wiasem mówiąc, mamy szczególnie 
wielkie osiągnięcia. O zbudowanym 
przez Stocznię Gdańską drobnicow­
cu 12,5 tys. DWT „Symferopol” 
mówi jego kapitan, bohater Związ­
ku Radzieckiego, Rusłan Jewgrasz- 
kin, z dużym zadowoleniem. Beza­
waryjnie działające urządzenia po­
zwoliły przepłynąć bez kłopotów 
dziesiątki tysięcy mil. „Załoga me­
go statku — mówi — bardzo sobie 
chwali pracę polskich stoczniow­
ców, którzy zbudowali statek szyb­
ki, ekonomiczny i bardzo wygod­
ny.'"1)

*

Chwalą nas tedy na Wschodzie i 
na Zachodzie. Jest to tym bardziej 
godne uwagi, że osiągnięcia jakoś­
ciowe i konstrukcyjne idą w pa­
rze z ogólną ekspansją polskiego 
przemysłu okrętowego. W ostatnim 
10-leciu, gdy wzrost światowej pro­
dukcji okrętowej wynosił 54 proc. 
— polskiej 158 proc, (tonaż wodo­
wany ogółem). Udział Polski w 
światowej produkcji okrętowej 
zwiększył się w tym okresie z 1,5 
do 2,6 proc. Pod względem ilości 
produkcji kraj nasz jest (w r. 1964) 
na 9-ym miejscu w świecie i na 
7-ym w Europie. Lecz gdy u- 
względnimy strukturę produkcji, 
nasza pozycja wydatnie się polep­
sza. W światowej produkcji okrę­
towej największą bowiem rolę od­
grywają statki duże i stosunkowo 
proste, jak tankowce i masowce. 
Nasze stocznie, natomiast budują 
przede wszystkim statki ^odznacza-' 
jące się dużą pracochłonnością i 
skomplikowaniem technicznym, jak 
trawlery-przctwórnie, bazy rybac­
kie, drobnicowce. Tak więc w pro­
dukcji np. tonażu poza zbiornikow­
cami byliśmy w roku 1964 na 4-ym 
miejscu w świecie, udział zaś tej 
produkcji w światowym tonażu wy­
nosił 5,6 proc. W budowie nato­
miast statków rybackich udział ten 
wynosił prawie 13 proc., co ozna­
cza jedno z czołowych miejsc w 
świecie. Na 29 statków łowczych 
(trawlery-przetwórnie i trawlery- 
zamrażalnic) zbudowanych na świę­
cie .w roku 1964 w Polsce wodowa­
no 10 takich statków o łącznej po­
jemności prawie 26,5 tys. BRT, 
czyli jedną trzecią tego rodzaju 
produkcji światowej.4)

Polski przemysł okrętowy zasila

STOCZNIA PÓŁNOCNA P.P.
Gdańsk, ul. Marynarki Polskiej 177

telefon 31-48-31 wew. 165

$ P R ZE DA

ZA POŚREDNICTWEM B.O.M. I S. ODDZIAŁ GDAŃSK
NASTĘPUJĄCE MATERIAŁY:

GAŁĄŹ 05 Podgrzewacze parowe — Sprzęgła tokarni TWE — 
Sondy mechaniczne — windę kotwiczną (niekompletną) 
— windę ładunkową — zawory bezpieczeństwa „Szu- 
chowa” — szafę chłodniczą poj. 400 1 SC-100 M — 

Pompy D 411, D 511, D 313 — Tyfon okrętowy „Kock- 
mus" — Bloki stalowe — Krętlikj — Hamulce łańcuchów 
kotwicznych — Iluminatory — Filtry — Amortyzatory 
AK-CC — Głowice nawiewowe i grzybkowe — Złącza 
— Części zapasowe do silników HOD.

GAŁĄŹ 06 Silniki elektryczne SZYKd, SZJe, SZJd — Przetwor­
nice — Przekaźniki — Skrzynki bezpiecznikowe i roz­
dzielcze — Transformatory — Grzejniki elektryczne — 
Styczniki — Gniazda GWO i GWOT — Dławice kablo­
we — Przekaźniki termiczne — Warniki D8 — Wenty­
latory — Napęd Kabestanu KB-1 — Różny osprzęt 
elektrotechniczny, teletechniczny i radiowy.

GAŁĄŹ 07 Pływaki ratunkowe z hydronalium typ MLO/20 — Łań­
cuchy kotwiczne 19 mm, 20 mm, 20,5 mm — Śruby 
napędowe — Kotwice admiralicji 250 kg.

GAŁĄŹ 08 Sprężyny (różne) — Zamki ZD-6, ZD-4 oraz zamki 
meblowe — odwadniacze — Płyhowskazy (różne) — 
Odlewy staliwne, żeliwne i z metali nieżelaznych — 
Zawory i zasuwy (różne),

GAŁĄŹ 09 Siarkę sublimowaną — Fosforan trójsodowy — steary­
nian cynku — Beatonoftol — Utwardziacz „F” — Far- ■ 
by i lakiery (różne) — Topnik spawalniczy — Płyty 
winidurowe twarde 8 mm.

GAŁĄŹ 10 Tuleje gumowe i uszczelki różne — Płyty ebonitowe.
GAŁĄŹ 12 Szkło piankowe — Płyty szklane (różne) — Szyby Jlu- 

minatorów (różne wymiary) — Szkło lustrzane gr. 5—7, 
6—8 mm.

oraz różne materiały z gałęzi 11, 12, 14, 15, 17, 18 i 19.
ZAMÓWIENIA NALEŻY KIEROWAĆ NA ADRES:

BIURO OBROTU MASZYNAMI 
I SUROWCAMI 
ODDZIAŁ W GDAŃSKU
UL. SŁOMIANA 2 J41

polską flotę i eksportuje znaczną 
ilość różnorodnych statków. Uczest­
niczy w tym dziele w wydatnym 
stopniu także Stocznia Szczecińska 
im. Warskiego, która również szczy­
ci się poważnymi osiągnięciami 
ilościowymi i jakościowymi.

Już w tej chwili portfel zamó­
wień wypełnia rosnące zdolności 
produkcyjne naszych stoczni na 6 
lat. Jest to stan niespotykany w 
krajach kapitalistycznych, które w 
najlepszym przypadku mają za­
mówienia na 2—3 lata. Wysoka ja­
kość i nowoczesność zapewniają 
polskim statkom szeroki zbyt. Na­
bywcą jest nie tylko ZSRR i inne 
kraje socjalistyczne, nie _ tylko 
kraje rozwijające się, ale także po­
tęgi morskie o ugruntowanej z daw­
na pozycji w przemyśle okręto­
wym, jak Francja i Anglia. W roku 
ubiegłym nasz udział w światowym 
tonażu wodowanym z przeznacze­
niem na eksport wynosił 3 proc., 
czyli więcej niż udział w ogólnej 
światowej produkcji. Nasze stocznie 
osiągnęły większą produkcję eks- 
portową niż stocznie Włoch, Danii 
czy Anglii, które przecież szczycą 
się długą tradycją w budowie i 
eksporcie statków.

*
Ta beczka miodu nie może się 

jednak obejść bez łyżki dziegciu. 
Ńiewtajemniczeni w „kuchnię" pro­
dukcji statków nie mają wyobra­
żenia o tym, z jak wielkim trudem 
osiągają nasze stocznie te doskona­
łe wyniki. Kłopotów można by, o- 
czywiście, wyliczyć długą listę, ale 
poprzestańmy (tymczasem) na jed­
nym. Łatwo się domyśleć -- o koo­
perantach mowa! Niektóre przed­
siębiorstwa przemysłu ciężkiego 
poczynają sobie z produkcją urzą­
dzeń dla statków wręcz z nonsza­
lancją. Wśród nich prym wiodą — 
tu naprawdę trudno byłoby zgad­
nąć — Zakłady H. Cegielski w Po­
znaniu. Zakłady o niemal najwyż­
szej renomie w kraju! Niestety, od 
paru lat, przynajmniej w tej jednej 
dziedzinie, marka HCP okazuje się 
mocno przesadzona. W roku ubie­
głym np. Stocznia Gdańska musia- 
ła wydatkować ok. 58 tys. roboczo- 
godzin na usuwanie błędów, uste­
rek, skutków często wręcz kary­
godnego niedbalstwa w silnikach 
głównych i agregatowych dostar­
czanych z HCP.

Bardzo ostry problem terminowo­
ści i jakości dostaw kooperacyj­
nych dla przemysłu okrętowego 
(dla wszystkich stoczni!) oraz mak­
symalnego przyspieszenia postępu 
technicznego w przemysłach i 
przedsiębiorstwach współpracują­
cych — sygnalizowałem na począt­
ku tego roku.6) Wymaga on od kie­
rownictwa resortu i odpowiednich 
zjednoczeń przedsięwzięcia zdecydo­
wanych kroków. Należałoby tu 
chyba zbadać doświadczenia pod 
tym względem np. Zakładów „Zgo­
da”. Również dostarczają silrtiki 
główne- i-agregatowe;- al/ Stocznia 
Gdańska nie ma z nimi żadnych 
kłopotów. Jeżeli pragniemy utrzy­
mać w najbliższych latach czołową 
pozycję w świecie polskiego prze­
mysłu okrętowego, to trzeba prze­
de wszystkim i bezzwłocznie zająć 
się wnikliwie pracą tych przedsię­
biorstw, które dostarczają dla stat­
ków wyposażenie.

W. D.

1) Oba cytaty wg „Głosu Wybrzeża" 
Z 26—27.VI.1965.

2) Wg „Przyjaźni” z 8. IX. 1963 r.
3 Wg lubelskiego „Sztandaru Ludu" z 

20. VI. 1964.
‘) Wg „Głosu Wybrzeża" z 28 — 27.VI. 

1965 r.; dr Cz. Wojewódka — „W czo­
łówce światowej”. Dane nie uwzględ­
niają produkcji stoczni ZSRR i NRD.

6) Nr 5/65 „2G”, art. pt. „Na tropach 
„A” — Bariera mechanizmów”.

DIAŁOGARDZKIE ZAKŁADY 
GARBARSKIE

w Białogardzie, ul. Fabryczna nr 6

oferują do natychmiastowej sprzedaży materiały z różnych 
branż i gałęzi:

• GAŁĄŹ 06 — PRZEMYSŁ ELEKTROTECHNICZNY

Drut nawojowy DNE 0,3 mm kg 7,99
„ „ bawełn, 0,9 mm kg 20,70
„ ,, „ 0,8 mm kg 11,00

■ Przekaźniki R U 922 24 V szt. 46
Skrzynki S.B.J. 9x25 500 Wat. szt. 20

• GAŁĄŹ 09 — PRZEMYSŁ CHEMICZNY

Świece dymne B.O.Sz.T.S. — 800 szt. 50

• GAŁĄŹ 10 — PRZEMYSŁ GUMOWY

Pasy klinowe — różne w większej ilości 
Odpady skór twardych kl. IV 18.000 kg

„ „ z dwoin kl. I 6.500 kg
„ „ miękkich kl. IV 1.800 kg
„ „ „ kl. V 3.000 kg

oraz inne materiały z różnych' 

branż, których szczegółowe 

wykazy znajdują się do wglą­

du #w Dziale Zaopatrzenia 

Przedsiębiorstwa adres j.w., 

informacji udzieli Biuro 

tel. 351.

KK 42

IZYmNIKOW

Kompleks ceny 

fabrycznej

W NUMERZE 12/65 „Życia Gospodar­
czego” przedstawiono do dyskusji 
artykuł o dość wyeksploatowa­
nym, lecz nadal jeszcze aktual­

nym temacie pt. „Ceny fabryczne? Tak, 
ale jakie?”. Artykuł dyskusyjny ma to 
do siebie, że w zasadzie nie podlega 
takiemu wartościowaniu, Jakie stosuje 
sio do tak iwanych artykułów redakcyj­
nych, Dopuszcza się w nim nawet po­
tknięcia, niedomówienia,, czy niekonsek­
wencje i brak ciągłości tematu, w myśl 
zasady, że korektorem tych niedocią­
gnięć powinien być właśnie czytelnik. 
Sądzę Jednak, że zarówno forma arty­
kułu, jak i Jakość prezentowanych w 
nim wniosków przekracza w pewnym 
stopniu granice dopuszczalnej swobody. 
Zajmę się tym artykułem pod jednym 
tylko kątem — właśnie wartości wnio­
sków.

Wywodzą de one z tak wąskiego prąk- 
tycyzmu, że trudno oddzielić w nich 
Istotę proponowanych zmian od potoku 
sformułowań nie mających związku z ty­
mi propozycjami. Przykładem niechaj bę­
dzie zakończenie zasadniczej części arty­
kułu - domniemane resumć wszystkich 
propozycji.

*

Ja odczytałem je jako podkreślenie 
ułatwienia operowania cenami, gdy są 
one ujęte w jednym, ogólnie dostępnym 
dokumencie i apel o takie właśnie ka­
talogowanie cen. Jest to wniosek być 
może i słuszny, jąkkolwiek rzuca się w 
oczy brak wzmianki o cenach hurto­
wych, detalicznych, czy tak zwanych 
cenach kooperacyjnych, nie mówiąc o 
całej galerii bonifikat i dopłat, które 
uzupełniają niezbędną wiedzę i dokumen­
tację aparatu gospodarczego w zakresie 
wartościowania procesów technicznych 
i ekonomicznych. Jak pogodzić jednak 
len wniosek ze spodziewanym efektem 
realizacji tego wniosku ze strony auto­
ra, że „pozwoliłoby to na eliminację cen 
porównywalnych 1 dzisiejszego typu cen 
fabrycznych, które z cenami zbytu i od­
rębnie zestawionymi normatywnymi ce­
nami przerobu stanowią olbrzymią masę 
liczb, którą nawet specjaliści nie potra­
fią operować”. Mimo usilnych starań 
nie mogą ani arytmetycznie (ilość rodza­
jów cen), ani logicznie (funkcje cen) po­
wiązać ze sobą wniosku i skutku przed­
stawionych w tym podsumowaniu. Wy- 
daje się, że autor także nie, bo niczym 
nie uzasadnia swoich tez.

Między innymi i takiej tezy, że nale­
ży z normatywnej ceny przerobu „eli­
minować przynajmniej tę amortyzację, 
która dotyczy majątku trwałego obiek­
tów (podkreślenie moje Z. S.), wytwa­
rzających produkty podstawowe i po­
mocnicze”. Dlaczego eliminować i dla­
czego właśnie przytoczone rodzaje kosztu 
- o tym autor milczy, tego nie ujaw­
nia, jak gdyby powtarzał jedynie zasły­
szane wnioski. Dotyczy to między inny­
mi i lansowanego przez autora twierdze­
nia, że dla potrzeb oceny wydajności 
pracy niezbędne są zakładowe, a nie 
średnioważone, branżowe ceny przerobu, 
czy też, że dla ustalenia' cen. fabrycz* 
nych stosować- 'trzeba zakładowe, ańle 
branżowe koszty produkcji. Ocena przy­
datności zakładowych i branżowych cen, 
czy też kosztów produkcji zależna jest 
od tego, do. jakich celów je stosujemy. 
Badanie dynamiki produkcji, «jednocze­
nia grupującego w sobie kilka przed­
siębiorstw o powtarzalnej produkcji przy 
pomocy zakładowych cen fabrycznych 
prowadzi do fałszywych wniosków, nie 
należy zatem stosować cen zakładowych 
do tych celów. Natomiast do oceny tem­
pa wzrostu produkcji przedsiębiorstwa 
zakładowe ceny fabryczne mogą być w 
zasadzie z powodzeniem zastosowane.

Tę samą formulę oceny trzeba będzie 
zastosować do. wniosku stymulowania 
fabryczną ceną zakładową wyboru przed­
siębiorstw produkujących na eksport. 
Zagadnienie opłacalności eksportowej 
danego produktu rozpatrywać trzeba w 
skali całej gospodarki, a nie w wycin­
kowych stosunkach wybranego przedsię­
biorstwa z centralą handlu zagraniczne­
go. Czyż można oceniać jako niezwykle 
opłacalną sprzedaż na eksport produk­
tu, którego poziom kosztu produkcji uza­
leżniony jest od deficytowej ceny su­
rowca, a uznawać równocześnie za nie­
opłacalną sprzedaż tego samego pro­
duktu, ale kalkulowanego na podstawie 
znacznie wyższego od ceny zbytu tech­
nicznego kośztu wytworzenia surowca 
zużywanego do produkcji? Tego samego

surowca, który na skutek deficytowej 
ceny decydował o opłacalności sprzeda-, 
ży eksportowanego produktu w poprzed­
nim przykładzie. Oczywiście nie, bo <» 
opłacalności takiego eksportu decydo­
wać będzie rachunek całościowy dla da­
nego produktu, rachunek dokonywany w 
skali branży, czy też całej gospodarki 
narodowej. A fabryczne ceny zakładowe 
zastosowane bez ograniczeń do rozliczeń 
przemysłu z handlem zagranicznym in­
formowałyby o opłacalności typu jedno­
stkowych kontaktów przedsiębiorstwo 
przemysłowe — przedsiębiorstwo handlu 
zagranicznego, nie zaś o ocenie szersze­
go zasięgu. Nie można zatem konstruo­
wać na zakładowych cenach fabrycznych 
ogólnego systemu weryfikacji ekonomi­
cznej eksportu. Można wyznaczyć tym 
cenom najwyżej jakieś konkretne ramy, 
w których mogą one znaleźć zastosowa­
nie. Nie dokonuje tego autor artykułu, 
gdyż ogranicza swoją analizę do bardzo 
wąskiego kręgu technicznego operowa­
nia cenami, a nie ekonomicznego ko­
rzystania z cen.

Tym się też tłumaczą wnioski autora 
dotyczące zatwierdzenia i zastosowania 
cen fabrycznych przy rozliczeniach z ty­
tułu podatku obrotowego. Dewaluując 
całkowicie Jakąkolwiek rolę podatku ob­
rotowego w procesie wyboru sposobu 
produkcji danego produktu, lub doboru 
asortymentu produkcji, autor lansuje 
tezę techniki obliczania wielkości podat­
ku w postaci różnicy między zatwier­
dzoną ceną zbytu, a dowolnie ustalonym 
przez przedsiębiorstwo kosztem pro­
dukcji danego produktu, powiększonym 
o - nie wiadomo jak kalkulowany i ob­
liczany - Jednostkowy zysk. Teza ta 
jest nierealna i poza iluzoryczną oceną 
prostoty nie znajduje żadnego Innego 
uzasadnienia. Opiera się ona bowiem na 
założeniu, że roczny plan przedsiębior­
stwa opracowany jest na podstawie 
idealnie rozdzielonych limitów i ściśle w 
Ich granicach, obejmuje pełen asorty­
ment produkcji, nie zawiera żadnych 
odchyleń jakościowych od idealnych 
norm, nie wykazuje różnic między pro­
dukcją i sprzedażą, nie napotyka 
trudności w opracowaniu w ramach ter­
minów gwarantujących bieżącą kontrolę 
finansową poprzez instrumenty powiąza­
nia przedsiębiorstwa z budżetem państwa 
i wręszcie, że realizacja tego planu 
przebiegać będzie Idealnie zgodnie z za­
łożeniami, bez nieplanowanych produk­
tów, bez bonifikat jakościowych itp. Je­
dynie w takich . warunkach można bo­
wiem mówić o prostocie zatwierdzania 
cen fabrycznych, obliczania zysku i po­
datku obrotowego w ramach propozycji 
artykułu.

*

Na zakończenie kilka słów na temat 
cen fabrycznych indeksowych wielolet­
nich, a właściwie na temat wywodów 
autora z okazji wymienienia takiego 
właśnie rodzaju ccn fabrycznych. Ta 
okazja posłużyła bowiem autorowi do 
wypunktowania całego szeregu działań, 
jakie należałoby przedsięwziąć, aby móc 
oceniać i dopingować działalność przed­
siębiorstwa, bez informacji jednak, w 
jaki sposób i dlaczego te ceny mogłyby 
skutecznie w tym działaniu uczestniczyć. 
Pomieszał on założenia do tworzenia ccn 
z praktycznymi działaniami przedsię­
biorstw nie związanymi zupełnie z 
funkcjami cen, wytyczył cenom zadania, 
których w ogóle spełniać nie potrzebu­
ją (np. oceny obniżenia kosztów jedno­
stkowych) i zakończył to wszystko wą- 
sko-praktycznymi wnioskami. Jak te ce­
ny ewidencjonować.

Tak określony program een nie może 
być merytorycznie rozpatrywany, zarów­
no negatywnie jak i pozytywnie. Brak 
mu myśli przewodniej, brak mu idei, 
teoretycznej podbudowy i praktycznego 
kierunku działania. A bez tego nie mo­
żna odpowiedzieć nie tylko na pytanie 
postawione w tytule dyskutowanego ar­
tykułu, ale nawet na tak podstawowe, 
jak to: „O co tu chodzi?".

Czy aby nie o kompleks cen? Ten z 
teorii Freuda!

upłynni:

KE 39-0

FABRYKA 
URZĄDZEŃ DŹWIGOWYCH 

w Mińsku Maz., ul. Świerczewskiego 47 
tel. 21-51

ZBIGNIEW SZWAJA

aparaturę elektryczną do suwnic 
i dźwigów, jak:

* £ nastawniki, oporniki, rozdzielnie, 
• łożyska mało i wielo gabarytowe 
• skrzynie przekładniowe do suwnic

Zamówienia będziemy 
REALIZOWALI W KOLEJNOŚCI 

ZGŁOSZEŃ

[ Bliższych informacji udziela Dział 
Zaopatrzenia tel. 21-51,
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U
 CHWAŁA IV Zjazdu PZPR, 
określając • podstawowe za­
dania następnego planu 
5-letniego, do głównych z 
nich zalicza wzmożenie wy­
siłku na rzecz przyśpiesze­

nia rozwoju produkcji rolniczej, 
„aby można było zaspokoić rosnące 
potrzeby ludności przy jednoczes­
nym uwolnieniu się od importu 
zboża”.

Co oznacza zadanie likwidacji im­
portu zbóż? Nie wszyscy zdają so­
bie sprawę, jak trudne jest to za­
danie. Od szeregu lat import zbóż 
stale wzrasta i w 1963 r. wyniósł 
245 proc, w stosunku do 1956 r., 
osiągając poziom ponad 2,8 min ton 
(ponad V5 całej krajowej produk­
cji zbóż).

IV Zjazd PZPR stawiając przed 
rolnictwem zadanie powiększenia 

■zbiorów zbóż do 1970 r. prawie o 
l/< zbiorów dotychczasowych, prze­
widział również środki dla reali­
zacji tego zadania. Nastąpić ma za­
sadnicze polepszenie zaopatrzenia w 
nawozy sztuczne, których rolnictwo 
otrzyma w 1970 r. 3-krotnie więcej, 
niż w 1963 r. Równoległy rozwój 
nasiennictwa, mechanizacji, melio­
racji' gruntów, zwiększenie zasobów 
i lepsze wykorzystanie nawozów 
naturalnych, rozwój ochrony roślin 
— stanowić będą istotne narzędzie 
likwidacji importu zbóż,.

W produkcji zbóż mamy do od­
notowania w ostatnich latach pew­
ne postępy (wyłączywszy lata 1963— 
1964, kiedy to w wyniku nieprzy­
chylnych warunków przyrodniczych 
notujemy pewną stagnację), ale po­
stępy niewystarczające. Czy jed­
nak te niezadowalającą postępy w 
produkcji zbóż można zapisać tyl­
ko na rachunek warunków atmo­
sferycznych? Przecież z roku na 
rok następuje pewna poprawa w 
zaopatrzeniu w nawozy sztuczne, 
co roku przybywa gruntów zmelio­
rowanych, poprawia się zaopatrze­
nie wsi w nasiona kwalifikowane, 
doskonalą się metody ochrony ro­
ślin itp.

A jak tłumaczyć sobie systema­
tyczny spadek powierzchni zasie­
wów zbóż? Dlaczego nie wzrasta 
powierzchnia uprawy pszenicy, a 
spośród roślin kontraktowanych 
najpoważniejsze trudności napotyka 
kontraktacja tej właśnie kultury? 
Dlaczego nawet w PGR-ach po­
wierzchnia uorawy zbóż zmniejszy­
ła się od 1950 r. o 9,6 proc.? Oczy­
wiście jest na to odpowiedź. Roś­
nie pogłowie zwierząt, wiecej grun­
tów zajmują rośliny pastewne, zbo­
ża ustępują też miejsca roślinom 
przemysłowym, których uprawa 
rozwija się bardzo pomyślnie. Zja­
wisko to mogłoby nie niepokoić, 
bo oznacza ono intensyfikację pro­
dukcji rolnej, pod warunkiem, że 
równolegle wzrastałaby globalna 
produkcja zbóż pokrywając nasze 
wszystkie potrzeby.

Inne wreszcie pytanie. Dlacze­
go — obok niezadowalających po­
stępów w produkcji zbóż — mamy 
do odnotowania wiele sukcesów w 
rolnictwie; w zbiorach buraków cu­
krowych. roślin oleistych, nawet 
ziemniaków i wielu innych dzie­
dzinach? Oczywiście pewien wpływ 
miały na to również warunki atmo­
sferyczne, dla odmiany dla tych 

roślin bardzo korzystne, ale czy. tyl­
ko one?

NIE TYLKO CZYNNIKI 
OBIEKTYWNE

Są dostateczne podstawy, aby 
twierdzić, że nie tylko czynniki 
obiektywne kształtują poziom pro­
dukcji zbóż i innych kultur. Czy 
zboże w Polsce jest towarem? Oczy­
wiście, w. jakimś stopniu jest, ale 
w stopniu .niewielkim. Skup (wraz 
z obowiązkowymi dostawami) wy­
kazuje niewielkie rozmiary i na 
ogół nie ma tendencji do wzrostu. 
Kształtuje się on z mniejszymi lub 
większymi odchyleniami na pozio- 

Zboże 
produkcja uboczna ?

mie około 2,5 min ton rocznie, to 
znaczy na poziomie niższym, niż 
import w 1963 i 1964 r. Jeżeli zaś 
uwzględnimy zaopatrzenie ,w paszę 
treściwe (których podstawowym 
składnikiem jest nadal zboże), to 
efektywne rozmiary skupu zboża 
jeszcze bardziej relatywnie zmale­
ją. Tak więc praktycznie zboże nie 
ma w naszym kraju charakteru to­
waru lub ma go w znikomym stop­
niu. Oczywiście można na to odpo­
wiedzieć, że skup zboża ogranicza­
ją wewnętrzne potrzeby gospo­
darstw rolnych, głównie potrzeby 
paszowe. Nie ulega wątpliwości, że 
tak jest. Ale czy tylko to decy­
duje?

Trzeba jasno stwierdzić, że brak 
u nas dostatecznego zainteresowa­
nia zwiększaniem produkcji zbóż, 
a przeciwnie — są bodźce ekono­
miczne, odwracające uwagę rolnic­
twa od tej gałęzi produkcji. Ist­
niejący w kraju układ cen sprawia, 
biorąc za podstawę średnie plony 
poszczególnych roślin, że trzeba by 
uzyskać z hektara 50—60 kwintali 
zbóż, aby mieć ten sam dochód, co 
np. z uprawy buraków cukrowvch, 
rzepaku, czy nawet innych roślin.

Skup zboża, które zajmuje obec­
nie 58,8 proc, powierzchni zasiewów 
zapewnił gospodarstwom indywi­
dualnym w 1963 r. wpływy w wy­
sokości 3.335 min zł, podczas gdy 
buraki cukrowe, zajmujące tylko 
2,3 proc, gruntów ornych przynio­
sły wsi ponad 5.500 min zł, a np. 
tytoń (0,2 proc.) — ok. 2 mld zł. 
Skup jaj w 1963 r. dał wsi wiecej 
dochodów, niż skup zboża i wyniósł 
prawie 4 mld zł. Podobnych przy­
kładów można wyliczyć więcej.

Oczywiście, i w tym przypadku 
można odpowiedzieć, że przecież 
znaczna część zbóż daje wsi ko-

rzyści pośrednie, służy bowiem ja­
ko pasza. Faktem jednak pozosta- 
je, że bezpośrednie korzyści mate­
rialne z produkcji zbóż są nikłe. 
Można również powiedzieć, że kul­
tury przemysłowe: buraki cukro­
we, rzepak, rośliny oleiste, tytoń, 
produkcja jaj itp. — wymagają 
większych nakładów, a zwłaszcza 
większych nakładów pracy, słusznie 
więc są poważniejszym źródłem do­
chodów wsi niż zboża. To prawda, 
ale rąk do pracy na wsi na ogół 
jeszcze nie brakuje i tym skwapli­
wiej podejmowane są przez chło­
pów pracochłonne kierunki pro­
dukcji.

Znaczna część wysiłków produk-

(ARTYKUŁ DYSKUSYJNY)

LUDWIK STASZYŃSKI

cyjnych rolnika, nakładów pienięż­
nych i środków produkcji (głównie 
nawozów) koncentruje się na tych 
właśnie na ogół drobnych, ale 
bardzo atrakcyjnych dziedzinach 
gospodarki. Zainteresowanie mate­
rialne tak podstawową dziedziną 
rolnictwa, jaką jest ”"rawa zbóż — 
wydaje się być niedostateczne. Ma­
my stąd też takie dziwaczne zja­
wiska, jak np. uprawa rzepaku na­
wet we wsiach położonych na wy­
sokości 1000 metrów nad poziomem 
morza, bo i tam chcieliby chłopi 
skorzystać z dobrodziejstw, jakie 
niesie kontraktacja tej kultury. Nie 
do prawidłowych chyba też będzie 
należeć fakt, że np. w r. 1964 w 
Wielu rejonach kraju ceny słomy 
zrównały się z ceną ziarna zbóż. 
Są to symptomy nieprawidłowości 
w istniejącym u nas układzie cen 
i bodźców.

ROLA PASZ ZBOŻOWYCH

Wydaje się, że skutecznym środ­
kiem rozbudzenia większego zain­
teresowania wsi rozwiązaniem pro­
blemu zbożowego, obok zakładanej 
wydatnej poprawy zaopatrzenia w 
środki produkcji, powinny być bo­
dźce ekonomiczne, do których zre­
sztą powszechnie się uciekamy, w 
innych nawet mniej istotnych — 
niż problem zbożowy — przypad­
kach. Produkcja zbożowa powinna 
odzyskać swój charakter towarowy 
i stanowić znacznie poważniejszą 
pozycję w skupie.

ęiczywiście zagadnienie urucho­
mienia bodźców ekpnomięznych dla 
pobudzenia zainteresowania rolnic­
twa wzrostem • produkcji zbóż i 
przyśpieszeniem likwidacji importu 
jest trudne i złożone. Zmiany w 

cenach skupu zbóż, automatycznie 
zmieniają sytuację rynkową, wy­
magają rozważenia cen produktów 
zbożowych, pasz, a również mają 
pewien związek, choć może nie tak 
wielki jak to się powszechnie są­
dzi — z rozmiarami produkcji 
zwierzęcej, przede wszystkim — 
produkcji trzody chlewnej.

W roku 1963 stosunek ceny sku­
pu ponadobowiązkowego żyta, zbo­
ża mającego nadal największe zna­
czenie w żywieniu świń do ceny 
ziemniaków w skupie ponadobo- 
wiązkowym i żywca mięsno-słoni- 
nowego kontraktowanego z premią 
kształtował się następująco: żyto — 
100 proc, (podstawa), ziemniaki —

40,1 proc., żywiec mięsno-słonino- 
wy — 888,5 proc.

Oczywiście nie można porówny­
wać tego stosunku w innych kra­
jach z żytem, które nie ma tam 
znaczenia pastewnego. Raczej słu­
szniejsze będzie porównanie ceny 
żywca wieprzowego z jęczmieniem 
pastewnym. Stosunek cen jęczmie­
nia pastewnego do ziemniaków i 
żywca wieprzowego średnio w r. 
1962/63 był następujący (wg FAO):
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Anglia 100 92,8 972,5
Austria 100 46,8 668,3
Belgia 100 35,2 531,0
Dania 100 69,9 618,8
Holandia 100 40,8 554,4
Francja 100 66,1 774,8
NRF 100 33,4 528,9
Szwajcaria 100 47,2 606,9
Szwecja 100 66,4 656,4
Włochy 100 110,8 743,5

Tak więc raczej w krajach o 
dość intensywnej hodowli świń, sto­
sunek cen jęczmienia pastewnego 
do cen żywca jest mniejszy. W kra­
jach mających słabsze rezultaty w 
hodowli świń, stosunek cen jęcz­
mienia dó żywca jest większy. Po­
równanie Polski z tymi krajami ra­
czej wskazuje na bardzo dużą roz­
piętość między cenami zbóż a cena­
mi żywca u nas, tym bardziej, że w 
wielu wymienionych krajach Cena 
jęczmienia’ pastewnego jest wyższa 
nawet niż cena pszenicy (Holandia, 
NRF, Belgia, Dania).

Rola pasz zbożowych w naszych 
warunkach, przy dość jeszcze pry­
mitywnych metodach żywienia 
świń, nie jest tak wielka jak to 
się nieraz sądzi. W obecnych wa­
runkach raczej zużywa się w ży­
wieniu • świń zbyt wielkie ilości 

.zbóż i pasz opartych na zbożach, 
a równocześnie zaniedbuje się moż­
liwości zrównoważenia bilansu biał­
kowego w paszy dla świń, przez 
szerokie wykorzystanie pasz gospo­
darskich — zielonek w różnych po­
staciach. To samo zjawisko obser­
wuje się w chowie bydła, kiedy to 
często przez karmianie pasz tre­
ściwych hodowcy usiłują naprawić 
różne braki we własnej gospodarce 
paszowej. Należy więc sądzić, że 
uruchomienie bodźców pobudzają­
cych skup zbóż — wpłynie'również 
na pewną racjonalizację żywienia 
pod względem ekonomicznym, prze­
de wszystkim poprzez lepsze, wy­
korzystanie pasz własnych, niezbo- 
żowych a zasobnych w białko.

Sposobem na uniknięcie ewentu­
alnych wahań w produkcji zwierzę­
cej, w przypadku uruchomienia 
bodźców pobudzających produkcję 
zbóż byłoby równoczesne utrzyma­
nie cen pasz treściwych na pozio­
mie zapewniającym opłacalność ich 
stosowania. Sprzyjałoby to elimi­
nacji nieracjonalnego zjawiska skar­
miana zbóż w czystej postaci, co 
powoduje, jak wiadomo, znaczne 
straty gospodarcze. Jeśliby do te­
go przyjąć założenie utrzymania na 
niezmienionym poziomie cen prze­
tworów i produktów zbożowych — 
oznaczałoby to uruchomienie do­
płat do towarowej produkcji zbóż. 
Powstaje wówczas pytanie, w ja­
kiej formie powinny być stosowa­
ne te dopłaty i skąd wziąć na nie 
środki w warunkach naszej gospo­
darki nie posiadającej obecnie zbyt 
wielu rezerw, tym bardziej, że rze­
czywiście skuteczne wydają się być 
w tym przypadku bodźce dość silne.

Trzeba przede wszystkim stwier­
dzić, że ’ import zbóż pochłania 
środki dewizowe i to na niemałą 
skalę. Ograniczenie wydatków de­
wizowych, nawet kosztem zwiększe­
nia wydatków wewnętrznych, pod 
warunkiem oczywiście, że spowo­
duje to wzrost własnej produkcji 
zbóż, byłoby drogą korzystną.

SKĄD WZIĄĆ ŚRODKI?

Część środków na wspomniane 
dopłaty można by wygospodarować 
w ramach pewnych przesunięć w 
podziale de chodów naszej ludności 
rolniczej. Są rejony i gospodarstwa, 
które ze• względu na warunki gle­
bowe, położenie. lub 5 inne jeszcze 
warunki przyrodnicze czy ekono­
miczne muszą produkować przede 
wszvstkim zboże, mają ograniczone 
możliwości rozwijania wysoko opła­
calnych produkcji kontraktowych. 
Są one w znacznie gorszej sytua­
cji, niż gospodarstwa kontraktują­
ce opłacalne uprawy roślinne i roz­
wijające silnie hodowle w onarciu 
o pasze nabywane poza gospodar­
stwem. Obecnie stosuje się nawet 
zwabianie ze znacznej części no- 
datków' te. gospodarstwa, które 
kontraktują całość swojej produk­
cji. Ma to miejsce np. w podwar­
szawskich rejonach warzywniczych.

Znaczy tó, że stwarzane są 'dodat­
kowe przywileje dlh gospodarstw, 
które i tak znajdują się w bardzo 
uprzywilejowanej, sytuacji. Wywo­
łuje to zdziwienie nawet wśród pro­
ducentów warzyw, których te ulgi 
dotyczą.

Przecież gospodarstwa rozwijają­
ce intensywnie hodowle na paszach 
kupowanych, różnego rodzaju fer­
my drobiowe i inne bez własnego 
zaplecza paszowego, czy nawet go­
spodarstwa warzywnicze ciągną 
pośrednio korzyści z gospodarstw 
rejonów produkujących zboża, do­
starczających im tanią paszę, sło­
mę, obornik itp.

Wydaje się więc, że jednym ze 
źródeł środków na dopłaty służą­
ce zwiększeniu materialnego zain­
teresowania wzrostem produkcji 
zbóż mogłyby być świadczenia 
gospodarstw i ferm wysokodocho- 
dowych, czerpiących znaczne do­
chody z bardzo korzystnych wa­
runków zbytu. Wydaje się rów­
nież, że byłoby to rozwiązanie 
sprawiedliwe. Oczywiście jego ska­
la musiałaby być odpowiednio 
wyważona, aby nie zahamować po­
ziomu wytwarzania tych produk­
tów, które są także potrzebne na­
szej gospodarce m. in. na eksport.

Środki gromadzone tą drogą mo­
głyby wpływać na specjalny fun­
dusz wykorzystywany dla intensy­
fikacji towarowej produkcji zbóż.

Znaczne korzyści z kontraktacji 
czerpie również przemysł prze­
twórczy i przedsiębiorstwa obrotu 
produktami rolnymi, między inny­
mi w wyniku niskich cen zbóż. 
Przemysł przetwórczy jest żywot­
nie zainteresowany w zwiększeniu 
krajowej produkcji zbóż i mógłby 
on również świadczyć na wspom­
niany fundusz.

Istnieje oczywiście zagadnienie 
— w przypadku decyzji o urucho­
mieniu bodźców pobudzających 
produkcję zbóż — w jakiej formie 
to powinno być dokonane. Jest to 
sprawa najłatwiejsza, skoro by 
znalazły się na to środki, ale wy­
daje się, że najsłuszniejszą i wy­
próbowaną formą rozwijania pro­
dukcji poszczególnych dziedzin go­
spodarki rolnej jest kontraktacja 
ze wszystkimi swoimi atrybutami 
w postaci dobrej ceny, premii w 
towarach atrakcyjnych dla wsi, 
zaopatrzenia w środki produkcji 
itp. Kontraktacją należałoby objąć 
również żyto, decydujące o wiel­
kości zbiorów zbóż w naszym kra­
ju. Wydaje się, że sposobem nie 
do pogardzenia byłaby m. in. pre­
mia w postaci wartościowych mie­
szanek paszowych.

*
Kończąc te uwagi chcę podkre­

ślić, że w moim przekonaniu są 
warunki, aby zadanie osiągnięcia 
zasadniczego przełomu w produk­
cji zbóż, postawione przez IV 
Zjazd PZPR zrealizować. Wymaga 
to jednak nowego spojrzenia na to 
zagadnienie. Zboże nie może być 
produktem ubocznym. A wydaje 
się, że obecnie, niestety, jest to 
w pewnym sensie uboczna produk­
cja naszego rolnictwa.

PŁEĆ A RYNEK PRACY
. DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

W ciągu tychże 15 lat, kiedy 
udział pracujących kobiet wśród 
ogółu zatrudnionych wzrósł u nas 
o 3,2 proc. — w USA zwiększył się 
o 5 proc., w Jugosławii od 1953 r.— 
o 11 proc, w Czechosłowacji od 
1955 r. — 5,8 proc. Jeśli więc cho­
dzi o tempo przyrostu kobiecej 
stawki wśród ogółu zatrudnionych— 
Polska wśród krajów europejskich 
zajmuje przedostatnie w tabeli 
miejsce, wyprzedzając tylko ZSRR, 
gdzie wszakże udział kobiet wśród 
ogółu zatrudnionych wynosi aż 
47,1 proc., czyli znaczniejszy wzrost 
jest już niemożliwy. Jeśli zaś cho­
dzi o stosunek liczby kobiet czyn­
nych zawodowo do ogółu dorosłych 
kobiet — to Polska wyprzedzana 
jest wśród krajów socjalistycznych 
np. przez ZSRR, NRD i Czecho­
słowację, a wyprzedza np. Bułga­
rię i Jugosławię.

Natomiast kraj nasz pozytywnie 
wyróżnia względnie znaczna stabil­
ność w kontynuowaniu pracy za­
wodowej podjętej przez kobiety. 
Liczba porzucających pracę po uro­
dzeniu dziecka jest stosunkowo 
niższa niż gdzie indziej. Przy tym 
w Polsce większość zarobkujących 
kobiet bądź ma przed sobą macie­
rzyństwo, bądź jest matkami, pod­
czas gdy np. w USA większość ko­
biet pracujących ma poza sobą ma­
cierzyństwo rozumiane -jako okres 
pielęgnowania i wychowywania 
dziecka. W Polsce występuję też 
szczególnie wysoki odsetek pracu­
jących mężatek.

Niezależnie od tego, jak liczbowe 
wskaźniki emancypacyjnego prze­
wrotu w Polsce prezentują się w 
zestawieniu z szerszym tłem geo­
graficznym — faktem jest, że nagłe 
□powszechnienie Oświaty oraz ot­
warcie możliwości działania, zawo­
dowego dla kobiet pobudziło swoi­
ste ciśnienie społeczne o takiej mo­
cy, że w ostatnim dziesięcioleciu 
nie znajdowało ono całkowitego 
ujścia. Wskaźnik wolnych miejsc 
pracy dla kobiet w przeliczeniu na 
jedną osobę płci żeńskiej poszuku­
jącą pracy obniżył się od 1956 r. z 
0,5 do 0,3 czyli dziesięć lat temu na
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jedno wolne miejsce pracy przypa­
dały 2 kandydatki, a obecnie ponad 
3. Ale jednocześnie wskaźnik wol­
nych „męskich” miejsc pracy w 
przeliczeniu na jednego mężczyznę 
poszukującego pracy wzrósł z 6,6 w 
roku 1956 do 9 obecnie, co znaczy, 
że dziewięć lat temu na każdego 
mężczyznę szukającego pracy ocze­
kiwało ponad 6, a obecnię 9 wol­
nych miejsc.

Nie najlepiej też rysują się szan­
se uzyskania, przez kobiety pracy 
w układzie terytorialnym. W trak­
cie poprzedniej pięciolatki 1956— 
1960 (bardziej aktualne dane nie są 
jeszcze opracowane) w 57 powia­
tach mających nadwyżki kobiecej 
siły roboczej nastąpiła poprawa 
sytuacji w tym względzie, w 55 po­
wiatach pogorszenie, a w 47 sytua­
cja pozostała bez zmian. Z grub­
sza i per saldo rzec więc można, 
żę tu sytuacja nie zmienia się na 
korzyść. W końcu 1964 roku spo­
śród wszystkich województw i miast 
wydzielonych — tylko m. Warsza­
wa i m. Poznań dysponowały iloś­
cią wolnych .miejsc pracy dla ko­
biet, większą od liczby poszukują­
cych pracy. Wszędzie indziej sytua­
cja przedstawiała się odwrotnie. 
Ogółem w Polsce w końcu ub. roku 
do 7.784 wolnych miejsc pracy kan­
dydowało 55.298 kobiet. Tymczasem 
liczba wolnych miejsc pracy dla 
mężczyzn prawie czterokrotnie 
przerastała. podaż męskiej siły ro­
boczej, a tylko w trzech woje­
wództwach kandydatów do posa­
dy było więcej niż wolnych miejsc.

Sytuacja jest bardzo szczególna. 
Z jednej strony prawie wszystkie 
zawody, z bardzo nielicznymi wy­
jątkami ' uznawane są za dostępne 
dla kobiet, ogólny wskaźnik wy­
kształcenia kobiet nie jest gorszy 
niż mężczyzn, żadnych prawnych 
ani społeczno-obyczajowych prze­
szkód generalnych przy podejmo­
waniu przez kobiety pracy nie 
ma — a z drugiej utrzymuje się 

.trwale nadmiar miejsc pracy dla 
mężczyzn i trudności ze znalezie­
niem pracy przez kobiety. Jaka 
logika rżądżi tym ewenementem?

Muszę! tu zadeklarować. swą bez­
radność poznawczą. ’ Wspomniana 
dysproporcja nie ma. bowiem uza­
sadnień ekonomicznych, a cząstko­
we uzasadnienia, które przytoczę — 
maj ą charakter podrzędny.

Istniejąca — choć przez nikogo 
ołówkiem na papierze nie zakreślo­
na — linia podziału pa męskie 

i kobiece miejsca pracy jest zjawi­
skiem częściowo irracjonalnym, 
wspartym na siłach tajemnych, a 
nieczystych. Jedno wszakże o si­
łach tych wiadomo na pewno. Nie 
są one rodzaju męskiego, jakby 
to można podejrzewać. Mają cha­
rakter interpłciowy. Jakby bowiem 
silnie nie oddziaływały na rynek 
pracy męskie przesądy szefów w 
spodniach, wzdragających się przed 
powierzaniem kobietom pewnych 
prac, jakby nie działał rachunek 
ekonomiczny wskazujący, że ko­
bieta jest pracownikiem mniej sta­
bilnym i charakteryzującym się 
znaczniejszą niż mężczyzna absen­
cją — to na pewno z nie mniejszą 
siłą ważą na sytuacji opory kobiet 
przed uczeniem się i podejmowa­
niem licznych zawodów oraz ich 
pęd do profesji już sfeminizowa­
nych.

W latach 1955—1964 procentowy 
udział kobiet wśród zatrudnionych 
wzrósł w przemyśle o 1 proc., w 
budownictwie w ogóle nie wzrósł, 
w transporcie i łączności — o 2 
proc. Natomiast we wszystkich 
dziedzinach w 1955 r. już sfemini­
zowanych ponad miarę — rósł on 
nadal bardzo dynamicznie. W han­
dlu — o 11 proc., w oświacie, nau­
ce i kulturze — o 9 proc., w admi­
nistracji i sądownictwie — o 5 
proc, w instytucjach finansowych 
i ubezpieczeniowych — o 9 proc. W 
dziedzinach tych większość zatrud­
nionych (sięgającą trzech czwar­
tych w obrocie towarowym i o- 
świacie — nauce — kulturze) stano­
wiły kobiety.

Dynamiczne pogłębianie się roz- 
dzielnopłciowej struktury rynku 
pracy jest po pierwsze — co już 
twierdziłem — nieuzasadnione, a po 
drugie szkodliwe.

Placówki pracy, wymagające 
szczególnego wysiłku fizycznego, 
albo specyficznie szkodliwe dla 
zdrowia są wymienione przez prze­
pisy BHP jako wzbronione dla 
kobiet. Poza tymi jednak wyjąt­
kami rozciąga się sfera możliwości 
zawodowych, których nie wykorzy­
stywanie przez kobiety pozostaje 
w sprzeczności z generalnymi ten­
dencjami rozwoju technicznego i 
społecznego.

Podział na przemysły z dominacją 
kobiecej i męskiej siły roboczej po­
wstał w epoce o wiele nizszym po­
ziomie techniki. Współczesny stan­
dard jej rozwoju umożliwia już ko­
bietom współrzędną pracę w 

prawie wszystkich dziedzinach wy­
twórczości, ponieważ prawie wszę­
dzie większość prac nie wymaga 
wielkiego wysiłku mięśni. Wymie­
nia się tu na ogół chemię, elektro­
nikę, elektrotechnikę i przemysł 
precyzyjny, ale dziś już równie do­
brze można dorzucić przemysł ma­
szynowy, energetyczny, liczne od­
działy hutnictwa i obróbki metali, 
przemysł drzewny i prawie wszyst­
kie branże produkujące przedmioty 
spożycia. Tymczasem ów, nikły 
w stosunku do mężczyzn, wzrost 
zatrudnienia kobiet w przemyśle 
głównie stanowił wynik wzrostu 
zatrudnienia w tradycyjnie dam­
skich branżach wytwórczych i pra­
widłowość ta działała również na 
terenach o szczególnie silnym de­
ficycie siły roboczej.

Odsetek mężczyzn zatrudnionych 
w przemyśle w stosunku do ogółu 
dorosłych mężczyzn w Polsce stale 
rośnie, a odsetek kobiet zatrudnio­
nych w przemyśle w stosunku do 
ogólnej liczby dorosłych kobiet — 
stale spada. Skupianie się kobiet 
w umiłowanych przez nie zawodach 
i stopień ich feminizacji osiąga 
prawie nigdzie (poza ZSRR) niespo­
tykane rozmiary. 43 proc, ogółu ko­
biet ze średnim wykształceniem 
pracuje jako nauczycielki i 20 proc. 
— jako pielęgniarki. W zawodzie 
lekarskim kobiety zdobyły więk­
szość, która stale się pogłębia. 
O ile tylko 36 proc, ogółu zatrud­
nionych mężczyzn pracuje poza 
przemysłem i rolnictwem, to 
udział kobiet w tych dziedzinach 
zatrudnienia wynosi 62 proc. Ogó­
łem 25 proc. pracujących kobiet 
znalazło zatrudnienie w oświacie, 
nauce, kulturze, ochronie zdrowia, 
opiece społecznej, administracji 
i instytucjach finansowych, w któ­
rych to wszystkich dziedzinach pra­
cuje tylko 10 proc, ogółu zatrudnio­
nych mężczyzn.

Rozdzielnoplciowa struktura ryn­
ku pracy ma same wady i żadnej 
zalety. Trudno wady te jakoś zhie­
rarchizować. Można tylko wymie­
nić.

A wiec skutkiem najważniejszym 
jest wspomniany już chroniczny 
brak miejsc pracy dla kobiet, to­
warzyszący stałej nadwyżce popytu 
nad podażą siły roboczej w ogóle. 
Ekspansja zawodowa kobiet jest 
bowiem z góry odpowiednio skana­
lizowana, a dynamika wzrostu licz­
by kobiet kandydujących na rynku 
pracy jest i będzie większa od dy­
namiki wzrostu zatrudnienia w 
dziedzinach przez nie umiłowanych.

Dalej, ponieważ około 1/3 kobiet 
Pb: urodzeniu dziecka odchodzi z 
pracy, na ogół właśnie wtedy, kie­
dy «kończy przyuczać się w zawo­
dzie lub nabiera wprawy w jego 
wykonywaniu, a absencja chorobo­

wa kobiet (związana również z ko­
niecznością opieki nad chorymi 
dziećmi) jest przeciętnie o 40 do 
80 proc, wyższa niż mężczyzn — te­
dy tylko niektóre dziedziny ponoszą 
główny koszt zatrudniania mniej 
wydajnej (z wymienionych powo­
dów) siły roboczej.

Dalej, w każdym z przefeminizo- 
wanych zawodów nadmiar kobiet 
tworzy jakieś specyficzne dlań 
trudności. Np. w zawodzie lekar­
skim jest to niemożność równomier­
nego nasycenia lekarzami terenu 
(miejsce osiedlenia, się kobiety-le- 
karza determinuje miejsce zamiesz­
kania jej męża), w zawodzie nau­
czycielskim to np. dezintelektuali- 
zacja wtórna nauczycielek, związa­
na z koniecznością wychodzenia na 
wsi zamąż za rolników i zmuszają­
ca do podjęcia pełnego współgo- 
spodarowania itd.

Skupianie się kobiet w wybra­
nych zawodach pogłębia też teryto­
rialne dysproporcje możliwości zna­
lezienia pracy, ponieważ placówki 
pracy o żeńskiej sile roboczej (fa­
bryki włókiennicze, szpitale, ośrod­
ki .handlowe, administracyjne, 
oświatowe itp.) rozsiane są nierów­
nomiernie. Wreszcie skupianie się 
kobiet w odrębnych zawodach jest 
jedną z istotnych przyczyn, dla któ­
rych — mimo ustawowego zawaro- 
wania równej płacy za równą pra­
cę — praktycznie statystyczna ko­
bieta zarabia w Polsce o około 34 
proc, mniej' niż statystyczny męż­
czyzna.

W kwestii plac — współzależ­
ności sprzężone są wzajemnie w 
sposób skomplikowany. Kobiety 
skupiają się na ogół w gorzej 
opłacanych dziedzinach. Ale trudno 
rzec, co tu jest przyczyną a co 
skutkiem. Zarobek kobiety w więk­
szości przypadków ma w budżecie 
rodziny charakter uzupełniający, a 
nie podstawowy. Żeńską społecz­
ność zawodową charakteryzuje więc 
wytwarzanie niższego ciśnienia na 
podwyżkę płac niż zbiorowość mę­
ską. Zarazem dysproporcja pomię­
dzy podażą a popytem na męską 
siłę roboczą powoduje stały odpływ 
mężczyzn z niżej — bo już sfemi­
nizowanych — do wyżej płatnych 
dziedzin, co daje w rezultacie tym 
dynamiczniejszy wzrost wskaźnika 
feminizacji zawodów niżej płat­
nych. I teraz wtórnie zawody te — 
z punktu widzenia poziomu płac — 
ulegają w proporcji do innych dal­
szej deprecjacji. \

Najsmutniejsze w tym, ogląda­
nym z punktu widzenia kwestii 
kobiecej, obrazie rynku pracy jest 
wszakże to, że mimo iż tyle się 
obecnie mówi o środkach i sposo­
bach otwarcia przed kobietami no­
wych dziedzin zawodowych — pro­
gnozy. na przyszłość nie są zbyt po­

myślne. Obraz tej przyszłości jest 
bowiem już w znacznym stopniu 
zdeterminowany układem rzeczy na 
szkolnych ławach. Na fakultetach 
humanistycznych studiuje 20 proc, 
ogółu studentek i 7 proc, studen­
tów. Medycynę studiuje 30 proc, 
ogółu studentek i 12 proc, studen­
tów. Na kierunkach matematyczno- 
przyrodniczych, kształcących głów­
nie nauczycieli, studiuje 14 proc, 
ogółu studentek i 7 proc, studen­
tów. Na kierunkach technicznych 
natomiast spotykamy połowę ogółu 
studentów i 13 proc, studentek.

W szkołach zawodowych kształ­
ciło się w ubiegłym roku szkolnym 
575 tys. dziewcząt i przewaga 
chłopców nie była zbyt rażąca. Ale 
w szkołach o kierunku technicznym 
spotykamy 735,7 tys. chłopców 
i 140,6 tys. dziewcząt, przy czym 
gros ich skupia się w szkołach o 
kierunku nauki kształcącym pra­
cowników dla sfeminizowanych ga­
łęzi przemysłu. W pozostałych szko­
łach kształcących kadry dla prze­
mysłu udział dziewcząt wśród ucz­
niów wynosi 5—12 proc., a wyniki 
badań losów absolwentek informu­
ją, że większość ich, szczególnie 
absolwentek techników, osiada po­
tem w zakładach przemysłowych na 
posadach czysto biurowych.

Skłania to do przypuszczenia, że 
w bliskiej przyszłości nie nastąpi 
żadne odwrócenie tedencji na ryn­
ku pracy, ale co najwyżej pewne 
zmniejszenie tempa wzrostu liczby 
kobiet w zawodach sfeminizowa­
nych i nieznaczne zwiększenie 
udziału kobiet w męskich dziedzi­
nach wytwórstwa.

Powodować to będzie dalsze po­
głębianie się niekorzystnych z eko­
nomicznego i społecznego punktu 
widzenia zjawisk, które przedstawię 
w następnych artykułach.

JAN REM

•) Rozpoczęty cykl publikacji „Pra- 
cewnik w spódnicy" opracowany został 
W oparciu o następujące źródła:

Aleksander Burski „Zatrudnienie 1 in­
ne zagadnienia pracy i plac w ostatnim 
roku planu 5-letniego”, Janusz Obodow- 
ski i Stanisław Spotan „Polityka za­
trudnienia w PRL", Magdalena Soko­
łowska „Nieznane środowisko pracy — 
gospodarstwo domowe”, Adam Kurzy- 
nowski „Sytuacja rodzinna a zatrudnie­
nie kobiet zamężnych”, S. i z. Kowa­
lewscy „Losy absolwentów technikum 
Włókienniczego”, Helena Strzemińska 
„Wyniki badań nad budżetem czasu ko­
biet”, Jerzy Piotrowski „Praca zawodo­
wa kobiet a rodzina", Janina Waluk 
„Postawy kobiet wobec własnej pracy 
zawodowej”, J. Janicki „Z badań nad 
aspiracjami zawodowymi w Polsce” Ha­
lina Paczesna „Z badań nad lokalnymi 
rynkami pracy”, Magdalena Sokołowska 
1 Krystyna Wrochno „Pozycja społeczna 
kobiet w świetle statystyki", Ludwika 
Stasiak „Aktywizacja zawodowa kobiet 
w Polsce a życie rodziny”, Zygmunt 
Drozdek 1 Anna Preiss-Zajdowa „Sto­
sunek kobiet do pracy zawodowej”.



P
ROCESY integracyjne Eu­
ropejskiej Wspólnoty . Gos­
podarczej, jak też związane 
z nimi trudności od dawna 
interesują polską opinię pu­
bliczną. Jest to zrozumiałe 

zarówno ze względu na reperkusje 
dla niektórych działów naszego 
eksportu, jak i ze względu na 
przejaw przemian dokonywających 
się współcześnie w gospodarstwie 
światowym.

Problematyka integracyjna jest 
bardzo szeroka. Z jej całokształtem 
więżę się bezpośrednio tak donio­
sła dziedzina jak energetyka, któ­
rej próby i dążenia integracyjne 
nie mogły oczywiście pominąć.

Toteż zagadnienie ustalenia za­
sad dla wspólnej polityki energe­
tycznej państw EWG aktualne sta­
ło się już od szeregu lat, zwłasz­
cza od czasu, kiedy rozpoczął się 
w zachodniej Europie tzw. kryzys 
węglowy (mniej więcej w 1958 r.). 
Jednakże doprowadzenie do wspól­
nej platformy, na której można by 
oprzeć konkretne decyzje, napoty­
kało, jak o tym informowaliśmy 
(por. ŻG 1962/14 i 1963/49), przez 
calv ten czas takie perypetie i 
przeszkody, że w końcu 1963 r. 
można było uważać całą koncepcję 
wspólnej polityki energetycznej 
EWG niemal za pogrzebaną.

Wobec takiego stanu rzeczy w 
kwietniu 1964 r. Rada Ministrów 
Europejskiej Wspólnoty Węgla i 
Stali uznała za konieczne pchnąć 
sprawę naprzód, zatwierdzając tzw. 
„protokół co do uzgodnienia poli­
tyki energetycznej”. Do tego do­
kumentu miały być dostosowane 
przepisy wykonawcze. Jednak do­
prowadzenie w praktyce do takie­
go uzgodnienia napotykało wciąż 
trudności wskutek zachodzącego 
Istotnego przeciwieństwa interesów 
pomiędzy obrońcami przemysłu wę­
glowego — którzy największą rolę 
odgrywają w NRF, wydobywają­
cej około dwie trzecie węgla kamien­
nego na obszarze EWG — a zwolen­
nikami pełnego liberalizmu w obro­
tach energetycznych z zagranicą’. Do 
zwolenników tych, którzy zainte­
resowani są przede wszystkim w 
możliwie taniej energii, należą — 
prócz Włoch, które węgla prawie 
nie produkują — poważne odła­
my odbiorców energii także w in­
nych krajach członkowskich.

Próby uzgodnienia wymienio­
nych powyżej rozbieżnych stano­
wisk ostatnio zdają się zbliżać do 
rozwiązania. Zapewne wpłynęły na 
to horoskopy dla węgla zachod­
nioeuropejskiego. Świadczy o tym 
następująca tablica, sporządzona 
przez Wysoką Władzę Europejskiej 
Wspólnoty Węgla i Stali, z której 
wynika, że spożycie energii na ob­
szarze jej 6 państw członkowskich 
wyraziło się, w przeliczeniu na 
weaiel kamienny, w latach 1963— 
1064 r, i ma się wyrazić w 1965 r. 
(w milionach ton) jak następuje:

1963 1964 1965
kamienny 

nyRiel brunatny 
ropa 
Raz ziemny 
energia wodna

254 243 235
37 38 39'

207. 238 - 264
19 26* 23-
44 40 45

Ogółem 561 580 607

A zatem przy wzroście w roku 
ubiegłym ogólnego spożycia energii 
o 19 min ton, zużycie węgla ka­
miennego obniżyło się o 9 min ton. 
W konsekwencji udział węgla ka­
miennego w pokryciu zapotrzebo­
wania na energię spadł z 45 proc, 
w 1963 r. do 43 proc, w 1964 r. 
W roku bieżącym przewiduje się, 
że powyższa tendencja zaakcentu­
je się równie silnie. Jak się przy­
puszcza udział węgla spadnie za­
pewne poniżej 40 proc, ogólnego 
spożycia energii w 1965 roku. 
Perspektywy takie muszą kierow­
ników polityki gospodarczej państw 
EWG skłaniać do najpoważniej­
szych refleksji.

Niewątpliwie, jedna z nich pro­
wadzi do wniosku, że jeśli wę­
giel nieustannie ustępuje pola 
konkurencyjnemu naciskowi ropy, 
to dzieje się tak wskutek ujaw­
nionej, pomimo wielkich postępów 
w zakresie wydajności, niemożności 
uzyskania na tej drodze obniżki 
kosztów wydobycia. Postępy wy­
dajności niwelowane są bowiem 
przez zwyżkę płac. Tym samym 
ceny węgla zamiast spadać zwyż­
kują, a współzawodnictwo z ropą 
staje się dla węgla — i to nawet 
nie tylko z powodu ceny — coraz 
trudniejsze.

Co gorsze, wobec takich per­
spektyw trwa nadal exodus górni­
ków z kopalń, którzy, póki trwa 
w kraju koniunktura, uzyskują 
atrakcyjniejszą pracę w innych 
działach wytwórczości. Jest to o- 
bjaw tak dalece niepokojący, że 
kanclerz NRF na początku roku 
bieżącego uznał za właściwe za­
gwarantować górnictwu węglowe­
mu ze strony rządu możność utrzy­
mania wydobycia węgla na dotych­
czasowym poziomie około 140 min 
ton rocznie. We Francji natomiast 
przewidziana jest w ciągu 5 lat, 
w połączeniu z programem prze- 
szkalania zwalnianych robotników, 
stopniowa redukcja wydobycia w 
kopalniach państwowych z niespeł­

W SPRAWIE BARIER WZROSTU 
SPOŻYCIA MYDŁA
I PROSZKÓW DO PRANIA

Nawiązując do artykułu H. Webera za­
mieszczonego w nr 20 „Życia Gospodar­
czego** z dnia 16.V.1965 Zjednoczenie 
1’rzemyslu Chemii Gospodarczej uważa 
za wskazane wyjaśnić pewne nieścisło­
ści, jakie się w nim znalazły.

Podane w artykule ilości twardego my­
dlą do prania, jakie miał otrzymać ry­
nek w bieżącym roku, zaczerpnięte zo­
stały z wycinka planu 5-letniego, obec­
nie ilości te zostały operatywnie dosto­
sowane do aktualnego zapotrzebowania 
handlu w wysokości 51.300 ton, co zo­
stanie wykonane.* Dla ilustracji podaje- 
my, że dostawy na rynek mydła w 1964 
rolni wynoHily 54.000 ton. Zaznaczamy, 

rynek Jest w tym-zakresie w pełni nsifrone, 

na 50 hiln ton w 1964 f. do 48 
min ton w 1970 r.

Na tle tej sytuacji lepiej rysuje 
się znaczenie uchwały Rady Mi­
nistrów EWWiS.'Zmierza ona do 
poprawienia finansowego położenia 
przemysłów węglowych , przez zez­
wolenie na udzielanie im subwen­
cji państwowych. Uchwała ta u- 
zgadnia również politykę w zakre-- 
sie przewozu środków energii . z 
zewnątrz.

Uchwała uważana jest ogólnie za 
zasadniczy krok na drodze do in­
tegracji energetycznej 6 krajów 
członkowskich. Uznano — przy 
nader liberalnej interpretacji po­
stanowień statutowych EWWiS, któ­
re' dopuszczają stosowanie sub­
wencji w okolicznościach wyjątko­
wych — że będą one mogły być 
odtąd legalnie udzielane na pod­
stawie ■ jednomyślnej akceptacji 
Rady Ministrów tej organizacji. 
Subwencje te będą miały charak­
ter różny, a mianowicie prze-

Inte­
gracja 
ener­
getyczna 
w 
zachodniej 
Europie
EDWARD ROSĘ

znaczone będą dla przeprowadze­
nia koncentracji i mechanizacji, 
zamykania kopalń nierentownych, 
a także 'dlą :ułątv/ienia; pr.?emysło- 
wej konwersji okręgów górniczych, 
szczególnie dotkniętych przez za­
rządzenia likwidacyjne. Upoważnie­
nie do udzielania subwencji, ogra­
niczone wspomianym zastrzeżeniem 
co do jednomyślności, ważne jest 
do końca 1967 r., a więc przez 
okres niespełna 3-letnl. Stanowi 
ono niewątpliwie odstępstwo od 
liberalnych celów, które w zało­
żeniu miały przyświecać EWWiS.

Nie dość jednak na tym, pań­
stwa członkowskie obowiązują się 
notyfikować Wysokiej Władzy tejże 
organizacji wszelkie zmiany prze­
pisów dotyczących finansowania 
przez kopalnie świadczeń społecz­
nych, których poziom jest w po­
szczególnych krajach członkowskich 
niewątpliwie nierówny i z reguły 
wyższy niż w innych przemysłach. 
Ponieważ tego rodzaju modyfikacje 
w systemie finansowania świad­
czeń z natury rzeczy nie będą mo­
gły być realizowane kosztem ro­
botników, ciężar wyrównywania 
systemu spadnie z konieczności 
znów na fundusze publiczne.

Wreszcie dodać należy, że w ce­
lu dotrzymania danej przez rząd 
NRF przemysłowi węglowemu o- 
bietnicy, zapewniającej mu nadal 
zbyt w dotychczasowych rozmia­
rach. podjęte zostały specjalne ■ 
dopłaty dla niektórych przedsię­
biorstw — głównie elektrowni — 
które zobowiążą się do zużywania 
węgla zamiast innych paliw.

Obok finansowego, jawnego po­
pierania przez poszczególne pań­
stwa członkowskie ich górnictwa 
węglowego drugim kompleksem za­
gadnień, związanych z realizacją 
inicjowanej przed laty wspólnej po­
lityki energetycznej, jest kontrola 
pad przywozem surowców energe­
tycznych. O ile chodzi o węgiel, 
to — poza państwami socjalisty­
cznymi, które są tym problemem 
bezpośrednio zainteresowane — 
chodzi tu głównie o węgiel ame­
rykański, i to właśnie w okresie, 
kiedy rząd USA, choćby z tak 
bardzo aktualnych względów tros­
ki o bilans płatniczy, usilnie usi- ■ 
łuje popierać ekspansję węgla na 
rynki europejskie.

W zakresie proszków do prania w 
pierwszym półroczu przemysł nie. mógł 
w pełni zaspokoić potrzeb wszystkich 
poszczególnych żądanych asortymentów 
ze względu na brak pewnych surowców 
z importu, w niektórych wypadkach z 
braku zdolności produkcyjnycn (Radion). 
Natomiast w II półroczu stworzono moż­
liwości, które pozwolą napełniejsze za­
spokojenie potrzeb handlu w asortymen­
cie proszków do prania. Zwiększenie za­
pasów proszków do prania w handlu, 
nie jest w żadnym wypadku, Jak suge­
ruje artykuł - wynikiem nagromadzenia 
się „bubli”, lecz nasycenie rynku w środ­
ki piorące.

Jeśli chodzi o pasty do zębów, to fak­
tem Jest, że podstawowym gatunkiem 
pasty do zębów produkowanym w kraju 
Jest pasta, wytwarzana w oparciu O Kre­
dę w cenie zł 3,05, Jako artykuł tani 
i masowy. Przyjęta w artykule • do' po­
równania pasta do zębów typu „Colgate” 
jest wyrobem zupełnie- Innej klasy, 
opartym o specjalnie stabilizowane fos­
forany, najwyższej klasy naturalne Olej­
ki zapachowe, której koszt wytworzenia, 
a co za tym idzie cena, jest kilkakrot­
nie wyższa od ceny pasty powszechnie 
używanej w kraju. Obok istniejących 
lepszych gatunków pasty jak „Dulćimen- 
ta“ i „Kosmodont", która . pieni się do­

Jednak największą rolę w im­
porcie . surowców energetycznych 
odgrywa przywóz ha rynki 6 kra­
jów Wspólnego Rynku paliw płyn­
nych. Już przed paru laty zwolen­
nicy wspólnej polityki energetycz­
nej wysuwali postulat, aby unie­
możliwić lub co najmniej zahamo­
wać przywóz ropy z ZSRR, ale 
koncepcje te zostały zarzucone 
wskutek zasadniczego, motywowa­
nego względami handlowymi, opo­
ru Włoch, a później i Francji. 
Równocześnie Francja już od paru 
lat prowadzi politykę kontyngento- 
wśnia przywozu paliw płynnych, 
i to w dużej mierze w celu unie­
zależnienia się w tym zakresie od 
wpływu wielkich międzynarodo­
wych .koncernów naftowych. NRF, 
która, pomimo protestów ze stro­
ny liberalnie nastawionych odbior­
ców ęnergii, utrzymuje już od pa­
ru lat specjalne opłaty od przy­
wożonej ropy, przeszła od paru 
miesięcy również na licencjono­
wanie jej przywozu. Ponadto za­
mierza rozciągnąć kontrolę nad 
projektami budowy lub rozbudowy 
rafinerii naftowych na swoim ob­
szarze.

Choć wspomniane zabiegi, idące 
pó linii hamowania przywozu pa­
liw zastępczych dla węgla i two­
rzenia w ten sposób podstaw 
wspólnej polityki energetycznej, 
merytorycznie związane są z za­
daniami statutowymi EWWiS, to 
jednak formalnie znaczenie ich 
jest niewątpliwie znacznie szersze. 
Wkraczają one bowiem wyraźnie 
w kompetencje Europejskiej Wspól­
noty Gospodarczej.

W każdym razie wytyczne tej 
wspólnej polityki — tak, jak one 
już dziś się przedstawiają — pro­
wadzą do wniosku, że ze wzglę­
du na dominujące znaczenie zao­
patrzenia energetycznego dla roz­
woju gospodarczego państwa mu­
szą nie tylko usuwać doraźne tru­
dności górnictwa węglowego, ale 
muszą także dbać o to, aby w 
granicach możliwości zaopatrzenie 
to oparte było na źródłach rodzi­
mych, z których najważniejszym 
dla zachodniej Europy pozostaje 
węgiel. Chodzi przy tym nie tylko 
o wzgląd na kształtowanie się 
perspektywicznego bilansu handlo­
wego, ale również o uniezależnie­
nie się od nieobliczalnych fluktua­
cji, jakie zawsze nastąpić mogą, je­
śli jakieś państwo w dostawie pod- 
stawowych dla gospodarki surow­
ców polega nadmiernie na zagra­
nicznych dostawcach.

Mimochodem dodać można, że 
tendencje powyższe — zwłaszcza 
jeśli chodzi o uzgodnienie stano­
wisk Francji z NRF — choć są 
motywowane momentami gospo­
darczymi, mają o tyle pewien po­
smak polityczny, że pokrywają się 
z propagowanymi ideami, podkre­
ślającymi konieczność możliwej sa­
modzielności w poczynaniach gos­
podarczych zachodniej Europy.

Powyższe wywody nie dałyby je­
szcze pełnego obrazu zarysowują­
cych się-współcześnie w zachodniej 
Eu ropie ten dertcjr ą • gospodarczych, 
gdyby tiie dodać, Żę w roku ubie-' 
głym także • położenie brytyjskie­
go przemysłu węglowego, najwięk­
szego w zachodniej Europie, kształ­
tuje się w sposób podobny, jak 
i w zachodniej Europie. Wpraw­
dzie wydobycie jego w 1964 r. 
w porównaniu z 1963 r. obni­
żyło się tylko nieznacznie, ale 
spożycie węgla spadło mniej wię­
cej o 4 proc., eksport nie' osiągnął 
planowanej wysokości, a ucieczka 
górników z okręgów węglowych 
trwa nadal. Jakkolwiek więc pań­
stwowy przemysł węglowy w cią­
gu ostatnich kilku lat uzyskał po- 
ważne wyniki w zakresie moder­
nizacji i racjonalizacji wydobycia, 
to jednak obecny stan jest nadal 
poważny.

W tej sytuacji związki zawodowe 
apelują do rządu o prowadzenie 
narodowej polityki energetycznej. 
Minister gospodarki w nowym rzą­
dzie zapewnia, że obecny poziom 
wydobycia tego przemysłu — około 
200 min ton — będzie nadal utrzy­
many. Wreszcie ze strony oficjal­
nej stwierdzono niedawno, że no­
wy rząd brytyjski uznaje sprawę 
doprowadzenia do międzynarodo­
wej polityki energetycznej za rzecz 
nie cierpiącą zwłoki.

Analizując te stanowiska, naj­
bardziej zrozumiały wydaje się 
więc postulat prowadzenia przez 
Wielką Brytanię bardziej narodo­
wej polityki energetycznej w tym 
zrozumieniu, że oznaczać ona mu­
si silniejsze jeszcze wspieranie 
państwowego przemysłu węglowe­
go z funduszów publicznych. Nie 
jest natomiast jasne, co oznaczać 
może urzędowe wypowiedzenie się 
za międzynarodową polityką ener­
getyczną.

Dla ustalenia przy udziale Wiel­
kiej Brytanii zasad jakiejś mię­
dzynarodowej polityki energetycz­
nej, która z konieczności zahaczyć 
by musiała o niezmiernie różno­
rodne interesy państwowe 1 par­
tykularne, brak jak na razie bliżej 
określonych podstaw. Czekać nale­
ży na dalsze wyjaśnienia w tej 
sprawie.

statecznie (radzimy sprawdzić! przemysł 
przygotowuje produkcję pasty typu 
„Colgate”, co związane Jest z importem 
drogich, surowców i specjalnych urzą­
dzeń. '

odnośnie poruszonych w artykule biu­
rokratycznych trudności w zakresie wy­
korzystywania, zgodnie z akt .alnyml po­
trzebami przemysłu, puli dewizowej bę­
dącej w dyspozycji poszczególnych dys­
trybutorów, zostały podjęte decyzje u- 
sprawniające dotychczasowy uciążliwy 
tryb postępowania. Konkretnie — prze­
mysł nasz uzyskał zgodę na dokonywa­
nie' Zakupów detergentów I środków 
uszlachetniających w miejsce tłuszczów, 
co pozwoli na lepsze dostosowanie asor­
tymentu wytwarzanych środków piorą- 
cych do postulatów handlu przy znacz­
nej poprawie ich jakości.

W zakończeniu, odpowiadając na po­
stawione w artykule pytania informu­
jemy, że przemysł w ramach nowego 
programu produkcji Już od początku II 
półrocza br. dostarczy na rynek większe 
ilości syntetycznych proszków do pra­
nia. Ceny tych proszków, uwzględniając 
ich zdolność piorącą będą relatywnie 
niższe niż proszków mydlanych.

ZJEDNOCZENIE PRZEMYSŁU 
CHEMII GOSPODARCZEJ 

(-) podpis nieczytelny

Od współpracy
do integracji
JERZY DREWNOWSKI

RACE publicystyczne poświęcone międzyna­
rodowej współpracy gospodarczej, opartej na 
socjalistycznych zasadach, wciąż jeszcze są 
nieliczne. Mam na myśli przede wszystkim 
książki poświęcone tej tematyce. W Polsce 
wydano ich kilka, a w krajach członkowskich

RWPG i w ogóle na świecie — zapewne ogółem kil­
kanaście. Obecnie doszła do tego nowa pozycja po-
święcona wyłącznie współpracy ekonomicznej kra­
jów RWPG, a mianowicie książka dr LUCJANA 
CIAMAGI pt. „Od współpracy do Integracji’’ —• za­
rys organizacji i działalności RWPG w latach 1949— 
1964, wydana przez „Książkę i Wiedzę” w lutym 
bieżącego roku (stron 250). Praca ta została przygo­
towana w Polskim Instytucie Spraw Międzynaro­
dowych.

p

Jest to cenna i ciekawa książka publicystyczna po­
święcona skomplikowanym zagadnieniom rozwijają­
cych się stosunków ekonomicznych między krajami 
członkowskimi Rady Wzajemnej Pomocy Gospodar­
czej. Praca napisana jest z przeświadczeniem, że 
współpraca krajów RWPG przynosi korzyści tak Pol­
sce, jak i innym krajom członkowskim Rady, z prze­
świadczeniem celowości dalszego jej rozwoju. Autor 
posługuje się przede wszystkim faktami, analizuje je 
i wyciąga wnioski. Przedstawia osiągnięcia,, ale ich 
nie wyolbrzymia. Informuje o problemach dotąd ot­
wartych, przedstawia ich różne asnekty, charaktery- 

" ’ zagadnień, angażujezuje znaczenie poszczególnych 
się niekiedy w sformułowania 
sieniu do spraw, które są lub 
„na warsztacie” RWPG.

*

Praca L. Ciamagi zawiera przede wszystkim kom­
pendium wiedzy o współpracy krajów RWPG w za­
kresie koordynacji planów rozwoju gospodarczego 
oraz międzynarodowej specjalizacji produkcji. Omó­
wiono rozwój prac koordynacyjnych W RWPG oraz 
cele koordynacji planów rozwojowych (str. 49—54), 
a także zasady (str. 55), na których się ona opiera. 
Dostrzegam pewne braki w kompleksowym przed­
stawieniu prac i zadań RWPG w zakresie koordy­
nacji planów rozwoju «gospodarczego. Sprawa jest 
trudna. Koordynacją planów — to podstawowa me­
toda działania RWPG. Metoda bardzo skomplikowana.

Doświadczeń w zakresie międzynarodowej koordy­
nacji planów nie jest zbyt wiele. Uprzednio prowa­
dzone nrace w tym zakresie trudno uważać zą od­
powiadające aktualnym potrzebom. Stosowaliśmy 
i stosujemy przecież z góry określohe ramy w han­
dlu zagranicznym, a więc swego rodzaju ograniczenia 
w rozwoju powiązań w sferze produkcji. Sądzę, że 
autor był w stanie głębiej sięgnąć do sedna spraw 
ważnych dla efektywnej koordynacji planów. Ale nie 
uczynił również i z tego względu, źe W samym zało­
żeniu książką ograniczała się do problematyki wielo­
stronnej współpracy krajów RWPG. W, ieWcie 'jedy­
nie marginalnie mówi się o współpracy, dwustronnej. 
Natomiast w rzeczywistości dwustronna i wielostron­
na współpraca krajów RWPG stanowi nierozłączną 
całość. Jedynie wówczas, gdy relacjonujemy 1 jedną, 
i drugą — możemy kompleksowo naświetlić tak pod­
stawowe zagadnienia, jak np. koordynacja, planów 
rozwojowych. Podjęciu i rozwojowi wielostronnej 
współpracy krajów RWPG, opartej na leninowskich 
zasadach dotyczących stosunków między krajami so­
cjalistycznymi — nie przypadkowo towarzyszyło po­
wstanie w roku 1957 i w następnych latach dwu­
stronnych komitetów współpracy, poszukiwanie 
i znajdywanie rozwiązań dla wielu zadań gospodar­
czych w trybie międzysąsiedzkiej współpracy. Rów­
nież znaczna, a być może podstawowa część prac ko­
ordynacyjnych — jak obserwujemy to na przykładzie 
aktualnych prac dotyczących następnej pięciolatki 
(1966-70) — jest przeprowadzana w trybie dwustron­
nym. Wyłonione i nie rozwiązane w tym trybie za­
dania są analizowane przez komisje branżowe Rady, 
a następnie przez Biuro Wykonawcze do spraw zbior­
czych zagadnień planów rozwojowych i wreszcie 
kierowniczy organ — Komitet Wykonawczy RWPG,

Jestem głęboko przekonany, że przeciwstawienie 
przez autora koordynacji planów rozwojowych tak 
zwanemu międzynarodowemu planowaniu, jest prze­
ciwstawieniem niewiele mającym wspólnego z ży­
ciem. Autor ocenia, że międzynarodowe planowanie 
„nie jest problemem na dziś, ani na najbliższe lata". 
Nigdzie jednak nie precyzuje, co rozumie pod poję­
ciem „międzynarodowe planowanie”. Jeśli ma on na 
myśli jakiś wszechobejmujący, centralnie ustalony 
plan — sądzę, że nawet i w dalszych latach nie bę­
dzie można stawiać sobie zadania opracowania i rea­
lizowania takiego planu.

Najcenniejsze w pracy L. Ciamagi są, w moim 
przekonaniu, rozdziały książki dotyczące skompliko­
wanych zagadnień międzynarodowej specjalizacji pro­
dukcji krajów RWPG (str. 55—63 i 105—162). Zawie­
rają one obszerny zbiór danych faktycznych oraz 
omówienie wielu zagadnień, wiążących się z tym te­
matem. np. struktury przemysłu maszynowego i in. 
Obowiązek recenzenta nakazuje wymienić i w tym 
przypadku pewne niedostatki. Przedstawienie tematu 
byłoby znacznie pełniejsze, gdyby autor posłużył się 
także materiałami dotyczącymi specjalizacji ustala­
nej w tryble współpracy dwustronnej.

Przyznaję jednak, że zgromadzenie tego rodzaju 
materiałów jest olbrzymią i trudną pracą. Autor 
przedstawia omawiane problemy w sposób, który 
w moim przekonaniu, można określić jako w pew­
nym stopniu statyczny. Nazbyt mało uwypukla, że 
specjalizacja między krajami RWPG jest dopiero 
„w rozruchu”, że jesteśmy na początku drogi, która 
w warunkach socjalizmu nie była jeszcze nigdy 
przebyta.

Uważam, że należałoby silniej podkreślić znaczenie 
elastyczności działania w RWPG dla realizowania

Książka zawiera wiele iniiych ciekawych rozdzia­
łów i ustępów.

Nie oznacza to, Że do wymienionych i Innych czę­
ści książki autor recenzji nie zgłasza uwag. Są one 
liczne. Ograniczę się jednak do nazwania tylko nie­
których. Np. na str. 68 autor pisze. że sprawozdania 
z działalności RWPG są przedstawiane sesjom Rady 
przez Sekretariat, w rzeczywistości zaś są one przed­
stawiane przez Komitet Wykonawczy Rady. Na 6tr. 
77 <— informuje się, że Sekretarza Rady powołuje 
Komitet Wykonawczy — zgodnie ze statutem czyni 
to sesja Rady. W przypisie ha str. 49 wspomina się 
o poszukiwaniu możliwości przejścia na własną bazę 
cen w obrotach wzajemnych między krajami RWPG. 
Ograniczenie się do tego stwierdzenia może zdezin- 
formować czytelnika co do naszego stanowiska w tej 
kwestii. Na str. 92 i 176 autor pisze o krajach RWPG 
rozwiniętych lub „ekonomicznie nlerozwiniętych". 
Wydaje mi się, że słusznie w polskiej literaturze uni­
kamy posługiwania się tego rodzaju sformułowania­
mi. Sprawa ma bowiem wiele aspektów. Natomiast 
bardziej precyzyjne byłyby sformułowania określa­
jące stan uprzemysłowienia poszczególnych krajów 
Co do ustępu na str. 95, w którym autor przewiduje 
możliwość nadmiernego korzystania z kredytów Mię­
dzynarodowego Banku Współpracy Gospodarczej, mi­
mo stosunkowo wysokiego oprocentowania w rublach 
transferowych — warto powiedzieć, że zjawisko to 
nie jest obserwowane. Na str. 123—124 podane są 
przykłady polsko-czechosłowackiej współpracy w za­
kresie ciągników i samochodów ciężarowych, które 
w dość istotnym stopniu są nieaktualne. Ale za to 
już nie można winić autora. Wypada również za­
uważyć, że z tekstu na str. 127 mogłoby wynikać, iż 
specjalizacja Polski w produkcji wagonów towaro­
wych na potrzeby innych krajów RWPG ma charak­
ter stały. Tak nie jest. Ograniczamy się. Jak wia­
domo, do realizacji podjętych konkretnych zobowią­
zań. I istnieje na to pełne uzasadnienie, tak ekóno- 
miczne, jak i od strony formalnej.

Na zakończenie pragnę podkreślić, że słusznie Lu­
cjan Ciamaga skierował swoje wysiłki na omówienie 
zagadnień nowego okresu we współpracy krajów 
RWPG. W obecnym czasie Istnieją warunki, aby pi­
sać książki, analizujące współdziałanie krajów RWPG. 
Książki takie są nam niewątpliwie potrzebne 1 do 
nich właśnie należy omawiańa praca.

ZNACZNY WZROST PRODUK- 
ĆJI CUKRU NA KUBIE

Z walki o podniesienie produkcji cu­
kru Kuba w tym roku wysila zwycię­
sko. Produkcja cukru w bielącym roku 
osiągnęła 6 min ton wobec 3,8 min ton 
W 1964 roku, oświadczy! w przemówie­
niu radiowym Fidel Castro, zapowiada­
jąc jednocześnie zniesienie obowiązują­
cego w republice racjonowania sprzeda­
ły cukru. Skok z 3,8 min do 6 min ton 
w ciągu jednego roku jest bez prece­
densu, mówił dalej Castro, i stanowi do­
brą zapowiedz dla realizacji planu, prze­

dyskusyjne w odnie- 
będą znajdowały się

międzynarodowej specjalizacji. Jtóra^ą-
w książce istotnego momentu, że RWPG, która aą 
ży do ograniczenia zbędnego dublowania Produkcji 
niektórych asortymentów przemysłowych może wk 
tycznie dysponować „portfelem zamówień na pr • 
dukcję (i dostawy) tych wyrobów, których dotąd kra- 
1e RWPG nie produkują lub produkują w niedosta 
tecznej ilości. Elastyczność w dysponowaniu tym port­
felem (potrzeby faktycznie istnieją, a więc i ów 

nnrtfel" jest pojęciem realistycznym) może niewąt- 
.fi miSi ogromne znaczenie dla tempa marszu 
po drodze międzynarodowej sp.ec^lJ^ 
Sliz^doVyS

darczych w skali poszczególnego kraju. Na str. 63 
i w całe! książce autor nie precyzuje, co rozumie 
pod pojęciem „wspólne inwestycje” i i*^®^06.
siębiorstwa", zaś na str. 63 jako beźdyskusyjine po- 
daje stwierdzenie, że podstawą zespolenia gospodar 
czego krajów RWPG pozostanie współpraca wielo-
stronna.

Uznanie wyrażone dla autora za rozdziały doty­
czące specjalizacji upoważnia mnie, Jak sądzę, do 
jednoczesnego zgłoszenia uwag podkreślających celo­
wość uzupełniania tematu ważnymi, towarzyszącymi 
mu sprawami. W książce właściwie nie rozpatruję 
się spraw międzynarodowej kooperacji produkcji. 
W czasie, gdy książka była opracowywana rzeczy­
wiście mało było przykładów realizowania między­
narodowej kooperacji, w .której brała udział Polska. 
Teraz jest nieco inaczej, a zrozumienie tego, źe mię­
dzynarodowa kooperacja jest Jedną z ważnych dźwi­
gni rozwoju naszej gospodarki — Jest cofa® powszech­
niejsze. Ponadto, po przestudiowaniu omawianych 
rozdziałów pracy L. Ciamagi odczuwałem niedosyt 
zaangażowania autora w zakresie postulowania okre­
ślenia udziału Polski w międzynarodowej specjali­
zacji 1 kooperacji produkcji krajów RWPG. Praco 
nad ustaleniem tego udziału, Jak wiadomo, trwają. 
Jednakże do uprawnień publicysty, autora tego ro­
dzaju książki, należy, moim zdaniem, domaganie się 
sprecyzowania stanowiska własnegó kraju wobeo 
konkretnych międzynarodowych poczynań, na któ­
rych wagę i znaczenie słusznie wskazuje w swojej 
książce.

O tym, źe autor w całości swojej pracy nie pomija 
spraw trudnych (w skali kraju i w skali międzyna­
rodowej), świadczy m. in. następujący ustęp, który 
dowodzi, w nioim przekonaniu, jak o sprawie zaog­
nionej przez niektórych można i należy spokojnie 
i rzeczowo pisać:

„Określenie struktury zawiera duże niebezpieczeń­
stwo autarkicznego rozwoju przemysłu maszynowego. 
Rzecz jasna, określenia takiego nie należy rozpatry­
wać wyłącznie w wąskiej płaszczyźnie subiektywnej 
oceny i działania kierownictwa gospodarczego po­
szczególnych krajów. Autarkicznym tendencjom 
sprzyja szereg okoliczności natury obiektywnej, 
a m. in. próba wyrwania się ze stanu niedorozwoju 
gospodarczego, chęć zapewnienia sobie pozycji równo­
rzędnego partnera w pertraktacjach specjalizacyj­
nych, konieczność przezwyciężania trudności w za­
kresie handlu zagranicznego poprzez opanowywanie 
odpowiedniej produkcji antyimportowej itp. Stąd też 
szczególnego znaczenia nabiera znajomość wszystkich 
czynników oddziałujących na Jego kształtowanie oraz 
właściwa ocena ich Ciężaru gatunkowego".

widującego zwiększenie produkcji do 10 
min ton w 1970 roku.

Osiągnięte w tym roku wynik] świad­
czą między innymi o lepszej sprawnoś­
ci organizacyjnej zarówno zbiorów, jak 
1 transportu trzciny do zakładów prze­
twórczych. Zaopatrzenie Kuby przez 
Zwiąaek Radziecki w nowoczesny sprzęt 
do cięcia trzciny, 60 tys. ochotników cy­
wilnych I tysiące- tolnierzy, którzy zasi­
lili kadry robocze pracowników rolnych, 
.obok dobrej pogody — wszystko to przy­
czyniło się do tego, łe zbiory trzciny zo­
stały dokonane bez opóźnienia.

Pomimo znacznych zapasów cukru w 
Innych krajach, np. w Indonezji i Bra­
zylii, trudności ze zbytem cukfu czyn­
niki rządowe kubańskie nie przewidu­
ją. (MP|

JUGOSŁAWIA ZMIENIŁA KURS 
DINARA

W końcu czerwca przewodniczący 
Związkowego Koniirtu Turystyki podał 

*

wiadomość o decyzji w «prawie zmiany 
kursu dinara. Poprzedni wynosił 750 di- 
narów u dolara. Nowy kurs turystycz­
ny wprowadza relacje 1000 dinarów za 
1 dolar UoA.

Decyzja ta, podjęta u progu bielące­
go sezonu turystycznego ma na celu 
ściągnięcie większych rzesz turystów ■ 
Zachodu. W ostatnim okresie uwalano 
Jugosławię za kraj stosunkowo drogi dla 
pneciętnego turysty, do ctego przyezy. 
mly się podwyżki cen szeregu artyku­
łów na tynku wewnętrznym.

Obecna częściowa dewaluacja dinara 
pociągnie za sobą określone skutki rów- 
nieś i w innych dziedzinach cossodarki jugosłowiańskiej, (d)
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O potrzebie I znaczeniu eksperymentów gospo­
darczych nie trzeba już nikogo przekonywać. 
Nic więc dziwnego, że na listę branż i gałęzi, 
które takie' eksperymenty przeprowadzają wpi­
sała się również ostatnio drobna wytwórczość. 
Fakt ten trzeba odnotować z dużym uznaniem. 
Niejednokrotnie na łamach naszego pisma da­
waliśmy wyraz potrzebie zróżnicowania metod 
planowania i zarządzania w stosunku do tej 
właśnie dziedziny. Powiązanie z rynkiem, róż­
norodność techniczna i organizacyjna zakładów, 
konieczność dużej elastyczności w produkcji — 
to tylko najważniejsze czynniki określające spe­
cyfikę- tej dziedziny gospodarki. Mimo oczywis­
tej potrzeby uwzględniania specyfiki drobnej 
wytwórczości w metodach zarządzania, ekspery­
ment rodził się długo i w bólach. Nie można 
temu się zresztą dziwić, bo drobna wytwórczość 
będąc sługą wielu panów (rady narodowe, cen­
trale spółdzielcze, KDW) szczególnie ciernistą 
miała drogę w walce o większą samodzielność, 
Wprowadzony od 1 Jipća eksperyment może stać 
się na tej drodze punktem zwrotnvm. Zreferuj­
my wiec pokrótce, za TYGODNIKIEM DE­
MOKRATYCZNYM", w .którym Tomasz Jarzę­
bowski szerzej omawia to zagadnienie, podsta­
wowe założenia eksperymentu.

Nowe zasady sprowadzają się w gruncie rze­
czy do dwóch podstawowych zmian. Pierwsza 
z nich, to obalenie wskaźnika produkcji global­
nej (a ściślej mówiąc produkcji towarowej),.jako 
podstawowego miernika oceny przedsiębiorstw, 
od którego uzależniony jest przydział funduszu 
płac. Obecnie takim miernikiem będzie koszt 
przerobu (wartość produkcji towarowej brutto 
zmniejszona o nakłady materiałowe i akumula­
cję). Równocześnie zniesiono dyrektywny limit 
zatrudnienia. Jest to na pewno istotny krok na 
drodze uelastycznienia i dostosowania produkcji 
drobnej wytwórczości do potrzeb rynku. Autor 
stwierdza, że nowy miernik będzie stymulować 
produkcję materiałooszczędną. Jest tp. chyba 
jednak opinia optymistyczna, bo choć nie będzie 
on tak jak dotychczasowy wskaźnik produkcji 
towarowej preferować produkcji materiało- 

chłonnej,: to w, stosunku do kosztów materiało­
wych będzie oh obojętny.
• Druga zmiana, polega na przekazaniu bieżącej 
kontroli nad gospodarką’ funduszem płac z od­
działów Narodowego Banku Polskiego do zje­
dnoczeń. NBP. kontrolować będzie zjednoczenia 
i to w zasadzie ex post. Równocześnie 
zjednoczenia' będą miały większą swobodę 
w przekazywaniu wygospodarowanych sum 
z jednego przedsiębiorstwa do drugiego. 
Zmiana ta więc polega na podniesieniu 
roli i odpowiedzialności zjednoczeń przemy­
słu terenowego. Eksperyment ten nie obejmuje 
całego kraju, a jedynie — w odniesieniu do pań­
stwowego przemysłu terenowego — wojewódz­
twa rzeszowskie i lubelskie, a w odniesieniu do 
spółdzielczości pracy — województwa krakow­
skie i poznańskie.
. Autor podkreśla, że prace nad usprawnieniem 
metod planowania i zarządzania w drobnej wy­
twórczości trwają już ponad trzy lata i nie są 
jeszcze zakończone. Nikt już obecnie nie neguje 
potrzeby dokonania takich zmian — hamulcem 
są tylko obaWy, aby nowe metody nie doprowa­
dziły do naruszenia równowagi między fundu­
szem płac a masą towarową znajdującą się na 
rynku i aby nowe metody były maksymalnie do­
stosowane do specyfiki ogromnie _ zróżnicowa­
nych przedsiębiorstw drobnej wytwórczości. Wy­
daje. się, że obie -te obawy są dość pozorne. 
Drobna wytwórczość ponad 70 proc, swej pro­
dukcji dostarcza na rynek, tak więc ogromna 
większość przyrostu zatrudnienia powinna bez 
trudu znaleźć pokrycie w dodatkowej masie 
rynkowej. Próba zaś znalezienia jednakowych 
metod dla wszystkich przedsiębiorstw wydaje 
się być z góry skazana na niepowodzenie — sa­
ma istota, kierunek zmian musi z góry zakładać 
stosowanie różnych metod dla różnych typów 
przedsiębiorstw. O ile więc obecny eksperyment 
zda egzamin — nie będzie chyba przeszkód dla 
szybkiego wprowadzenia jego zasad w całej 
drobnej wytwórczości.

Omawiane wyżej zmiany w metodach plano­
wania i zarządzania powinny w pierwszym rzę­

dzie znaleźć odbicie w poprawie zaopatrzenia' 
rynku, Nie sama jednak drobna wytwórczość 
pracuje na te potrzeby. Innym działom przemy­
słu poświęcone są dwa artykuły w „POLITYCE”. 
Pierwszy z nich Krzysztofa Kraussa mówi o sto­
sunkach handel. — przemysł ńą przykładzie 
Warszawskiej Fabryki Mydła i kosmetyków. 
Fabryka ta miała swego czasu własną sieć akwi­
zytorów i dostarczała swoje wyroby bezpośred­
nio do sklepów detalicznych, bez pośrednictwa 
hurtu. Jej produkcja musiała więc być siłą rze­
czy dostosowana do potrzeb rynku, a akwizyto­
rzy odgrywali istotną rolę przy wprowadzaniu 
nowych wyrobów i rozszerzaniu zakresu kon­
sumentów (głównie na wsi) na szereg artykułów 
kosmetycznych. Obecnie jednak zakłady tak roz­
winęły swoją produkcję, że nie są już w stanie 
bezpośrednio zaonatrvwać wielu tysięcy skle­
pów, słusznie uważając, że funkcje spełniane 
przez akwizytorów należą do obowiązków hurtu. 
Niestety, jak wykazuje praktyka, hurtownie są 
w wielu wypadkach zupełnie innego zdania.

Drugi artykuł pt. „Golić, nie golić...” Antonie­
go Gutowskiego poświęcony jest jakości i ilości 
wyrobów przemysłowych przeznaczonych dla 
szeroko-pojętego gospodarstwa domowego. Autor 
na wstępie stawia pytanie, jaki postęp dokonany 
został w ostatnich latach w domu przeciętnego 
obywatela. O ile np. wzrosła wydajność przy 
sprzątaniu mieszkań, czy przy goleniu męskiego 
zarostu. Odpowiedź na to pytanie najogólniej 
rzecz biorąc brzmi — postęp jest, ale dalece nie­
dostateczny. Winę zaś za ten stan rzeczy ponosi 
głównie przemysł. Klasycznym przykładem są 
tu żyletki, których jakość (co doskonale ilustrują 
zdjęcia powiększonych ostrzy) od lat pozostawia 
wiele do życzenia, nie mówiąc już o porównaniu 
z takimi cudami jak ostrza „Silver” czy „Wel­
lington”. Autor podkreślając stosunkowo dużą 
ilość pralek czy maszyn do szycia istniejących w 
naszych gospodarstwach domowych, zwraca 
uwagę na równoczesne dotkliwe braki takich 
artvkulow. jak gwoździe, kubki, ząnarzaczki do 
herbaty, kieliszki czy lepy na muchy. Czy nie 
w tych brakach leży przypadkiem źródło ano­
malii polegającej na tym, że na alkdhol przecięt­
ni’ obywatel wydaje więcej pieniędzy niż na 
artykuły gospodarstwa domowego, radiotech­
niczne i sportowo-turystyczne razem wzięte?

S. C.

PRZEMYSŁ W I PÓŁROCZU

Wstępne szacunki .rozwoju produk­
cji przemysłowej za I półrocze 
wskazują, że cechuje ją nadal wy­
soka dynamika (ok. 10,7 proc, wzro- 

■ stu w porównaniu z r. uh. i o 11,5 
proc, w przeliczeniu na dzień robo­
czy)'.' Również w ostatnim miesiącu 
I półrocza utrzymała się wysoka dy­
namika produkcji, dużo wyższa niż 
planowano. W czerwcu bowiem ope­
ratywny plan produkcji przemysło­
wej został przekroczony o 3,2 proc.' 
tak, że była ona w tym miesiącu o 
ok. 7 proc, wyższa niż przed rokiem, 
a w przeliczeniu na dzień roboczy 
o 11,5 proc, wyższ?.

W. porównaniu z tempem wzrostu 
produkcji przemysłu w I półroczu r. 
ub. pierwsze półrocze br. przyniosło 
wydatne przyspieszenie ' dynamiki 
produkcji w resorcie przemysłu che­
micznego, ciężkiego i rolno-spożyw­
czego; osłabła natomiast dynamika 
wzrostu produkcji przemysłu lekkie­
go, budownictwa i materiałów bu­
dowlanych oraz górnictwa i energe­
tyki.

Półroczny plan wypłat z tytułu wy­
nagrodzeń za pracę w przemyśle 
będzie prawdopodobnie przekroczony 
w granicach 1,7 proc., a plan zatrud­
nienia o 0,2 proc., przy przekrocze­
niu planu produkcji o 2,8 proc. W 
porównaniu z I półroczem ub. r. wy­
płaty z tytułu wynagrodzeń za pra­
cę w przemyśle wzrosły prawdopo­
dobnie o ok. 8 proc., a zatrudnienie 
b okl 5,2 proc., przy wspomnianym 
już 10,7 procentowym wzroście pro­
dukcji.

Dane te wskazują, że proporcje 
płace — zatrudnienie — produkcja w 
ostatnich miesiącach pierwszego pół­
rocza br. nie uległy wydatniejszej 
poprawie i nadal nie są tak korzyst­
ne jak w pierwszym półroczu roku 
ubiegłego, (grg)

SŁABE OGNIWA PRODUKCJI
Pomyślne wykonanie planu pro- 

dukcll przemysłu w I półroczu br, 
nie oznacza, że na wszystkich od­
cinkach kształtowała się ona równie 
dobrze. Obok wyrobów, których 
produkcja wzrosła bardzo wydatnie 
i przekroczyła zadania planowe, 
mamy cały zespół artykułów, któ­
rych produkcja nie osiągnęła plano­
wanego poziomu.

Nierytmiczne dostawy z lcooperac.il 
odbiły się niekorzystnie m. in. na 
realizacji planów produkcji turbin 
parowych, wodnorurkowych Kotłów 
parowych, spalinowych silników ok­
rętowych, opon trakcyjnych, mebli i 
tworzyw sztucznych oraz przędzy 
bawełnianej i wełnianej.

Trudności z opanowaniem produk­
cji nowych wyrobów lub nowej 
technologii wytwarzania niekorzyst­
nie odbiły się m. in. na realizacji 
planów produkcji obrabiarek do me­
talu, fenolu (metodą saturacji ciąg­
łej), sączków palonych i częscio- 
wb mebli.

Trudności zbytu znalazły natomiast 
wyraz in. in. w niższej niż planowa­
no produkcji tłuszczów roślinnych, 
wina, zapałek, płyt wiórowych, pro­
szków do prania i gazu ziemnego.

Ten ostatni typ trudności wskazu­
je, że wystąpiły w 1 półroczu nie­
które nowe zjawiska. Należy do nich 
m. in. zahamowanie dynamiki wzro­
stu popytu na margarynę, nasycenie 
rynku proszkami do prania, trudno­
ści z - przetworzeniem skupionego 
mleka na poszukiwane na rynku 
wyroby (sery twarde) oraz wzrost 
możliwości produkcji wina nie znaj­
dujący uzasadnienia we wzroście 
popytu na wino (m. in, w związku 
z niską jego jakością).

Oznacza to, że pierwsze półrocze 
br. przysporzyło nam pozycji na li­
ście artykułów, których możliwości 
produkcji nie są zharmonizowane z 
potrzebami rynku i trzeba albo „roz­
szerzyć” rynek zbytu, albo nadal 
ograniczać produkcję, (grg)

OSŁABIENIE DYNAMIKI 
SKUPU

ze świoka 
MIITEMI

INTERFEROMETR LASEROWY

Praktyczne zastosowanie laserów 
stale wzrasta. Ostatnio skonstruowa­
no urządzenie laserowe do pomiarów 
długości na obrabiarkach. Urządzenie 
cechuje nadzwyczajna dokładność po­
miaru. Przedmioty o długości do 2,5 
m mierzy ono z dokładnością 0,0001 
mm/m nawet w trudnych warunkach 
przemysłowych.

Urządzenie zalecane jest do stoso­
wania w przemyśle obrabiarkowym. 
Interferometr laserowy może być 
przydatny przy produkcji i pomiarach 
półprzewodników oraz w technolo­
gii cienkich powłok i folii, gdzie mo­
że być użyty do. pomiarów: długości 
i grubości. (Przegląd Techniczny 
23-24/65).

OŚRODEK BADAN NISKICH 
TEMPERATUR

W Sasisenage kolo Grenobli we 
Francji uruchomiono w połowie 
czerwca największy w zachodniej Eu- 
ropie naukowy ośrodek badań niskich 
(poniżej 100 st. C) temperatur. Ośro­
dek ten pod nazwą Centre d‘Etudes 
Cryogćniąues zbudowany kosztem 3 
min doi. zatrudnia przeszło 400 spe­
cjalistów z różnych dziedzin naura 
i techniki. Drugiego takiego ośrodka, 
jak stwierdza „Financial Times**, nie 
ma ani w Anglii, ani w NRF. Stano­
wi on własność koncernu L*Air Li­
quide, którego roczne dochody obli­
cza się na 350 min doi, (MP)

wą, mlekiem 1 wodą rzeczną «• Igły 
sosnowe okazały się najhardziej czu­
łym i precyzyjnym biowskaźnlkiem. 
Nie ma też dużej trudności z pomia­
rami i interpretacją promieniotwór­
czości igieł sosnowych;, bowiem ich 
naturalna- radioaktywność jest zniko­
ma.'Uzyskanie z nich próbek możliwe’ 
jest przez cały rok, gdyż utrzymują 
się one na drzewie przez 2 — 3 lata. 
Ponadto sosna stanowi 72 proc, całe­
go naszego drzewostanu, a więc po­
krywa prawie 17 proc, ogólnej po­
wierzchni kraju. Jest więc bardzo re­
prezentatywnym i łatwo dostępnym 
„producentem” próbek z dowolnego 
terenu kraju. (BN-T PAP).

IZOTOPY KIERUJĄ FABRYKĄ

Jedną z najnowocześniejszych od­
lewni w kraju jest uruchomiona w br, 
fabryka w Podkanowie koło Radomia. 
Produkcja odlewów jest tam całko­
wicie zmechanizowana, a nawet częś­
ciowo zautomatyzowana. Wykorzysta­
no przy tym — jako elementy automa­
tyki — izotopy promieniotwórcze. Ze­
spół urządzeń, mecbanjęąnych tęj. od- 
lewnł prawie w całości zaprojektowa­
no i wykonano w kraju. W praktyce 
wyeliminowano najcięższe prace od­
lewnicze, jak wybijanie ’ form, czysz­
czenie odlewów, regeneracje masy 
formlerczej oraz jej transport do od­
lewów.

Jak wykazała około półroczna pra­
ca tych urządzeń, aparaty izotopowe 
działają całkowicie bezbłędnie. Apa­
raty izotopowe wymagają niewielkiej 
konserwacji, są stosunkowo tanie i 
wyczerpują się dopiero po wielomie­
sięcznej pracy, wymiana zaś ładun­
ków promieniotwórczych nie nastrę­
cza większych - trudności.

(BN-T w PAP) 1’rzez chmury nareszcie wyjrzało słońce...

Pierwsze półrocze br. zamknęliśmy 
wysokim poziomem skupu wielu 
ważnych produktów, zwłaszcza po­
chodzenia zwierzęcego. Znajduje to 
m. in. wyraz we wzroście wypłat z 
tytułu skupu w I półroczu br. o ok. 
14,3 proc, w porównaniu z I półro­
czem r. ub. oraz we wzroście skupu 
żywca (o ok. 21 proc, w przelicze­
niu na mięso), mleka (o 8,4 proc.) 
i jaj (o 1,8 proc.).

W czerwcu br. nastąpiło jednak 
wyraźne załamanie dynamiki skupu 
produktów rolnych, które znacznie 
obniżyło półroczne wskaźniki wzro­
stu. Okazuje się bowiem, że wypłaty 
z tytułu skupu" produktów rolnych 
były w czerwcu br. tylko o ok. 
1,1 proc, wyższe, niż w czerwcu r. 
ub. Wpłynął na to dużo uiższy niż 
w czerwcu r. uh. skup zboża i ziem­
niaków, osłabienie dynamiki skupu 
żywca (ok. 21 proc, wzrostu w I 
półroczu i ok. 15 proc, w czerwcu) 
oraz opóźnienie sezonowego skupu 
warzyw i owoców. Utrzymał się na­
tomiast wysoki' poziom skupu mleka 
(15 proc, powyżej poziomu z czerw­
ca ' r. ub.). ■

W lipcu i sierpniu, wraz z natęże­
niem skupu sezonowego warzyw i 
owoców dynamika wypłat z tytułu 
skupu ulegnie prawdopodobnie 

.przyspieszeniu. Pamiętać jednak na­
leży, że od drugiego półrocza r. ub. 
wystąpiło wydatne przyspieszenie 
dynamiki wypłat z tytułu skupu. 
Oczekiwać więc można, że wzrosty 
skupu w drugim półroczu br. liczone 
od wyższej podstawy nie będą już 
tak duże, (grg)

AUTOMATYZACJA POLSKICH 
STATKÓW

Nasze stocznie rozpoczęły już wpro­
wadzanie automatyzacji do siłowni 
statków. W roku ubiegłym nabyto 
holenderską dokumentację centralne­
go sterowania silnikami statku ze sta- 
nowiska w maszynowni (bez alterna­
tywnego przełączania na mostek) i 
po odpowiedniej adaptacji technolo­
gicznej rozpoczęto w Zakładach Ce­
gielskiego w Poznaniu produkcję ta­
kich instalacji. Pierwsze zespoły prze­
znaczone zostały na eksport do NRD. 
Zainstalowano je w maszynowni wiel­
kiego statku pasażerskiego IWAN 
FB Ó-NKO (18 900 BRT) zbudowanego 
ostatnio w stoczni w Warnow dla 
ZSRR. Podobne urządzenia przezna­
czone będą dla dalszych statków tej 
ser!i, a następnie dla jednostek kra­
jowych. Sterowana siłownia obejmuje 
2 siłnąd Cegielski-Sulzer po 10 500 
KM. Jest to etap przejściowy w na­
szym budownictwie statków — dalsze 
zamarzenia idą w kierunku całkowi­
cie zdalnego i amomMycznego stero- 
wnn!a silnikami głównymi i pomoc­
niczymi oraz pozostałymi urządzenia­
mi.

Obok zautomatyzowania siłowni ł 
scentTanzow.inhi kierowania nin na 
statkach transportowych poważnie 
zawansowane są tego typu rozwiąza­
nia na statkach rybackich, gdzie wo­
bec długiego przebywania w morzu 
1 szezunloścl pomieszczeń sprawa li­
czebność' załogi Jest szczególnie waż­
na. (Horyzonty Techniki 6/65).

IGH' SOSNOWE... LICZNIKI 
RADIOAKTYWNOŚCI

Jako naturalne wskaźniki skażenia 
radioaktywnością otoczenia służą do 
tej pory próbki powietrza, wody, gle­
by, traw oraz takich artykułów spo­
żywczych, jak np. mleko i mięso. Ka­
żda z takich próbek mS wiele manka­
mentów. Np. próbki traw czy gleby 
nic są zaws-e osirpalne ze względu na 
porę roku (wegetacja,' mróz, śnieg), 
natomiast do pobierania próbek po­
wietrza potrzebny Jest jednak specjal­
ny sprzęt. Inne zaś próbki, np. mięsa 
- są często kosztowne, gdyż zamiast 
potrzebnych paru dkg mięsa. trzeba 
kupować cale zwierzę, a ponadto 
próbki żywnościowe nie najlepiej 
nadają się na preparaty do badań.

Na tym tle zaskakująco rewelacyj­
nym i zasługującym ponoć w pełni 
na nrano idealnego „licznika** skaże­
nia radToaktywnością środowiska — 
okazują się igły pospolitej sosny. In­
teresujące prace badawcze z tego 
zakresu prowadzono od szeregu łat w 
Instytucie Badań Jądrowych i Cen­
tralnym Laboratorium Ochrony Ra­
diologicznej. Podsumowanie dotych­
czasowych eksperymentów i obserwa­
cji w- tym zakresie ,-ujawniło bardzo 
dobrej wyniki. W porównaniu z tra­

6¾ Rok 1947 w polskim przemyśle
Rok 1947 był w naszym przemyśle okresem wielkiej 

próby i zmagań, z których — trzeba to podkreślić — 
przemysł wyszedł zwycięsko. Rok ten przeszedł do hi­
storii gospodarki polskiej jako rok, w którym wartość 
produkcji jako całość ■ przekroczyła przedwojenny po­
ziom. Osiągnięcia te byłyby daleko większe, gdyby na 
przestrzeni omawianego roku nie wystąpiły poważne 
braki zasadniczych surowców, półfabrykatów, artykułów 
technicznych, specjalnych maszyn i środków transpor­
tu sprowadzanych z zagranicy oraz specjalistów.

Należy przy tym zwrócić uwagę i na to, że ostra zi­
ma — o czym już pisaliśmy — odbiła się szczególnie 
dotkliwie na sprawności eksploatowanych urządzeń, 
a zarazem na frekwencji załóg. Z powodu zamarznięcia 
portów na Bałtyku przerwana została żegluga, co zmu­
siło ■^zakłady przemysłowe do wyzbycia się surowców 
importowanych. Na osłabienie realizacji planów produk­
cyjnych miało również ujemny wpływ obciążenie tabo­
ru kolejowego transportami aprówizacyjnymi.

Pierwszy rok planu 3-letniego został wykonany za­
równo dzięki coraz bardziej masowemu współzawod­
nictwu pracy, jak i wprowadzeniu na początku 1947 r. 
dekretu, na mocy którego zostały scalone słabe gospo­
darczo, małe fabryki. Zarazem nastąpiły dość poważne 
reformy organizacji i zarządzania przemysłem.

W 1947 r. wydobycie węgla kamiennego wyniosło 
59 130 tys. ton i węgla brunatnego — 4 766 tys. ton. 
Łącznie wydobycie węgla w tym roku wyniosło 156 proc, 
poziomu z 1938'r.

Przemysł energetyczny notował osiągnięcia głównie 
w dziedzinie budowy linii przemysłowych. Połączenie 
Śląska przez Rożnów z Warszawą, linia Śląsk—Łódź 
jako pierwszy odcinek bezpośredniego połączenia, ze 
stolicą, linie na. Dolnym Śląsku i Ziemi Lubuskiej, 
śląski pierścień wysokiego napięcia — chociaż mające 
charakter inwestycyjny, tó przecież zmierzały do racjo­
nalnego wyzyskania istniejących siłowni. Miały one 
także specjalne znaczenie dla produkcji.

Produkcja energii elektrycznej przeciętnie miesięcznie

wynosiła 551 min kWh i osiągnęła 140 proc, przedwojen­
nej produkcji. Dowodzi to z jednej strony dużych wy­
siłków organizacyjnych w zakresie samej energetyki, 
ale jednocześnie pewnego marnotrawstwa to spożyciu, 
tłumaczącego się niewątpliwie niskim udziałem kosztów 
energii w ogólnych ich rozmiarach.

Przemysł hutniczy osiągnął w stali surowej 1 579 tys. 
ton i w rurach — 74 tys. ton. Stanowiło to 109 proc, 
w stosunku do 1938 r. Dużym osiągnięciem było wzmo­
żenie produkcji wyrobów walcowanych, będących wą­
skim gardłem naszego hutnictwa. Zapoczątkowano pro­
dukcję łożysk kulkowych, mającą wielkie znaczenie dla 
całego przemysłu. Na osiągnięcia w produkcji hutniczej 
wpłynęła poważnie akcja zbiórki złomu prowadzona 
energicznie przy wykorzystaniu cięcia wraków okrę­
towych.

Przemysł metalowy w 1947 r. w stosunku do 1946 r. 
osiągnął: w produkcji obrabiarek — 145 proc., taboru — 
166 proc., sprzętu motoryzacyjnego — 278 proc., narzę­
dzi — 158 proc., artykułów precyzyjno-optycznych — 
183 proc., maszyn rolniczych — 172 proc., w budowie 
maszyn włókienniczych — 235 proc., w przemyśle od­
lewniczym — 159 proc., w przemyśle maszynowym i kot­
larskim — 171 proc., w wyrobach masowych — 147 proc.

Przemysł metalowy w 1947 r. wprowadził szereg no­
wych wytworów do produkcji. Przede wszystkim wyko­
nane zostały pierwsze traktory w Ursusie, pierwsza 
motocykle w Hucie Ludwików w Kielcach, szereg no­
wych typów obrabiarek, jak piły hydrauliczne, wiertarki 
promieniowe, frezarki, kołówki itp.

Mimo tak dużego rozwoju pod każdym względem pro­
dukcji, przemysł metalowy nie nadążał jeszcze za po­
trzebami, które ze względu na zniszczenia wojenne 
i wymagania wobec programu odbudowy kraju, były 
nadal bardzo poważne.

Przemysł chemiczny, jakkolwiek ucierpiał w czasie 
fali mrozów zimowych z powodu zamarznięcia ruro­
ciągów, to przecież w produkcji nawozów sztucznych 
osiągnął 437 tys. ton barwników — 2,1 tys. ton, elek­

trod węglowych — 5 285 ton, karbidzie — 27 tys. ton, 
gazu świetlnego — 225 min m3.

Przemysły: włókienniczy, skórzany i papierniczy, cha­
rakteryzujące się znacznie wyższym czynnikiem prze- 
twórstwa, niż przemysły podstawowe, odczuwały nie­
zwykle ostro brak artykułów technicznych, chemicz­
nych, metaloicych i elektrotechnicznych.

W przemyśle skórzanym nastąpiło radykalne prze­
kształcenie przedsiębiorstw typu rzemieślniczego na 
typ wielkoprzemysłowy. Dla powiększenia i renowacji 
parku maszynowego wykorzystano możliwości otwiera­
jące się w związku z zawarciem układu handlowego 
z Czechoślowacją, gdzie zakupiono za 7 min dolarów 
maszyny obuwnicze i garbarskie. Dzięki temu produk­
cja przemysłu skórzanego, w porównaniu z 1946 r. wzro­
sła w samym tylko obuwiu do 6 500 tys. par, przekra­
czając o 15 proc. plan. Ponieważ jednak zabrakło skóry, 
asortymentowy plan produkcji wykonano tylkd w 80 
procentach.

Dobre tempo rozwoju wykazał przemysł elektrotech­
niczny. Przemyśl ten wyprodukował w 1947 r. 32 218 ton 
artykułów, elektrotechnicznych przy planowanej ilości 
26 991 ton. A zatem ilościowo przekroczenie planu wy­
niosło 120 proc. Natomiast w porównaniu z 1946 r. war­
tość produkcji w 1947 r. stanowiła 207 proc, rocznego 
planu z 1946 r. Wzrost produkcji przemysłu elektro­
technicznego polegał także na rozszerzeniu asortymen­
tu. I w tym przypadku wprowadzono wiele nowych ty­
pów i konstrukcji, jak spawarki rotacyjne, turboprąd- 
nice do oświetlenia paroiaozów, druty emaliowane, 
wzmacniaki do radiofonii, odbiorniki radiowe itp.

W przemyśle spożywczym rozwój produkcji wzrastał 
równolegle do wzrostu siły nabywczej ludności. Szeroki 
wachlarz wytwarzanych artykułów spożywczych, stano­
wiących przedmiot masowej konsumpcji, oraz artyku­
łów konsumpcji specjalnej i luksusowej, ogółem wy­
niósł 107,7 proc, planu.

Wykonanie pierwszego roku planu 3-letniego we 
wszystkich branżach stanowiło podstawę dla pomyślnej 
realizacji planów produkcyjnych naszego przemysłu w 
latach 1948 i 1949. Równocześnie przemysł nasz, obok 
podniesienia ilościowego i jakościowego produkcji w 
1947 r., charakteryzowała walka o obniżenie kosztów 
własnych, wprowadzanie wszelkich możliwych i dostęp­
nych udoskonaleń technicznych. '

I.I. S.

REDAGUJE ZESPOLI Włodzimierz Brus, Stanisław Chełstowski (sekretarz red.), Władysław Dudziński, Mirosław Dyner, Henryk Fiakierski Jan Głów- /^ł T/YIrVfTfMCIWkffnl 
czyk (redaktor naczelny), Mieczysław KabaJ, Jerzy Kleer, Tadeusz Kowalik. Marian Krzak, Kazimierz Łaski, Mieczysław Mieszczankowski Zbigniew Ma- f l/lvll
dej, Zbigniew Mikołajczyk, Marek Misiak, Zofia Morecka, Marian Ostrowski, Józef Pajestka, Grzegorz Pisarski, Antoni Rajkiewicz, Wiesław Rydygier, >,V| Ili
Władystaw -Sadowski, ^Wiesław Szyndler, Jan Werner, Barbara Wiśniewska, Zbigniew Wyczesany, Janusz G. Zieliński, Redaktor techniczny i opracowanie 1 /I

Wydawca: Wydawnictwo „Prasa Krajowa” RSW „Prasa”, Warszawa, ul. Wiejska 12. teł, 28-24-11.
ADRES REDAKCJI: Warszawa, ul. Hoża 35. Telefony: redaktor naczelny 28-06-28, sekretarz redakcji 28-53-42, redaktorzy 28-83-92 1 29-38-54, sekretariat redakcji 28-06-28 
Nie zamówionych artykułów redakcja nie zwraca.
OGŁOSZENIA PRZYJMUJE: Biuro Ogłoszeń Wyd. „Prasa Krajowa" Warszawa, ul. Wiejska 12, teł. 21-48-57 oraz wszystkie Biura Ogłoszeń RSW „Prasa" w miastach
Prenumeratę krajową przyjmują urzędy pocztowe, listonosze oraz Oddziały i Delegatury „Ruch". Można również dokonywać wpłat na konto PKO Nr 1-6-100020 - Centralo Kntnnrtaż,’, Pr=™ 

• i Wydawnictw „Ruch" Warszawa, ul. Wronia 23, Zamówienia przyjmowane są do 10 dnia miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty. Cena prenumeraty- kwartalnie m
52 zł, rocznie ■— 104 -zł. Prenumerata zagraniczna — o 40 proc, droższa — przyjmowana jest przez Biuro Kolportażu Wydawnictw Zagranicznych „Ruch” Warszawa ul wrnnia m 

. nr. 1-6-100024. Egzemplarze zdezaktualizowane można nabyć w Punkcie Wysyłkowym Prasy Archiwalnej „Ruch" Warszawa, ul. Nowomiejska 15/17, konto PKO Nr 114-6-700041 vn O/M Warszawa.
Druk: Zakłady Drukarskie i Wklęsłodrukowe RSW „Prasa", w-wa, Marszałkowska 3/5. Zam. 1004, E-45.

lcooperac.il

